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„Spotkanie w Polsce"
Czy , Wikingowie odkryli 
Amerykę?
Serce dla Zośki
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Byłn to w  p ię tn a sty m  roku rząd ów  T y h er iu sza  Cezara. G dy P o n -  
cju*z P iła t  by} n a m iestn ik iem  Jud ei, H erod te tra rch ą  G a lile i, bra l

s o s mm

jego  F ilip  te tra rch ą  Itu rc i i kraju  T rach onu . L izan iasz  te trarch ą  
A b ilen y: za n a jw y ższy ch  k a p ła n ó w  A nnasza i K a jfa sza  sk iero w a n e  
zostało  s ło w o  B oże du Jana. sy n a  Z achariasza, na pustyn i. O b ch o­
dził w ięc  całą o k o licę  nad Jordanem  i g łosił chrzest naw rócen ia  n« 
odp u szczen ie  grzech ów , jak je s t  n a p isan e  w  k sięd ze  m ów  proroka  
Izajasza: G łos w o ła ją ceg o  na p u sty n i: P rzy g o tu jc ie  drogę Panu. 
p ro stu jc ie  Jem u śc ieżk i; każda dolin a  niech  będzie w y p ełn io n a , 
każda góra i pagórek zrów n an e, drogi kręte  n iech  się  stan ą  p r o sty ­
m i. a w y b o is te  drogam i g ład k im i. I w szy scy  lud zie  ujrzą z b a w ie ­
n ie  Boże.
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P rz e d  n a m i te k s t  E w a n g e lii  
ś w ię te j  p rz e z n a c z o n e j n a  o s ta tn ią  
n ied z ie lę  a d w e n tu ,  w k tó re j  m o ­
w a  o  d z ia ła ln o śc i św . Ja n a , o  
p rz y g o to w a n iu  s e rc  lu d z k ic h  n a  
p rz y ję c ie  C h ry s tu sa . K o ń c o w e  
z d a n ie  d z is ie jsz e j p e ry k o p y  
b rz m i:  „I w szy scy  lu d z ie  u j rz ą  
z b a w ie n ie  B oże."  (Lk. 3, 6) S ło­
w a te  n a b ie r a ją  szczeg ó ln e j w a ­
gi w ó w czas , k ie d y  s ta je m y  w  
b e z p o ś re d n ie j b lisk o śc i teg o  w ie l­
k ieg o  w y d a rz e n ia ,  ja k im  je s t  N a ­
ro d z en ie  P a n a . N a p a w a  n a s  o n o  
w ie lk ą  ra d o śc ią , a  ró w n o c ze śn ie  
s ta w ia  p rz e d  n a m i w ie le  p y ta ń , 
z k tó ry c h  z a sa d n ic z y m  je s t:  d la ­
czego  S ło w o  m u s ia ło  s ta ć  s ię  c ia ­
łem , d laczeg o  C h ry s tu s  m u s ia ł  
p rz y jś ć  n a  z iem ię , czy  n ie  b y ło  
in n e j m o ż liw o śc i o d k u p ie n ia ?

K ie d y  s ta rz e c  Z a c h a r ia sz  śp ie ­
w a ł  h y m n  dziękczyniesn ia  za  n a ­
ro d z e n ie  J a n a  C h rz c ic ie la , p o ­
p rz e d n ik a  P a ń sk ie g o , p o ró w n a ł
o k re s  w y c z e k iw a n ia  n a  p rz y jś c ie  
C h ry s tu sa  P a n a  d o  no cy . do
c iem n o ści. R zeczy w iśc ie , o k re s  
od  g rz e c h u  p ie rw o ro d n e g o  do 
p rz y jś c ia  Z b a w ic ie la  to  w ie lk i 
m ro k  w in y , k a ry  i śm ie rc i.

J e s t  to  m ro k  w in y , b o  o to
p rz e z  g rz ec h  c z ło w ie k  z w ró c ił s ię  
p rz e c iw k o  B ogn . Z le k c e w a ż y ł J e ­
go p rz y k a z a n ia , p o w ie d z ia ł b u n ­
to w n iczo : ..N ie  b ęd ę  s łu ż y ć ” ,
T y m  sa m y m  c z ło w ie k  o d m ó w ił 
B ogu  czci, j a k a  M u s ię  n a leży , 
a  z a p rz e d a ł s ię  w  n ie w o lę  g rz e ­
c h u  A ja k i  w y n ik  tego  b u n tu ?  
S ta łe  u d rę c z e n ie  i c ią g łe  n ie p o ­
k o je  su m ie n ia .

J e s t  to  m ro k  k a ry , b o  g rzech  
je s t  n a ru s z e n ie m  p r a w  d an y ch  
p rz e z  B oga. K ie d y  k to ś  np . k r a d ­
n ie, to  n ie  ty lk o  ła m ie  p rz y k a z a ­
n ie  Boże, I ja k b y  o d d a la  się  od 
B oga, a le  jed n o c ze śn ie  z w ra c a  
się  n a d m ie rn y m  p ra g n ie n ie m  
sw ej d u sz y  k u  ja k ie jś  rzeczy , p o  
k tó rą  s ię g a  w b r e w  p o rz ą d k o m  
p ra w a  B ożego. W k a ż d y m  g rz e ­
c h u  d z ie je  s ię  p o d o b n ie . O d w ra c a  
s ię  cz ło w iek  o d  B oga, b y  o s ią  
g n ą ć  w a r to ść  w ą tp liw e j  jak o śc i. 
O p a trz n o ść  B oża, k tó ra  ro z c iąg a  
sw ą  o p ie k ę  n a d  w sz y s tk im i s tw o ­
rz e n ia m i, u t r z y m u je  w sz y s tk o  w  
p o rz ą d k u . G d y  c z ło w iek  p rz e c iw ­
k o  te m u  p o rz ą d k o w i w y s tą p i  z a ­

w sz e  m u s i  s p ł '” i a ć  n a  k a ra ,
w sz y s tk o  je d n o  czy w  tym  czy  
też  w  p rz y sz ły m  życiu . T u  m ie ­
ści s ię  ź ró d ło  c ie rp ie ń  i n ie p o ­
k o ju , ja k ie  t r a p ią  lu d zk o ść  o ra z  
w iz ji w ie cz n eg o  u k a ra n ia .

C iem n o ść , ja k a  z a p a n o w a ła  p c  
g rz ec h u  p ie rw o ro d n y m , n a r w a l i ­
śm y  m ro k ie m  w in y  i k a ry .  S k o ra  
zaś je s t  m ro k ie m  w in y  i k a ry ,  to 
z a b ija  życie  n a d p rz y ro d z o n e  i p o ­
z b aw ia  n a d z ie i, a  w ię c  je s t  m ro ­
k ie m  śm ie rc i. Z a m a r ło  w  cz ło ­
w ie k u  życie  ła sk i u św ię c a ją c e j.  
M ro k  śm ie rc i s ta l  s ię  ź ró d łe m  
tę s k n o ty  za  ży c iem  w  B ogu.

R o z u m ie m y , że  d la  lu d zk o śc i 
□ dręczo n e j m ro k a m i śm ie rc i, k a ­
ry  i w in y  n a jw a ż n ie js z ą  s p ra w ą  
b y ło  — ja k  się  w y d o s ta ć  z ty ch  
m ro k ó w , ja k  d o jść  do  św ia t ła ?  
P rz e z  g rz ec h  w sze d ł c z ło w iek  w  
m ro k  śm ie rc i. Z a b ił  w  so b ie  n a d ­
p rz y ro d z o n e  życie. X ta k ,  ja k  to 
w ż y c iu  n a tu r a ln y m  o b s e rw u je ­
m y  — że  c z ło w ie k  m o że  zab ić, 
zn iszczyć , lecz  n ie  m oże  w s k rz e ­
sić, o ż y w ić  — p o d o b n ie , w  życiu  
n a d p rz y ro d z o n y m , c z ło w iek  n ie  
je s t  w  s ta n ie  p rz y w ró c ić  so b ie  
la s k i u św ię c a ją c e j.  C z ło w ie k  sam  
d o b ro w o ln ie  z e rw a ł  w ię ź  z B o­
g iem , u t r a c i ł  w ie lk i s k a rb  ja k im  
je s t  ła sk a , a le  n ie  je s t  w  s ta n ie
o w ła sn y c h  s iła c h  do  p ie rw o tn e ­
go s ta n u  d z ie c ię c tw a  B ożego  p o ­
w ró c ić . M usi p rz y jś ć  k to ś , k to  
b ę d z ie  d a w c ą  życia. W ie lk i M a ­
j e s ta t  B o ży  m o ż e  p rz e p ro s ić  ty lk o  
ró w n y  M u S y n  Boży.

P rz e z  g rz ec h  w sz e d ł cz ło w iek  
w  m ro k i k a ry . A le  choć  z a z n a ­
n o  w  S ta ry m  T e s ta m e n c ie  ró ż n e  
sp o so b y  u w o ln ie n ia  s ię  z  c ię ż a ­
ru  k a ry , to  p rz e c ie ż  Ż ydzi w ie ­
d z ie li, że  je ś li m o g ą  u w o ln ić  się  
od  k a r  lu d z k ic h , to  je d n a k  n ie  
m a ją  ż a d n e j siły , by  b ez  B ożej 
p o m o cy  u w o ln ić  s ię  od k a ry  B o­
żej. O d  lu d z k ic h  k a r  z w a ln ia n o  
s ię  n a jc z ę śc ie j  o k u p a m i. P ra w o  
p rz e w id y w a ło , że  cza sam i, n a w e t 
w  ty ch  w y p a d k a c h , g d y  k to ś  by ł 
s k a z a n y  n a  śm ie rć  m ó g ł z łożyć 
o k u p  i w  ten  sposób  o ca lić  sw e  
życie. L ecz  czy  n a jw s p a n ia ls z y  
n a w e t  o k u p  m o że  być  w y s ta rc z a ­
ją c y m  z ad o śću c zy n ie n ie m  B ogu  
za g rz e c h ?  C zy  s tw o rz e n ie  m oże

_______________

sk ła d a ć  o k u p . g d y  w s z y s tk o  jes t 
Boże i p rz e z  B oga  zo s ta ło  p o w ie ­
rz o n e  c z ło w ie k o w i?  M u sia t c z ło ­
w ie k  zn ó w  p rz y z n a ć  się  do  sw ej 
b ezs iln o śc i, a  w s p a r ty  O b ja w ie ­
n ie m  w y z n a w a ł:  d o k ą d  n ie  p rz y j­
d z ie  sam  B óg i n ie  d a  życia  
sw o je g o  n a  o k u p  za  w ie lu  (M t. 
20, 2R), d o tą d  c z ło w iek  p o z o s ta ­
w ać  b ę d z ie  w  m ro k a c h  k a ry .

P rz e z  g rz ec h  w sz e d ł c z ło w ie k  
w  m ro k i w in y . S am  w szed ł w  te  
m ro k i, lecz  n ie  m óg ł o  w ła sn y c h  
s iła c h  z ty ch  m ro k ó w  się  w y d o ­
s ta ć . S a m  b o w ie m  o b ra z ił  B oga 
o b ra z ą  w  p e w n y m  se n s ie  ja k b y  
n ie sk o ń cz o n ą , bo  o b ra z ą  o d m ie ­
rz o n ą  d y s ta n se m  m ię d z y  w ie lk o ­
śc ią  B ożego  n ie sk o ń cz o n eg o  m a ­
je s ta tu ,  a  m a ło śc ią  g rz esz n e j i s to ­
ty lu d z k ie j.  W sz e lk ie  zaś lu d zk ie  
p rz e p ro sz e n ia  b y ły  ty lk o  lu d z k i­
m i o g ra n ic z o n y m i, sk o ń c z o n y m i 
w y s iłk a m i, k tó re  n ie  m o g ły  go 
oczyścić  z  c iążące j n a  n im  w iny . 
P rz e p ra s z a ł  w ięc  B oga, s k ła d a ją c  
M u p rz e b ła g a ln e  o f ia ry . W inę 
sw ą  p rz e le w a ł ja k b y  n a  in n e  
s tw o rz e n ia , k tó re  z a b ija ł  na  znak . 
że z a  w in y  sw o je  p o w in ie n  o d ­
d ać  życie. T rz e b a  je d n a x  o fia ry  
n ie sk o ń c z e n ie  d o sk o n a łe j,  by ta  
w y n a g ro d z iła  n ie sk o ń c z o n e m u  
M a je s ta to w i B oga lu d z k ą  w in ę . 
M u s ia ł w ię c  c z ło w ie k  w y z n ać , że 
d o p ó k i n ie  w k ro c z y  Lulaj B óg 
sa m , d o p ó ty  c z ło w iek  p o z o s ta w a ć  
b ę d z ie  w  s t ra s z n y c h  m ro k a c h  
w iny.

T y lk o  B óg m o że  c z ło w iek a  u r a ­
to w ać  z m ro k ó w  w in y , k a ry  i 
śm ie rc i. J e d n o c z e śn ie  z a  w in y  
c z ło w iek a  m u s ia ł  z łożyć o k u p  
p rz e d s ta w ic ie l  lu d zk o śc i. O to  B óg 
p o łączy ł w  je d n e j  o so b ie  g o d n o ść  
B ożą  z n a tu r ą  lu d zk ą . W  te n  sp o ­
sób  p rz e d s ta w ic ie l  lu d zk o śc i s ta ł  
się  u z d o ln io n y  d o  z ło ż en ia  o b r a ­
ż o n em u  M a je s ta to w i B o żem u  o - 
k u p u  o  w a r to śc i  n ie sk o ń c z o n e j.

T en  o k re s  d z ie jó w  lu d zk o śc i, 
od  g rz ec h u  p ie rw o ro d n e g o  do  
p rz y jś c ia  Z b a w ic ie la , b y ł w y ­
m o w n ą  i b o le sn ą  le k c ją , m ó w ią ­
cą  ja k  s t r a s z n e  są  sk u tk i  g rz e ­
chu  i j a k  w ie lk a  n iem o c  i s ł a ­
bość c z ło w iek a  Bóg, k tó ry  z a ­
w sze  m iłu je  lu d z i, c h c ia ł te 
sm u tk i i m ro k i o c z e k iw a n ia  na

p rz y jśc ie  O d k u p ic ie la  ro z ja śn ić  
ja k im ś  św ia tłe m . R o z ja śn ił  tym , 
co  b y ło  n a jw a ż n ie js z e  i n a jr a d o ­
śn ie js z e  — O b ie tn ic ą  Z b aw ic ie la  
Ju ż  w  p ie rw sz y c h  c h w ila c h  po 
g rz ec h u  p ie rw o ro d n y m  p o w ie ­
d z ia ł  n a sz y m  p ra ro d z ic o m . iż 
p rz y jd z ie  n ie w ia s ta ,  k tó ra  będ zie  
ro d z ic ie lk ą  Z b aw ic ie la . A b ra h a ­
m ow i d a ł ra d o sn ą  o b ie tn ic ę  m ó ­
w iącą , iż  z  jeg o  p o k o le n ia  z ro ­
dzi się  C h ry s tu s . G d y  J a k u b  u -  
m ie ra ją c , zg ro m a d z i d w u n a s tu  
sy n ó w  sw o ic h , b ę d z ie  im  błogo­
s ła w ił i w  B ożym  im ie n iu  p o ­
w ie. że  ta k  d łu g o  b ę d ą  par* ' iii 
k ró lo w ie  z p o k o le n ia  J u d y ^ a o -  
pók i n ie  p rz y jd z ie  M e s ja sz  n a  
z iem ię .

B y  p o d trz y m a ć  w 'ia rę  w  p rz y j­
śc ie  O d k u p ic ie la , z a p o w ie d z ia ł 
B óg p rz e z  p ro ro k ó w  c a ły  sze re g  
szczeg ó łó w  z  życia  M e sja sz a  P r o ­
ro k  M ic h ea sz  p rz e p o w ie d z ia ł  
m ie jsc e  u ro d z e n ia :  „Ty, B e tle ­
jem  ... z  c ie b ie  w y n ijd z ie  w ódz... 
a w y jśc ie  Je g o  o d e  dn i w ie c z n o ­
śc i” . (5,2). D la teg o , g d y  p rz y b ę d ą  
M ęd rcy  ze W sch o d u  i s z u k a ć  b ę ­
d ą  n o w o  n a ro d z o n e g o  K ró la , H e ­
rod z aw o ła  k a p ła n ó w  i u czo n y ch  
w p iśm ie  i z ap y ta , g d z ie  m ia ł  się  
n a ro d z ić  M esja sz . O n i zaś o d p o ­
w iedzą . że  w  B e tle je m . In n y  p ro ­
rok, Iz a ja s z  p rz e p o w ie , k to  b ę ­
d z ie  M a tk ą  Z b a w ic ie la :  „O to
P a n n a  p o c zn ie  i p o ro d z i sy n a  i 
n a z w ie  im ię  jeg o  E m a n u e l — Bóg 
z w a m i” . (7, 14). T en  s a m  p ro ro k  
z ap o w ie d z ia ł, że  C h ry s tu s  P a n  
b ęd zie  c zy n ił c u d a , że b ęd zie  
c ie rp ia ł , by  c ie rp ie n ie m  i 17 ' ‘tą  
u leczyć  n as  z  g rzech u . (35. . ).
P o d o b n ie  p ro ro k  Z a c h a r ia sz  Ufzy
0  Z b a w ic ie lu  i p o d a je  w ie le  
szczegółów .

K ie d y  w s p o m n im y  p ra o jc ó w  
naszy ch , k tó rz y  w  m ro k a c h  w in y , 
k a ry  i śm ie rc i tę sk n ili  d o  w y b a ­
w ien ia , d o  ś w ia t ła  —  z ra d o śc ią  
m u s im y  so b ie  u p rz y to m n ić , że 
je s te śm y  sy n a m i św ia t ła , że 
św ia tło ść  ju ż  p rz y sz ła  n a  św ia t
1 p o w o ła ła  n a s  do  tego , b y śm y  
n ie  z n a li co  to  m ro k  śm ie rc i, k a ­
r y  i  w in y . C h ry s tu s  — św ia tło ść  
św ia ta  m ro k i  te  zw y cięży ł. I k a ż ­
dy  k to  s ię  z N im  z łączy ł, p rz ez  
N iego  i d z ięk i N ie m u  w  m ro k a c h  
ty c h  trw a ć  n ie  będzie .
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STAROKATOL1CY__________
W ZYWAJĄ D O  ZW O ŁA N IA  
S O B O R U  P O W S Z E C H N E ­
G O

N ie m a l w  re g u la rn y c h  o d ­
s tę p a c h  czasu  p o ja w ia  się  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  m y śl o z w o ­
ła n iu  w s z y s tk ic h  K o ścio łó w  
ś w ia ta  n a  w ie lk i  so b ó r  p o w ­
sz e ch n y , p o d czas  k tó re g o  m ia ­
n o  b y  s ię  z a s ta n o w ić  n a d  
je d n o ś c ią  K o ścio łó w .

S z c ze g ó ln ą  a k ty w n o ść  w  
s p ra w ie  z w o ła n ia  ta k ie g o  so ­
b o ru  p rz e ja w ia ją  ś ro d o w isk a  
s ta ro k a to lic k ie .

A rc y b is k u p  U tre c h tu  A n - 
d re a s  R in k e l, o ra z  s t a r o k a to ­
liccy  b is k u p i  H a a r le m u  i D e- 
v e n te r  p rz e d s ta w ili  w  w y d a ­
n y m  n ie d a w n o  liśc ie  p a s t e r ­
sk im , ja k  w y o b ra ż a ją  so b ie  
t a k i  sobór.

W p ie rw sz y m  rzęd z ie  u c z e ­
s tn ic z y ły b y  w  n im  K ościo ły : 
P ra w o s ła w n y , A n g lik a ń sk i, 
B -n sk o k a to lick i i S ta ro k a to -  
liew*. Z d a n ie m  a u to ró w  l is tu  
p a s te rsk ie g o , n ie  m o żn a  b y  
ró w n ie ż  p o m in ą ć  w  p la n a c h  
z w o łan ia  so b o ru  K o ścio łó w  
R e fo rm a c ji  (ew an g e lic k ich ), 
ch o ciaż  w  s to su n k a c h  z n im i 
w y ła n ia ją  się  t ru d n o ś c i  te o lo ­
g iczn e  i p ra k ty c z n e .

KARDYNAŁ WILLEBRANDS
O  SYTUACJI EKUMENI-
CZNEJ W  LATACH________
1969 -1970

P rz e w o d n ic z ą c y  w a ty k a ń ­
sk ie g o  S e k r e ta r ia tu  do  S p ra w  
Je d n o śc i C h rz e śc ija n , k a rd . 
J  W iJ le b ra n d s  o p u b lik o w a ł 
A w ^tnio  w  t rz e c h  k o le jn y c h  
n u m e ra c h  z a c h o d n io n ie m ie -  
ck iego  rz y m sk o k a to lic k ie g o  
b iu le ty n u  in fo rm a c y jn e g o  
..K a th o lisc h e  N a c h r ic h te n -  
a g e n tu r "  sp ra w o z d a n ie  na  t e ­
m a t s y tu a c ji  w  ru c h u  e k u ­
m e n ic z n y m  w la ta c h  1969— 
1970 (n r  42, 43 i 44 z 28.X ;
4.X I i 11 .X I b r.).

W sp ra w o z d a n iu  ty m  k a r ­
d y n a ł W ille b ra n d s  p isze  m. 
in .: „ K o n k re tn y  i d a le k o  i d ą ­
cy  p rz y k ła d  p r a k ty c z n e j  d z ia ­
ła ln o śc i d u c h a  e k u m e n icz n eg o  
je s t  do o d n o to w a n ia  w  s to ­
s u n k a c h  z K o śc io łam i S ta r o ­
k a to l ic k im i. W  c ze rw c u  u b ie ­
g łego  ro k u  S z w a jc a rs k a  K o n ­
fe re n c ja  B isk u p ó w  z ło ży ła  
W niosek  w  R zy m ie  w  s p r a ­
w ie  z m ia n y  u s ta w o d a w s tw a  
w o b ec  K o śc io ła  C h rz e ś c i ja ń -

sk o k a to lic k ie g o  w  S z w a jc a r ii  
(jak  w ia d o m o , ta k  n a z y w a n i 
są  ta m  s ta ro k a to lic y )  w  z a ­
g a d n ie n ia c h  in te rk o m u n ii  i 
m a łż e ń s tw  m ie sz a n y c h . Do 
w n io sk u  tego b isk u p i w łą cz y li 
n ie m a l w s z y s tk ie  p ro p o zy c je , 
k tó re  w  p a ź d z ie rn ik u  1968 
ro k u  o p ra c o w a li  cz ło n k o w ie  
S ta ro k a to l ic k o  -  R z y m s k o k a ­
to lic k ie j K o m is ji w  N R F , H o ­
lan d ii, A u s tr i i  i S z w a jc a r ii  
p o d czas k o n s u l ta c j i  o d b y te j  w 
Z u ry c h u . N a sz  S e k r e ta r ia t  
p rz e k a z a ł d a le j  tę  p e ty c ję , z 
g ru n to w n y m  p o p a rc ie m , O jcu  
Ś w ię te m u . M o śn a  m ieć  n a ­
d z ie ję , że w k ró tc e  z a p a d n ie  
d e c y z ja '.

P R Z Y G O TO W A N IA  
D O  S O B O R U  W S ZEC H -  
P R A W O S ŁA W N E G O

W  p ie rw sz e j  p o ło w ie  m a r ­
ca  1971 ro k u  w  C e n tru m  P a ­
t r ia r c h a tu  E k u m e n ic z n e g o  w  
C h a m h e sy  k. G e n ew y  o d b ęd z ie  
s ię  k o le jn e  p o s ie d z e n ie  K o ­
m is ji M ię d z y p ra w o s ła w n e j  
p o św ięco n e  p rz y g o to w a n iu  
p rz y sz łe g o  S o b o ru  W szech - 
p raw o slaw .n eg o .

W  sk ła d  k o m is ji  w ch o d zą  
d e le g a c i — po  je d n y m , z k a ż ­
d eg o  K o śc io ła  P ra w o s ła w n e ­
go, b is k u p ie  lu b  k a p ła n ie , 
k tó re m u  p o m o cą  s łu ży  e k ­
s p e r t .  W  Tazie k o n ieczn o śc i 
k a ż d y  K o śc ió ł m oże jeszcze  
z a p ro s ić  in n y c h  te o lo g ó w -s p e -  
c ja lis tó w . K o m is ja  M ięd zy - 
p ra w o s ła w n a  m a  s fo rm u ło w a ć  
p ra w o s ła w n y  p u n k t  w id z en ia  
n a  w s z y s tk ie  p ro b le m y , k tó ­
ry m i z a jm ie  się  p rzy sz ły  so ­
b ó r.

P RA W O SŁAW N Y BISKUP 
KRYTYKUJE PRASĘ 
RZYMSKOKATOLICKĄ

G re c k o -p ra w o s ła w n y  a r c y ­
b is k u p  L o n d y n u , A te n a g o ra s  
w y p o w ie d z ia ł  o s ta tn io  w ie le  
k ry ty c z n y c h  s łó w  pod a d r e ­
sem  K o śc io ła  R z y m s k o k a to li­
c k ie g o  n a  t e m a t  w p ro w a d z e ­
n ia  w  życie  d e c y z ji  I I  S o b o ru  
W a ty k a ń s k ie g o  w  sp ra w ie  k o ­
leg ia ln o śc i u rz ę d u  P io tro w e -

go- '

W  s p ra w o z d a n iu  z ło żo n y m  
p rz e d  S y n o d e m  P a t r ia r c h a tu  
w  K o n s ta n ty n o p o lu , A te n a g o ­
ra s  w s k a z a ł  n a  sz e re g  p u b l i ­

k a c ji  w  „ O ss e rv a to re  R o m a ­
n o '’, p isa n y c h  p rz ez  z n a n y c h  
k a rd y n a łó w  K u r ii  R z y m sk ie j,  
k tó re  z a jm u ją  s ię  p ry m a te m  
ju ry s d y k c y jn y m  p a p ie ż a  n a d  
ca ły m  K ościo łem , p ra w a m i 
b isk u p ó w  i m a łż e ń s tw e m  k a ­
p łan ó w . A rc y b isk u p  L o n d y n u  
n a z y w a  te  a r ty k u ły  „ ju r y -  
s ty c zn y m i, so f is ty c z n y m i i  p e ­
d a n ty c z n y m i’.

P o z a  ty m , p o w o łu ją c  s ię  n a  
p u b l ik a c je  z am ieszczo n e  w  
r z y m s k o k a to lic k im  c za so p i­
śm ie  „N ouveU e R e v u e  T h e o -  
lo g ią u e ”, w y d a w a n y m  w  
L o w a n iu m , w y ra ż a  on  p o w ą t­
p ie w a n ie , czy w  rz y m s k o k a to -  
licy zm ie  re p re z e n to w a n y m  
p rz ez  p a p ie ż a  P a w ła  V I p o ­
z o s ta ł p ra k ty c z n ie  jeszcze  
d u c h  J a n a  X X I I I  i I I  S o b o ru  
W a ty k a ń sk ie g o .

BRYTYJSKA RADA  
K O Ś C IO Ł Ó W  POPIERA 
P R O G R A M  ANTYRASO W Y

B r y ty js k a  R a d a  K o śc io ­
łó w , p o  c z te ro g o d z in n e j o ż y ­
w io n e j d e b a c ie  w y p o w ie d z ia ła  
o s ta tn io  59 g lo sa m i p rz e c iw
5, p rz y  6 w s trz y m u ją c y c h  
s ię  od g ło su  —  sw e  „ c a łk o ­
w ite  p o p a rc ie "  d la  P ro g ra m u  
Z w a lc z a n ia  R a s izm u , o p ra c o ­
w a n e g o  i u c h w a lo n e g o  p rzez  
Ś w ia to w a  R a d ę  K o ścio łó w .

RENOW ACJA KLASZTORU
I R O Z B U D O W A  SŁYNNEJ 
BIBLIOTEKI 
W  ALEKSANDRII

W  A le k s a n d r i i  p o s ta n o w io n o  
n ie d a w n o  p o d d a ć  r e n o w a c ji  
s ta ry  k o śc ió ł p a tr ia r c h ó w  p w . 
św . S a w y . K o śc ió ł te n , k tó ­
re g o  o s ta tn ia  p rz e b u d o w a  zo ­
s ta ła  p o d ję ta  w  1687 ro k u , 
z o s ta ł z b u d o w a n y  w  r. 889 
n a  re s z tk a c h  b a z y lik i z V 
s tu le c ia  i d o  r .  990 b y ł g re -  
c k o -p ra w o s la w n ą  k a te d r ą  p a ­
t r ia rc h ó w  E g ip tu . G o d n o ść  ta  
p rz e sz ła  p o te m  n a  kośc ió ł 
pw . św . M a rk a  w  K a irz e . Od 
ow ego  c za su  ś w ią ty n ia  ta  
s ta ła  s ię  k o śc io łe m  k la s z to r ­
nym .

P o z a  ty m  ro z p o cz ę to  też  
ro z b u d o w ę  p o n a d  1000 l a t  l i ­
czące] b ib lio te k i P a t r ia r c h a tu  
k tó ra  w ś ró d  w s z y s tk ic h  c e n ­
tró w  p ra w o s ła w n y c h  —  nie

; ; l '

licząc  k la s z to ró w  —  w y k a z u je  
się  n a jb o g a ts z y m i z b io ra m i 
rę k o p isó w  i s ta ro d ru k ó w  I 
o b e jm u je  ok. 4000(1 to m ó w . Do 
1928 r o k u  z n a jd o w a ła  s ię  o n a  
w  K a irz e . O b e cn ie  p o  ra z  
p ie rw sz y  sp o rz ą d z o n y  z o s ta n ie  
in d e k s  rz ec zo w y  i a u to ró w , 
p rz y  czy m  u w z g lę d n i s ię  r ó w ­
n ież  fa ch o w e  w y ra ż e n ia  te o ­
log ii e w a n g e lic k ie j  i r z y m s k o ­
k a to l ic k ie j .

PREZYDENT ŚFL POPIERA  
P O N O W N IE  ZW ALCZANIE  
RASIZMU__________________

Z d a n ie m  p re z y d e n ta  Ś w ia ­
to w e j F e d e ra c ji  L u te r a ń s k ie j ,  
p ro f . M lk k o  J u v y ,  d e c y z ja  
Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w  w  
sip raw ie  d o s ta rc z e n ia ,  w  r a ­
m ac h  P ro g ra m u  Z w a lc z a n ia  
R a s izm u , p o m o cy  f in a n s o w e j 
d la  celó w  h u m a n i ta rn y c h  o r ­
g a n iz a c jo m  w a lc z ą c y m  z r a ­
s iz m e m  —  je s t  c a łk o w ic ie  
z g o d n a  z u c h w a ła m i p o d ję ty ­
m i p rz e z  V Z g ro m a d z e n ie  
O g ó ln e  Ś F L  w  lip c u  b r . y / 

E v ia n  (F ra n c ja ) .

W  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  
n ie d a w n o  „S łu żb ie  P r a s o w e j” 
Ś w ia to w e j F e d e ra c ji  L a t e r a ń ­
s k ie j,  p ro f . J u v a  o św iad czy ł, 
że w  d o ty c h c z a so w e j d y s k u ­
s j i  n ad  ty m  P ro g ra m e m  n ie  
w y ło n ił s ię  ż a d e n  a rg u m e n t, 
k tó ry  m ó g łb y  z m ie n ić  jego  
p rz e k o n a n ie .

LUTERAŃSKI PREZYDENT
KO ŚCIO ŁA W  LIBERII
APROBUJE S TA N O W IS K O
ŚRK

P r e z y d e n t  K o śc io ła  L u te r a ń -  
sk ie g o  w  L ib e r i i  (A fry k a  
Z ach .), d r  R o la n d  J .  P a y n e  
w e zw a ł z a c h o d n io n ie m ie c k ic h  
p rz y w ó d c ó w  k o śc ie ln y ch , -do 
z re w id o w a n ia  p o s ta w y  w o b ec  
P ro g ra m u  Z w a lc z a n ia  R a s iz ­
m u Ś w ia to w e j R ad y  K o śc io ­
łów  i d o  p o p a rc ia  e k u m e n ic z ­
n e j a k c j i  p o m o cy  h u m a n i ta r ­
n e j d la  ru c h ó w  w y z w o le ń ­
czych .

W  o św ia d c z e n iu  o p u b lik o ­
w a n y m  w  £ e n e w ie ,  d r  P a y ­
n e  z a p e w n ia , że  z  całeg o  
se rc a  a p ro b u je  o d p o w ie d n ie  
d e cy z je  w  te j  s p ra w ie  p o d ­
ję te  p rz e z  K o m ite t  W y k o n a w ­
czy Ś w ia to w e j R a d y  K o ścio ­
łów .



SPOTKANIA W POLSCE
Od 1964 roku w y ch o d zi w  N ie ­

m iec k ie j  R ep u b lice  F ed era ln ej m ie ­
sięczn ik  z a ty tu ło w a n y  „Sp otkan ie  z 
P olską" . C zasop ism a p o św ięco n e  p o ­
rozum ien iu  n iem ieck o -p o lsk iem u  
(B rgcgn u n g  m it F o len . Z e itsch rift  
fur d e u tsch -p o ln isc h e  V erstS n d i-  
gung). Na jego  la m a ch  u k azał s ię  
w  nr. 3— -1 br. artyku ł ks. A lbrech ta  
B in etsch a  pt. ,,S p o tk a n ia  w  P o lsc e ” . 
A utor m ieszk a  w  S tu ttg a rc ie  i pra­
c u je  jak o  d u szp asterz  k ra jo w y  m ę ż ­
czyzn  K o śc io ła  E w a n g elick ieg o  W ir­
tem b erg ii. D zięk i jeg o  in ic ja ty w ie  
odb yło  s ię  w  W irtem b erg ii szeTeg 
sp otk ań  p o św ięco n y ch  naszem u  k r a ­
jo w i. W r. 1964 ks. B in e tsch  b y ł je d ­
nym  z g łó w n y ch  o rg a n iza torów  
e w a n g e lic k ie g o  K ireh en ta g u  w  NRF, 
w  cza sie  k tó reg o  u ch w a lo n o  apel 
sk ie r o w a n y  do rządu  bań sk iego  w  
sp ra w ie  uznan ia  g ra n icy  na O drze  
i N y s ie .

K s. B in e tsch  p rzeb y w a ł w  P o lsce  
na p o czątk u  br. W rażen ia , ja k ie  w y ­
n iósł z pobytu w  n aszym  kraju, za­
w a r ł w  w sp o m n ia n y m  na w stęp ie  
a r ty k u le , k tórego w a żn ie jsze  fr a g ­
m en ty  p ragn iem y n iżej przytoczyć.

K s. B in e tsch  pisze:

„ B yłem  zaproszony  n a  lf l-d n io w y  
pobyt do K rakow a, O św ięcim ia  
i W arszaw y . G o śc in y  u d zia la ła  m i 
P o lsk a  R ada E ku m en iczn a , zrzesza ­
jąca  n ierzy m sk o k a to lick ie  zw ią zk i  
w y zn a n io w e  w  P o lsc e — E w a n g elick a  
O rgan izacja  M ężczyzn  W irtem berg ii 
u trzym u je  od lat k o n ta k ty  z tym i 
K ośc io ła m i p o lsk im i. J est to osob ista  
za słu ga  n aszego  n iezm ord ow an ego  
„ o tw iera cza  d rzw i” (T u roffn er), ks. 
L u ttero th a  z L au ffen . R azem  b y łem  
z n im  ró w n ież  teraz w  K rak ow ie  
i O św ięc im iu .

K ra k ó w , 22— 23 sty czn ia . M arian  
jest n aszą  dobrą g w ia zd ą  na w s z y s ­
tk ich  (za śn ieżo n y ch ) drogach . Jako  
b yły  w ię z ień  obozu k o n ce n tr a c y jn e ­
go w  S a ch sen h a u sen  k. B erlin a  zna  
on dobrze n iem ieck i i zc  w z ru sz a ją ­
cą tr o sk liw o śc ią  od d a je  s ię  na ca łe  
d w a  dn i do naszej d ysp o zy cji. Co 
c h c ie lib y śc ie  zobaczyć? K ogo prag­
n iec ie  o d w ied zić?  G dzie  ch cec ie  
zjeść?  M arian w szy stk o  nam  
u m o żliw ia . N ie  zap y ta n y , n ic  n ie  
m ó w i o przeszłośc i. Z aprasza n as do 
s ieb ie  do dom u. a jeg o  żona c zęstu je  
n as dobrą p o lsk ą  k u ch n ią . M arian  
u w aża , że trzeb a  w reszc ie  zrob ić  n o ­
w y p o czątek , i sam  to czy n i. To on, 
podczas te j podróży, d a l m i p ierw szy  
próbk ę p o lsk iej serd eczn o śc i, p od ró­
ży, w  czasie  k tórej b y łem  tak częsta  
zask oczon y  i za w sty d za n y . A b stra ­
h u jąc od p o w y ższeg o , m u szę  dodać, 
że ob aj sp o tk a liśm y  się  n a  bazie  
w sp ó ln eg o  za m iło w a n ia  do p iw a .

O św ięc im , 24— 25 sty czn ia : P o n ie ­
w aż rozp oczęły  s ię  ob ch o d y  25-Iecla  
w y z w o len ia  obozu, za ję te  je s t  każde  
łóżko h o te lo w e . M ięd zyn arod ow y K o ­
m ite t  O św ięc im sk i s ły sza ł o naszym  
p rzyb yciu  I za rezerw o w a ł nam  d u ­
ży pokuj w  „hotelu"  obozow ym ; je s t  
to  h y łv  szp ita l n ad zorców  S S . B e z ­
p o śred n io  p«d okn am i b iegn ie  p od­
w ó jn y  p łot, n a ła d o w a n y  on g iś e le k ­
try czn o śc ią  o m o cy  6090 v n ltów . 
Z w ą tp ien ie  pop ych a ło  k ie d y ś  w  jego  
k ieru nk u  n iez liczo n ą  rzeszę  w ię ź ­
n ió w  .

W n ied z ie lę  zw ied za m y  p otężny  
obóz w  O św ięc im iu -B rzez in ce , n a j­
w ięk szą  „fab ryk ę  śm ierc i” w  E u ro­
pie... śn ie g  le ż y  na ram pie  s e le k c y j­
nej i na torach  k o le jo w y ch , k tóre  
b y ły  o sta tn ią  sta c ją  d la 4 000 000 lu ­
dzi. R ozpad ły  się  „ sta jn ie” będące  
p o m ieszczen iem  d la  100 000 ludzi, 4 
k rem atoria  zosta ły  w y sa d zo n e  w  p o ­
w ie trze , kom ory g a zo w e  robią  w r a ­
żen ie  p otężn y ch  b a sen ó w  do p ły w a ­
nia. ..R ozum iem  — m ó w i nasz  
p rzew od n ik  —  gd y  p o w ia d a cie , że  
w ó w cz a s o tym  n ie  w ie d z ie liśc ie . N ic  
u w ie r zy lib y śc ie  n a w et w ted y , gd y b y  
w a m  k toś o tym  p o w ied z ia ł. Ba je s t  
to n iew iarygod n e. Jed n ak że  ta się  
z d a rzy ło ”. «•

Po połu dn iu , w  resta u ra c ji sa m o ­
o b s łu g o w ej s ied z i n a p rzec iw  m nie  
w y so k i, m oże 45 le tn i m ężczyzna; 
o r ien tu je  s ię  w n et , że je stem  N ie m ­
cem . Pa p ięciu  m in u ta ch  zaprasza  
m nie, bym  go o d w ied z ił w  W arsza­
w ie . T rzy dn i późn iej sp ożyw am  
u n ieg o  i jego  rod zin y  w y b o rn ą  k o ­
lację . N a w ią zu je  s ię  d łu ga  rozm ow a  
d o ty czą ca  h istor ii, p o lity k i, p sy ch o ­
log ii i o so b isty ch  p o d sta w  w ia ry . 
„ O sob liw e, że o ty m  w szy stk im  roz­
m a w ia m  z P a n e m ” — p o w ia d a  m ój 
rozm ów ca  na zak oń czen ie . „A le przy- 
przyjaźń  n ie  za trzy m u je  s ię  u m nie  

^ p rz y  n arodow ościach" . C zło w iek  ten  
b ył 4 la ta  w  O św ięc im iu . D o sta ł się  
tam  w  16 roku ż y c ia  za kolp ortaż  
zak azan ych  u lotek .

W arszaw a, 26— 29 styczn ia : W  p o ­
ciągu  p osp ieszn ym  m ięd zy  K a to w i­
cam i i W arszaw ą n a w ią z u ję  ro zm o ­
w ę  z m ło d y m  cz ło w iek iem . J e st  on 
p ra co w n ik iem  jed n eg o  z In sty tu tó w  
U n iw er sy te tu  W a rszaw sk iego . Z a­
n im  p ociąg  w je ch a ł w  W arszaw ie na  
D w o rzec  G dański, b y łem  ju ż  d a w ­
no przez tego  P o la k a  zaproszony da 
dom u stu d en ck ieg o  na d y sk u sję  
z n im  i z in y m i stu d en ta m i. Jeszcze  
tego  sam ego  dn ia  p rzes ied z ia łem  
p ięć  godzin  w śród  m ło d y ch  lud zi. 
R o zm a w ia m y  o Z achodzie  i W sch o­
dzie, so c ja lizm ie  i k a p ita lizm ie , K a ­
rolu M ark sie  i J ezu sie . G odne u w a ­
gi je s t  to , że rozm ow a sta le  schod zi 
na B oga. M oi ro zm ó w cy  je szc z e  n ig ­
d y  n ie  z e tk n ę li się  z teo lo g ią  e w a n ­
g e l i c k ą .

J e st  to jed y n e  w  sw o im  rodzaju  
nczucie  sta ć  za p u lp item  w  k o ście le  
b a p ty stó w  w  W arszaw ie  i p row ad zić  
god z in ę  b ib lijn ą  — przek ład an ą  zd a ­
nie po zdaniu  przez d yrek to ra  B iu ­
ra P o lsk ie j R ady E k u m en iczn ej...

R o zm ow y p o lity czn e  n a stęp u ją  
jed n a  po d ru g ie j, z d z ien n ik arzam i, 
z d z ia ła cza m i k o śc ie ln y m i, se k r e ta ­
rzam i org a n iza cji oraz posłem  do 
p o lsk ieg o  S e jm u . R o zm ow a to czy  
się  s ta le  w o k ó ł g ra n icy  na O drze
i N y s ie , s ta le  w o h ó l n a d z ie i na zro ­
zu m ien ie  i p orozu m ien ie , sta le  w o ­
k ó ł nadzieL ..

T a k , z teg o  s ię  c ieszę , że  w  sta rej  
E uropie sta le  jeszcze  is tn ie je  n a d z ie ­
ja  i że  w reszc ie  n a d zie ja  p o ja w ia  
się  także  w  stosun kach  m ięd zy  N ie m ­
cam i i P o lak am i" .

K .K .

RUMUŃSKI
PATRIARCHA

JUSTYNIAN
GOŚCIEM

STAROKATOLIKÓW
NIEMIECKICH

W  poprzednim  num erze „R odziny”, w  a r ty ­
k u le  pt. „K ościoły  ch rześc ijań sk ie  w  F'>mu- 
n ii” w sp o m n ie liśm y , że  w  dn iach  7—1 ja i-  
d /ier n ik a  br. przeb yw ał w  N R F jak o  gość 
K ościo ła  S tarokato lick iego , R zym sk ok ato lic ­
kiego i E w an gelick iego  zw ierzch n ik  K ościoła  
P ra w o sła w n eg o  R u m un ii, P atriarcha  J u sty ­
nian. In fo rm o w a liśm y  w ów czas o p ierw szych  
dn iach  pobytu Ju sty n ia n a  w  tym  kraju . W  
m ięd zy cza sie  dotarły  do nas m a ter ia ły  o m a ­
w ia ją ce  szczegó łow o  ca ły  pobyt.

D la  kon tak tów  sta ro k a to lick o -p ra w o sła w ­
nych szczeg ó ln ie  w ażn y  był dzień  16 p aździer­
nika, w  którym  P a triarch a  Justyn ian  i to w a ­
rzyszące  m u osoby sp otka li s ię  w  B onn z 
p rzed sta w ic ie la m i K ościo ła  S tarokato lick iego .

O k o liczn ośc iow e nab ożeń stw o  odb yło  s ię  w  
starokato lick im  k o śc ie le  św . C ypriana. P a­
triarcha Justyn ian  w ło ż y ł na tę  uroczystość  
o d św iętn e  szaty  litu rg iczn e  i m itrę  patriar- 
chalną. Z arów no Ju styn ian , jak  i B iskup K o ­
śc io ła  S tarokato lick iego  w  N R F J o zef B rin k- 
hues, p od k reślili w  sw y ch  przem ów ien ia '~ ‘>Jso- 
n ieczność in ten sy fik a c ji rozm ów  teo lo g io ^ J /ch  
m ięd zy  obom a K ościo łam i. W yrazem  śc isłe j  
łączności — tak że  w  sen sie  litu rg iczn ym  — był 
dar w postaci m sza łu  starokato lick iego  prze­
kazany J u styn ian ow i. Ł ączności tej służyło  
ró w n ież  przek azan ie  p ra w o sła w n y m  gościom  
z R um unii kopii d ok um entu  relig ijn ego  b isk u ­
p ów  starok ato lick ich , który  w iosn ą  br. d e le ­
gacja  starok ato lick a  w  sk ład zie: A rcyb isk u p -  
koad iutor U trechtu  M arinus K ok, B iskup J. 
B rinkhnes i prof. dr W erner K uppers — d o ­
ręczy ła  w  K onstan tynop o lu  P atriarsze  A tena- 
gorasow i.

B isk up  B rin kh ues z łoży ł ró w n ież  n a  ręce  
P atriarch y  J u sty n ia n a  dar w  postaci rocznego  
styp en d ium  K ościo ła  S tarok ato lick iego  w  NRF  
d la  stu d en ta  teologii K ośc io ła  P ra w osław n ego  
R um unii. „R ów nież to b y ło  w ię ce j n iż  g e ­
ste m ” — p isze  w  „ A lt-K a th o lisch e  K irch en zei-  
tun g” (nr 11/1970) autor obszernego sp ra w o z­
dan ia  o p ob ycie  Ju sty n ia n a  w  N R F. „Jeśli 
nasze K o śc io ły  pragną przezw y c ięży ć  n ie licz ­
na m om en ty , które nas d z ie lą  bardziej zew ­
n ętrzn ie  n iż  w ew n ętrzn ie , ta w y m ia n a  ludzi



będzie  m ia ła  w a żn e  zn a czen ie  w  lik w id a c ji  
istn ie ją cy ch  jeszcze  up rzedzeń”.

A utor w sp om n ian ego  sp raw ozd an ia  p isze  
d a le j: „Z tego punktu  w id zen ia  w ychod ząc, 
także zaproszen ie  przez J u sty n ia n a  do R um u­
nii naszego B isk upa i d e legacji, m a bardzo  
du że  znaczen ie.

R ów n ież  rozm ow y teo lo g iczn e  w  dom u B i­
sk up a B rin k b u esa  pok aza ły  w y raźn ie , jak  
isto tn ą  sp raw ą  jest to, gd y  K ościo ły  ocen ia  się  
n ie  ty lk o  na p o d sta w ie  w y d a w a n y ch  przez  
n ie  książek  teo log icznych , lecz  także  w  opar­
ciu o spotkan ia  bratersk ie. D zięk i tak im  sp o t­
kan iom  m ożem y poznać, jak  bardzo jed n i do 
drugich  n ależym y.

To zn ów  nasz  B isk up  b y ł tym , który P a ­
tr iarch ę J u sty n ia n a  i tow arzyszące  m u osoby  
odp row ad ził na lo tn isk o  bońsk ie. Czy był to 
ty lko  przypadek?” — p yta  sp ra w o zd a w ca  s ta ­
rokato lick i. I  n a ty ch m ia st d od aje: „W ierzę, że  
było  to  coś w ię ce j, że  b y ł to znak  w sk a zu ją ­
cy przyszłość, w sp ó ln ą  przysz łość  obu naszych  
K ościołów ",

Fo p ow rocie  do R um unii P atriarcha  J u sty ­
n ian  w y sto so w a ł te legram  do B isk upa B rin k-  
h u esa  n a stęp u ją cej treści:

,.D zięk u jem y B ogu, że  za  Jego pom ocą  w ró­
ciliśm y  zdrow i do dom u.

Chr' '"‘b yśm y w y ra zić  naszą g łęboką  
w d zię * _ io ść  za b ratersk ie  p rzy jęc ie  oraz za  
up rzejm ą i tro sk liw ą  gościnność, k tórej u d zie ­
liliśc ie  m n ie  i p ozosta łym  członkom  d e legacji 
z okazji n a sze j n ieza p o m n ia n ej w izy ty  w  R e­
p u b lice  F ed eraln ej.

M ocno u fam y, że  ten  p ierw szy  kon takt, k tó ­
ry u m o ż liw ił w za jem n e  poznan ie  s ieb ie  i  za ­
razem  p o zw o lił stw ierd zić , że  serca  n a sze  w y ­
p e łn ia  to sam o uczucie  n a  p e łn e  zaufan ia  
zb liżen ie  i śc is łą  w spółpracę  n aszych  K o śc io ­
łó w  i n arodów , sta n ie  się  przez ła sk ę  B ożą  
d a lszą  p om ocą w  u rzeczy w istn ien iu  jedności 
K ościo łów  chrześc ijań sk ich  R u m u n ii”.

P.G.

1

N abti s tw o  o k o liczn o śc io w e  z okazji p rzy ­
b y c ia  P a tr ia rch y  J u s ty n ia n a  do N R F, od p ra­
w io n e  w  k a ted rze  św . P io tra  w  M onach ium . 
Od praw ej: dr M iron, P a tr ia rch a  J u sty n ia n , 
K ard yn a ł J u liu sz  D óp fner, radca k o śc ie ln y  
M aser. B isk u p  J ó zef B r in k h u es, B isk u p  k r a ­
jo w y  N eu h a u sler , B isk u p  k ra jo w y  T ew es, 
s ta ro k a to lick i rek tor  —  ks. W yn fr lth  N o ll.

2

P a tr ia rch a  J u sty n ia n  i B isk u p  B rin k h u es  
w y m ie n ia ją  p o ca łu n ek  p ok oju .

3
B isk u p  B r in k h u es z M etro p o litą  F irm ilia n em  
(z lew ej)  i B isk u p em  T eo k tistem  (z p ra w ej).

F oto : A rch iw u m
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OJCÓW

MŁODZIEŻ 
POLONIJNA W USA

Niezwykle ważnym problemem Polonii am e rykanskiej jest utrzymanie się jej na po­

wierzchni wielkiego morza społeczeństwa Stanów Zjednoczonych poprzez uratowanie  

odrębności etnicznych specyficznie polskich, a więc przede wszystkim polskiego języka. 

Nasze zainteresowanie wynikami tych zm agań, cennymi dla polskości, wyraziliśmy w 

rozmowie z ks. doc. drem hab. Szczepanem Włodarskim, który przebywał w USA latem  

1970 r. w celach naukowych.

— C zy m ożna 'zauważyć j a ­
kieś zasadn icze  cech y  stap ian ia  
s ię  różnych  n arodow ości U SA  
w  jeden  naród  am eryk ańsk i 
i jak  ten  proces k sz ta łtu je  się  
w  obecnym  stad ium ?

—  N a jp ie r w  p rz y p o m n ijm y  
so b ie , ja k  to  w y g lą d a ło  do d r u ­
g ie j w o jn y  św ia to w e j.  G ło szo ­
no  w  ta m ty m  o k re s ie , że  S t a ­
n y  Z je d n o c z o n e  to  „ ty g ie l  n a ­
ro d ó w " , w  k tó r y m  w y c h o d źc y  
ze w s z y s tk ic h  k r a jó w  ś w ia ta  ł ą ­
czą s ię  w  je d e n  m o n o lit ,  a b y  
po  ja k im ś  cza s ie  u tw o rz y ć  
s to p , z w a n y  n a ro d e m  a m e r y ­
k a ń sk im . P rz e z  p rz e sz ło  p ó łto ra  
w ie k u  c z y n n ik i d e c y d u ją c e  o 
p o lity c e  i k u l tu r z e  U S A  d o ­
m a g a ły  się , a b y  w sz y sc y  bez  
w y ją tk u  im ig ra n c i w e sz li w  ten  
ty g ie l. Z  n ie c h ę c ią  odno szo n o  
się  do A m e ry k a n ó w  „z m y ś ln i­
k ie m " , ja k  n p . d o  P o la k o -A m e -  
ry k a n ó w , W ło c h o -A m e ry k a n ó w  
itd . G ło szono , że m o że  b y ć  t y l ­
ko  je d n a  lo ja ln o ść  —  a m e r y ­
k a ń s k a . G d y  ch o d z iło  o ro d z a j 
k u l tu r y ,  tw ie rd z o n o , że  a m e r y ­
k a ń s k ą  j e s t  ty lk o  k u l tu r a  p o ­
c h o d ze n ia  b ry ty js k ie g o , p rz y ­
n ie s io n a  p rz e z  A n g lik ó w , W a ­
lijc z y k ó w , S z k o tó w  o raz  ty c h  
Ir la n d c z y k ó w , k tó rz y  w y z n a ­
w a li  p ro te s ta n ty z m . D e cy d o w ał
o  ty m  p rz e d e  w s z y s tk im  języ k  
a n g ie lsk i ,  a  ta k ż e  re lig ia  w  
w y z n a n ia c h  p rz y n ie s io n y c h  z 
W y sp  B ry ty js k ic h  (p re z b ite r  i a-

n ie , m e to d y śc i, k w a k rz y , u n i -  
t a r i a n ie  i an g lik an d e). Do d r u ­
g ie j w o jn y  św ia to w e j a m e r y ­
k a ń s k ie  b y ło  to , co  s ię  z a w ie ­
ra ło  w  sy m b o lu  W A S P  (w h ite , 
A n g lo -S a x o n , p r o te s ta n t )  o z n a ­
c z a ją c y m  lu d z i b ia ły c h , A n g lo - 
sa só w  i p r o te s ta n tó w . I c h o ­
c iaż  a m e ry k a ń s k a  K o n s ty tu c ja ,  
D e k la ra c ja  N ie p o d le g ło śc i i 
K a r ta  P r a w  g ło siły  — ja k o  n a ­
c ze ln e  p rz y k a z a n ie  — ró w n o ść  
w s z y s tk ic h  w o b ec  p r a w a ,  to  
je d n a k  w  p ra k ty c e ,  w  ży ciu  
c o d z ien n y m , k a ż d y  W A S P  by ł 
„ b a rd z ie j  r ó w n y 1’, czy li le p sz y  
od  lu d z i n ie  n a le ż ą c y c h  d o  r a ­
sy  b ia łe j,  do p n ia  a n g lo s a s k ie ­
g o  lu b  g e rm a ń sk ie g o  i d o  je d -  
d n e g o  z w y z n a ń  p ro te s ta n c k ic h . 
Z  cza se m  p rz e s ta n o  w y m a g a ć  
od  p rz y b y sz ó w  le g i ty m a c j i  g e r ­
m a ń s k ie j ,  lecz  n a d a l  s ta w ia n o  
t r z y  b a r ie r y  ty m , k tó rz y  c h c ie ­
li  z o s tać  „ p ra w d z iw y m i” A m e ­
ry k a n a m i:  b ia ły  k o lo r  sk ó ry ,
w y z n a w a n ie  p r o te s ta n ty z m u  i 
u ż y w a n ie  ję z y k a  a n g ie lsk ieg o . 
N ą jw c z e śn ie j  o d p a d ia  b a r ie r a  
w y z n a n io w a , a  to  d z ię k i ż y w io ­
ło w e m u  n a p ły w o w i I r la n d c z y ­
k ó w , u w a ż a ją c y c h  w y z n a n ie  
r z y m s k o k a to l ic k ie  z a  sw o je  n a ­
ro d o w e . P o n a d  p ó ł w ie k u  t r w a ­
ła  o k ru tn a  w o jn a  z w o le n n ik ó w  
W A S P  z rz y m s k o k a to lic y z m e m , 
aż  p o c z ę to  go  to le ro w a ć  d z ię k i 
z ręc zn e j ta k ty c e  b isk u p ó w  po ­
c h o d ze n ia  ir la n d z k ie g o , k tó rz y

n a d g o r liw ie  s ta r a l i  s ię  u d o ­
w o d n ić , że  r z y m s k o k a to l ik  te ż  
m o że  b y ć  „ p ra w d z iw y m "  A m e ­
r y k a n in e m . Z w y c ię s tw o  te j  ta k ^  
ty k i  o b c h o d z ili „ A jry s z e ” 
(A m e ry k a n ie - I r la n d c z y c y )  w  
1960 r ., g d y  p re z y d e n te m  U S A  
z o s ta ł r z y m s k o k a to l ik  —  A jry sz , 
J o h n  K e n n e d y .

Z  k d le i  p o czę ła  u p a d a ć  b a ­
r i e r a  zw iązan a , z a n g ie lsk im  j ę ­
z y k ie m . N ie  m o żn a  m ó w ić  o c z y ­
w iśc ie  o z a n ie c h a n iu  u ż y w a ­
n ia  te g o  ję z y k a . P o z o s ta ł  on 
o czy w iśc ie  ja k o  p o d s ta w o w y  w  
c o d z ie n n y m  życiu , lecz  s l r a c i ł  
w ie le  z fo rm  i d u c h a  ję z y k a  
u ż y w a n e g o  w  A n g lii, p rz e s ta ł  
te ż  w  d o ty c h c z a so w y m  s to p n iu  
o d g ry w a ć  ro lę  n o śn ik a  k u l tu r y  
a n g lo sa sk ie j.

D o n ie d a w n a  is tn ia ł  w  U S A  
o s try  k o n f l ik t  m ię d z y  s ta r s z y m  
i m ło d szy m  p o k o le n ie m  p r z y ­
b y sz ó w . S ta r s i  im ig ra n c i  c h c ie ­
li z a c h o w a ć  t ra d y c je ,  w y n ie s io ­
n e  ze  s ta r e g o  k r a ju ,  m ło d z ież  
n a to m ia s t  o d rz u c a ła  w sz y s tk o , 
co n ie  b y ło  „ a m e ry k a ń s k ie  ”, 
g d y ż  c h c ia ła  s ię  p rz y łą c z y ć  do 
W A S P . M łodzi A m e ry k a n ie  p o l­
sk ieg o , w ło sk ie g o , m e k s y k a ń ­
sk ie g o  i in . p o c h o d z e n ia  w s ty ­
d z ili  s ię  c zę s to  t r a d y c j i  p ie lę g ­
n o w a n y c h  p rz e z  ro d z ic ó w . 
U w a ż a li je  z a  co ś n iższego . 
G a rd z ili  m o w ą  ro d z ic ó w , g a r ­
d z ili o b y c z a ja m i, p ró b o w a li  z a ­

c ie ra ć  ś la d y  z w ią z k u  z  P o lsk ą . 
O s ta tn io  je d n a k  p o ja w iły  s ię  
w  te j  d z ie d z in ie  w y ra ź n e  z m ia ­
ny. M ło d z i P o ls k o -A m e ry k a n ie  
p rz e s ta ją  się  w s ty d z ić  sw eg o  
p o c h o d z e n ia  i  —  co w ię c e j — 
z a c z y n a ją  je  p o d k re ś la ć . C o na 
to  w p ły n ę ło ?  P rz e d e  w s z y s tk im  
p o d n ió s ł s ię  w y b itn ie  po z io m  
w y k s z ta łc e n ia  m ło d z ież y  a m e ­
r y k a ń s k ie j  w  ogóle. M ło d a  i n ­
te l ig e n c ja  p o ls k o -a m e ry k a ń s k a  
u w a ż a  s ię  z a  część  in te g ra ln ą  
n a ro d u  a m e ry k a ń s k ie g o , w  
sw e j a m e ry k a ń s k o ś c i  c z u je  s ię  
ju ż  p e w n a  i  b e z p ie c z n a . G d y  
o to cz en ie  u w a ż a  j ą  za  m ło d z ież  
b ez  w ą tp ie n ia  a m e ry k a ń s k ą , n ie  
m u s i się  o n a  w s ty d z ić  sw e j 
p rzesz ło śc i, z w ła szc za  g d y  w  
d z ie ja c h  p o lsk ie g o  n a ro d u  z n a j ­
d u je  w a r to śc i,  k tó re  prz< ^ c a ­
łą  A m e ry k ę  i c a ły  ś w ia t*  s t a ­
w ia n e  są  w y so k o . T a  m ło d z ież  
j e s t  w ię c  n a  w s k ro ś  a m e r y ­
k a ń s k a , ję z y k ie m  je j  c o d z ie n ­
n y m  je s t  a n g ie lsk i,  p o lsk ieg o  
n ie  u ż y w a  lu b  go n ie  ro z u m ie  
w c a le , lecz  m im o  to  c z u je  s ię  
z w ią z a n a  z  n a ro d e m  p o lsk im , 
z ty m  w sz y s tk im , co  d ro g ie  
k a ż d e m u  P o la k o w i p o d  k a ż d ą  
sz e ro k o śc ią  g e o g ra f icz n ą .

—  Czy jed n ak że  zarzucen ie  
język a  p o lsk ieg o  nie oznacza  
odrzucen ia  p o d sta w o w eg o  e le ­
m entu  k u ltu ry  p o lsk ie j i tego  
w szy stk ieg o , co n a zy w a m y  p o l­
skością?

— O b a w a  s łu sz n a , lecz  ty lk o  
p o z o rn ie . J ę z y k  o d g ry w a  w  
■tych s p ra w a c h  n ie w ą tp l iw ie  r o ­
lę  z a sa d n ic z ą , lecz  n a le ż y  się  
z a s ta n o w ić , o  , ja k i  ję z y k  tu  
ch o d zi. J ę z y k  p o lsk i  p r - L s ie -  
s io n y  do U S A  p rz e z  e i t a ^ a n -  
tó w , by l p rz e w a ż n ie  ję z y k ie m  
p o lsk ie j  w s i, o b e jm u ją c y m  z a ­
k re s  ż y c ia  co d zien n eg o . B y ł 
c a łk ie m  n ie p o ra d n y , g d y  c h o ­



d z iło  o w y ra ż e n ie  p rz e ż y ć  w y ż ­
szego  rz ę d u , w z g lę d n ie  choćby  
ty lk o  n o w y c h  o s ią g n ię ć  t e c h n i ­
czn y ch . N ic  d z iw n eg o , że d r u ­
gie  i t r z e c ie  p o k o le n ie  p o lsk ich  
e m ig ra n tó w  w s ty d z iło  s ię  po  
tro s z e  te g o  ję z y k a . U ż y w a ło  go 
z k o n iec zn o śc i d o  p o ro z u m ie w a ­
n ia  s ię  z  ro d z ic am i, a le  -w idzia­
ło jeg o  b e zu ż y te c zn o ść  ju ż  p rz y  
c z y ta n iu  p o lsk ic h  k s ią ż e k , a 
n a w e t  p o lsk ic h  g aze t. K o r z y s ta ­
n ie  ze s k a r b c a  k u l tu r y  po lskied  
mocze im  u m o ż liw ić  d o p ie ro  
p o lsk i ję z y k  l i te r a c k i ,  k tó re g o  
m u sz ą  s ię  n a u cz y ć .

W  o k re s ie  p a n o w a n ia  h a s ła  
W A S P  ta k ie j  n a u k i  w  sz k o ­
łach  p a ń s tw o w y c h  n ie  b y ło , a 
sz k o ły  p r y w a tn e  b y ły  s ta le  pod  
n a c isk ie m  b isk u p ó w  —  „ A jry -  
szy " , w ro g ic h  n a u c e  o b c y ch  j ę ­
zy k ó w . W  o k re s ie  d ru g ie j  w o j­
ny  ś w ia to w e j  A m e ry k a n ie  
u św ia d o m ili  so b ie , że  z n a jo ­
m ość je d n e g o  ty lk o  ję z y k a  n ie  
w y s ta rc z a . O d czu li b ra k  lu d z i 
z n a ją c y c h  ob ce  ję z y k i, d o b rz e  
o b e z n a n y c h  z h is to r ią  i k u l tu ­
r ą  in n y c h  k ra jó w . S tą d  d o ty c h ­
c z a so w i z w o len n icy  W A S P  n a ­
w o łu ją  o b e cn ie  n ie rz a d k o  do 
in te re s o w a n ia  s ię  h is to r ią  i 
k u l tu r ą  P o lsk i ,  z a c h ę c a ją  do 
nav<> p o lsk ieg o , l i te ra c k ie g o  j ę ­
z y k i , ,  O d rz u c o n o  zasad ę , że 
k u l tu r a  a m e ry k a ń s k a  m u si być 
m o n o lity c z n y m  s to p e m . D ziś 
s ta w ia  s ię  p o w sz e c h n ie  p o s tu ­
la t  ró ż n o ro d n o śc i te j  k u l tu r y ,  
co s ta n o w i d o sk o n a lą  sz a n sę  
ró w n ie ż  d la  św ia t ły c h , r o z u m ­
n y c h  p rz y w ó d c ó w  a m e r y k a ń ­
sk ie j P o lo n ii.  T e ra z  ju ż  ż ad e n  
z p o lo n ijn y c h  a k ty w is tó w  n ie  
b ęd zie  s ię  r a c z e j  d o m ag a ! m ó ­
w ie n ia  po p o lsk u  n a  co d z ień , 
a le  k a ż d y  z n ic h  w z y w a  do 
u c z e n ia  s ię  ję z y k a  p o lsk ieg o  po 
to, b y  m ó c  k o rz y s ta ć  ze  s k a r b ­
ca  n a ro d o w e j k u l tu r y  p o lsk ie j .

W y łączn e  p o s łu g iw a n ie  się  
p rz ez  P o ls k o -A m e ry k a n ó w  ję z y ­
k ie m  a n g ie ls k im  w c a le  n ie  m u ­
s i o zn aczać  o d rz u c e n ia  p o lsk o ­
ści. P ie rw s z o rz ę d n ą  ro lę  o d g ry ­
w a  św ia d o m o ść  p rz y n a le ż n o śc i 
do  _o jczyzny sw y ch  o jcó w , s to -  
s i y  do  p ro b le m ó w  p o lo n ij ­
n y c h  w  U S A  i z a g a d n ie ń  ży c ia  
w  P o lsc e .

—  J a k  n a  (en  p ro b le m  p a ­

trzy K o śc ió ł N a rod ow y w  U S A  
i w  Jaki sposób  rozw iązu je  (£0, 
ab y  u trzym ać sw ó j p o lsk i, n a ­
rodow y charakter?

—  Z a ró w n o  w  te o r i i ,  j a k  w
p r a k ty c e  K o śc ió ł N a ro d o w y  
s to su je  to  w sz y s tk o , co  zo sta ło  
w y ż e j p o w ie d z ia n e . D o cen ia  
w ażn o ść  p o lsk ie g o  ję z y k a  i tam , 
g d z ie  to  m o ż liw e , u t r z y m u je  go 
j a k o  m o w ę  sw o je g o  w ie lk ie g o  
O rg a n iz a to ra ,  B is k u p a  F r .  H o -
d u ra .  O d p ra w ia  s ię  w ięc  M sze 
św . po  p o lsk u , g łosi p o lsk ie  k a ­
z a n ia , p ro w a d z i  z d z ie ćm i n a u ­
k ę  ję z y k a  p o lsk ie g o  w  sz k o le  
p a r a f ia ln e j .  O b y d w a  ty g o d n ik i 
„ S tra ż  i  „R o la  B o ż a ” —  są  
d w u ję z y c z n e . D w u ję z y c z n y  je s t
te ż  ry tu a ł .  L ec z  n a  o b ra d a c h  
s y n o d a ln y c h , w  w y k ła d a c h  t e ­
o lo g iczn y ch  i  p rz y  d y s k u s ja c h  
o g ó ln o k o śc ie ln y c h  u ż y w a  się
n ie m a l w y łą c z n ie  ję z y k a  a n ­
g ie lsk ieg o . N ie  w y d a je  s ię  ju ż  
k s ią ż e k  p o  p o lsk u . N a to m ia s t  
w ła d z e  P o lsk ie g o  N a ro d o w e ­
go K o śc io ła  K a to lic k ie g o , z w ła ­
szcza  P ie rw sz y  B isk u p , k s . B p. 
T. Z ie liń s k i,  k ła d ą  o g ro m n y  
n a c isk  n a  c z y n n ik i p o g łę b ia ją ­
ce z n a jo m o ść  s p ra w  p o lsk ich , a 
z w łaszc za  n a  u g ru n to w a n ie  w  
m ło d z ieży  św ia d o m o śc i w s p a ­
n ia łe g o  d z ie d z ic tw a  k u l tu r y  
p o lsk ie j.  W ie le  w ięc  u w a g i p o ­
ś w ię c a  s ię  t a k im  a k c jo m , ja k  
w y c iec zk i m iodzie-ży P N K K  do 
P o lsk i, p ro w a d z e n ie  w y k ła d ó w  
z  dzifejów  k u l tu r y  p o lsk ie j  i h i ­
s to r i i  P o lsk i , o rg a n iz o w a n ie  
p o lsk ic h  se a n só w  f ilm o w y c h , 
w z b o g ac e n ie  b ib lio te k  p o lsk ą  l i ­
te r a tu r ą ,  ( ta k ż e  w  jęz . a n g ie l ­
sk im ), u rz ą d z a n ie  fe s ty n ó w  l u ­
d o w y c h  z p o lsk im i, lu d o w y m i 
t a ń c a m i i  śp ie w a m i, d o s ta r c z a ­
n ie  c h ó ro m  p a r a f ia ln y m  p o l­
sk ic h  p ie śn i, a a m a to rs k im  z e ­
sp o ło m  te a t r a ln y m  p o lsk ic h  
s z tu k  d ra m a ty c z n y c h . Z ty c h  
w y s iłk ó w  K o śció ł N a ro d o w y  n i ­
g d y  n ie  z re z y g n u je , p o n ie w a ż  
n ie w ą tp liw ie  z a w sz e  b ę d z ie  K o ­
śc io łem  P o lsk im .

— D zięk u jem y  za te u w a g i. 
J esteśm y p rzek onan i, że w y ja ­
śn ią  one w ie le  n ieporozu m ień  
w tak ży w o tn e j dla nas d z ie ­
dzin ie życia  k ośc ie ln eg o  i n a ­
rod ow ego  w y ch o d źc tw a  p o lsk ie ­
go w  U SA . (Red.)

D zień D z ieck a  P o l­
sk ieg o  z o rg a n iz o w a ­

n y  w  o s ta tn ią  n ie ­

d z ie lę  c ze rw c a  1910 

ro k u  p rz e z  I O k rę g  

P o lsk o  - N a ro d o w e j 

S p ó jn i w  S c ra n to n . 

Z d jęc ie  p rz e d s ta w ia  

lu c h o w ie ń s tw u ,  s t a r ­

szy c h  i d z ie c i z e b r a ­

n y c h  p rz e d  p o m n i­

k ie m  W d z ię c z n o śc i 

w z n ie s io n y m  na

c m e n ta r z u  w S c ra n ­

to n  k u  czc i śp . B i­

s k u p a  F ra n c is z k a  

H o d u ra .

ŚWIAT
NA KTÓRYM 

ŻYJEMY

EMERYTURA PAWŁA VI?

P a w e ł  V I o b c h o d z ił 73 ro c z ­
n icę  sw y c h  u ro d z in . P rz e d  r o ­
c zn icą  p a p ie ż  o św ia d c z y ł:  „ K o ­
n iec  m o je j  m is ji  n ie  je s t  o d ­
le g ły ” . S ło w a  te  w y w o ła ły  w  
R z y m ie  du że  z a in te re s o w a n ie  
i  z ro d z iły  p rz y p u sz c z e n ia ,  że  
P a w e ł  V I z a m ie rz a  p o d a ć  s ię  
do d y m is ji ,  po u k o ń c z e n iu  75 
ro k u  ży c ia .

P rz e d  k i lk u  la ty  P a w e ł  V I 
z a le c ił  b isk u p o m  i k a r d y n a ­
ło m . a b y  po u k o ń c z e n iu  75 l a t  
p rz e c h o d z ili  n a  e m e r y tu r ę .  
J u ż  w ie lu  rz y m s k ic h  h i e r a r ­
c h ó w  s k o rz y s ta ło  z te g o  u p r a ­
w n ie n ia .  D a w n ie j b y ło  to  n ie  
do  p o m y ś le n ia :  w szy scy  d o ­
s to jn ic y  k o śc ie ln i p e łn i l i  sw e  
f u n k c je  d o ży w o tn io .

N ie  je s t  w y k lu c z o n e , że  u s ­
ta la ją c  g ra n ic ę  75 la t ,  ja k o  o d ­
p o w ie d n ią  do o p u sz c z e n ia  w y ­
so k ich  s ta n o w is k  k o śc ie ln y c h , 
P a w e ł  V I m ia ł  ró w n ie ż  n a  
m y ś li  i s ie b ie . G d y b y  t a k  b y ­
ło, to  za  d w a  l a ta  o d b y ła b y  
s ię  n ie c o d z ie n n a  u ro c z y s to ś ć  
p o ż e g n a n ia  p a p ie ż a , o d c h o ­
d ząceg o  na  e m e ry tu rę .

D o c ie k a ją c  m o ty w ó w  e w e n ­
tu a ln e g o  u s tą p ie n ia  P a w ła  V I, 
o b s e rw a to rz y  s ą d z ą , że p o w o ­
d e m  r e z y g n a c j i  b y łb y  p rz e d e  
w sz y s tk im  f a k t ,  że K o śc ió ł 
R z y m sk o k a to lic k i o b ję ty  je s t  
p o w a ż n y m  k ry z y s e m  p rz e ­
m ia n . A b s tr a k c y jn e  d y s k u s je  
n a  t e m a t  z a k o ń c z e n ia  w ła d z y  
p a p ie s k ie j .  p r z e k s z ta łc a ją c e  
się  często  w  a ta k i  o so b is te  
p rz e c iw k o  P a w ło w i V I, w y ­

c h o d z ą  n ie  ty lk o  Od n ie s p o ­
k o jn y c h  teo lo g ó w , a le  i od  
b a rd z o  a u to r y ta ty w n y c h  k a r ­
d y n a łó w . N a  p r z e s t r z e n i  h is ­
to r i i  n ie w ie lu  p a p ie ż y  z n a la z ło  
s ię  w  s y tu a c j i ,  w  k tó r e j  b i s ­
k u p i  i k s ię ż a  m ie w a ją  p o g lą ­
d y  t a k  o d m ie n n e  od p a p ie s ­
k ic h , j a k  o b e cn ie .

P a w ło w i V I, t a k  ja k  ż a d n e ­
m u  z jeg o  p o p rz e d n ik ó w , w y ­
p a d ło  rz ą d z ić  K o śc io łem  o g a r ­
n ię ty m  k ry z y se m  0 n ie s p o ty ­
k a n y c h  d o ty c h c z a s  ro z m ia ­
ra c h . B y ć  m oże , lż p o d e sz ły  
w ie k  p a p ie ż a  n ie  p o z w a la  m u  
ju ż  s ta w ić  czo ła  s y tu a c j i  w  
K o śc ie le  w y ją tk o w o  t r u d n e j .

O s ta tn i  p rz y p a d e k  d o b ro ­
w o ln e j d y m is ji  p a p ie ż a  z d a ­
rz y ł  s ię  s ie d e m s e t  l a t  t e m u ' 
w  X I I I  w ie k u  t r o n  p a p ie sk i  
o p u śc i ł  C e le s ty n  V. N ie k tó rz y  
m ie li  m u  to  za  z łe . M .in . D a n ­
te  z a rz u c ił  m u  „ tc h ó rz o s tw o ” . 
P a w e ł  V I n ie  p o d z ie la  ta k ie j  
o p in ii  o sw y m  d a le k im  p o ­
p rz e d n ik u .  J e s t  rz e c z ą  z n a ­
m ie n n ą .  że k i lk a  l a t  te m u  p a ­
p ie ż  M o n tin i z ło ży ł C e le s ty n o ­
w i V  u ro c z y s ty  h o łd , s tw ie r ­
d z a ją c  p rz y  ty m , że „ p rz y c z y ­
n ą  u s tą p ie n ia  t r z y n a s to w ie c z ­
n e g o  p a p ie ż a  b y ło  n ie  tc h ó ­
rz o stw o , le c z  p o k o ra " . P o ­
c h w a ła  czy n u  C e le s ty n a  V, ze ­
s ta w io n a  z c y to w a n ą  n a  w s tę ­
p ie  w y p o w ie d z ią  u ro d z in o w ą , 
ty m  b a rd z ie j  u p r a w n ia  o b s e r ­
w a to ró w  p o l i ty k i  W a ty k a n u  
do p rz e w id y w a n ia  m o ż liw o śc i 
p ie rw s z e j  po s ie d m iu s e t  l a ­
tac h  d y m is ji  p a p ie ż a .

PSZENICA 
I POKÓJ

S w o is tą  s e n s a c ją  s ta ło  się  
p rz y z n a n ie  P o k o jo w e j N a g ro ­
dy N o b la  za  ro k  1970. O trz y ­
m a ł ją  z u p e łn ie  n ie s p o d z ie w a ­
n ie  a m e ry k a ń s k i  a g ro b io lo g  d r  
N o rm a n  E. B o rla u g . O d z n ac z y ł 
się  on  b y n a jm n ie j  n ie  ja k o  
d z ia łac z  sp o łe cz n y , za s łu ż o n y  
d la  s p ra w y  p o k o ju  i b r a t e r ­
sk ieg o  w sp ó łż y c ia  n a ro d ó w , 
a le  ja k o  h o d o w c a  s u p e r — 
w y d a jn y c h  o d m ia n  p sz e n ic y .

W  sw o im  te s ta m e n c ie  s ła w n y  
sz w e d zk i m u lt im il io n e r  i w y ­
n a la z c a  d y n a m itu  A lf re d  N o­
b e l (1833— 1K96* s tw ie rd z i ł  w y ­
ra ź n ie ,  że n a g ro d ę  p o k o jo w ą  
p rz y z n a w a ć  n a le ż y  te m u  s z e r ­
m ie rz o w i p o k o ju ,  k tó r y  „ n a j ­
w ię c e j a lb o  n a jle p ie j  d z ia łać  
b ę d z ie  w  k ie r u n k u  z b r a ta n ia  
lu d ó w  i l ik w id a c ji  a lb o  
z m n ie js z e n ia  is tn ie ją c y c h  a r ­
m ii, ja k  też  z w o ły w a n ia  i ro z ­
sz e rz a n ia  k o n g re só w  p o k o jo ­
w y c h ” .
- P o k o jo w ą  N a ro d ę  N o b la  
p rz y z n a je  z w y k le  s p e c ja ln y  
k o m ite t,  w y b ie r a n y  p rz ez  n o r ­
w e sk i p a r la m e n t  (do ro k u  1905 
k ró l S z w e c ji rz ą d z ił  ró w n ie ż  
N o rw eg ią ) .

W y b ó r  d r. B o r la u g a  w y ja ś ­

n io n o  ty m , że jeg o  o s ią g n ię c ia  
w  d z ie d z in ie  w y ż y w ie n ia  d z ia ­
ła ją  rz e k o m o  h a m u ją c o  n a  n a ­
s t ro je  w o je n n e . N o rw e s k i u -  
ezo n y  J o h a n n  G a ltu n g  sk o ­
m e n to w a ł to  iro n ic z n ie :  „To 
ta k , ja k b y  s y te  n a ro d y  b y ły  
m n ie j w o jo w n ic z e  n iż  g ło d n e ” .

N a ogó l p a n u je  m n ie m a n ie  — 
n ie z a le ż n e  n a tu r a ln ie  od o b ie k ­
ty w n e j  o c e n y  o s ią g n ię ć  d r .  B o r la ­
u g a  — że n a  d e c y z ję  k o m ite tu  
w p ły w a ły  p rz e d e  w s z y s tk im  m o ty ­
w y  n a tu r y  p o l i ty c z n e j :  n ie c h ę ć  *lo 
n a g ra d z a n ia  lu d z i, p r z y c z y n ia ją ­
c y ch  s ię  rz e c z y w iś c ie  s w y m  d z ia ­
ła n ie m  do o k ie łz n a n ia  im p e r ia l iz ­
m u  i r e a k c y jn e g o  f t i i i i ta ry z m u . 
W arto  p rz y p o m n ie ć , że w śró d  o d ­
rz u c o n y c h  k a n d y d a tó w  do n a g ro ­
dy  z n a jd o w a ł  s ię  ró w n ie ż  b r a z y l i j ­
s k i  a rc y b is k u p  D o m  H e ld e r  c a m a -  
ra ,  9ze ro k o  z n a n y  ze s w y c h  p o ­
s tę p o w y c h  p o g lą d ó w , za  k tó r e  n ie ­
je d n o k r o tn ie  b y ł a ta k o w a n y  p rzez  
o f ic ja ln e  k o la  k o ś c ie ln e .
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L eif. n a js ta rs z y  sy n  E ry k a  C zerw o n eg o , z w ró c ił się  
do o jca  o p o z w o len ie  o b ję c ia  k ie ro w n ic tw a  w y p ra w y  
n a  zac h ó d , ce lem  d o p ły n ię c ia  do w y b rz e ż y  n ie z n a n e ­
go k r a ju ,  do k tó re g o  b u rz e  z a g n a ły  w  sw o im  czasie  
E ry k a . L e if  g o rą c o  p r a g n ą ł  o d n a le ź ć  ten  d z iw n y  i t a ­
je m n ic z y  k r a j ,  lecz  o jc ie c  o d m ó w i! sw eg o  u d z ia łu  w 
w y p ra w ie ,  n ie  z a b r a n ia ją c  je d n a k  sy n o w i teg o  p r z e d ­
się w z ię c ia . Z e b ra ł  w ięc  L e if  30 ś m ia ły c h  ż e g la rz y  i p o ­
p ły n ą ł  w  k ie ru n k u  z a c h o d n im . G n a n i b u rz a m i i w i ­
c h ra m i ż e g la rz e  u jr z e li  p o  w ie lu  ty g o d n ia c h  s k a l is te  
b rzeg i, Z a w ró c ili  na  p o łu d n ie  i p ły n ą c  w z d łu ż  w y b rz e ­
ży n ie z n a n e g o  k r a ju ,  n iczeg o  w ię c e j p ró cz  s k a ł  i o g ro m ­
n y c h  g ła z ó w  na  te j  z iem i n ie  w id z ie li. W ó w czas L e if  
o g ło sił z a ło d ze :

— N a zw ie m y  te n  k r a j  H e llu la n d e m  (K ra je m  K a ­
m ie n is ty m ). A gdy  p ły n ą c  d a le j  w k ie r u n k u  p o łu d n io ­
w y m , u jr z e l i  w y b rz e ż a  p o k ry te  la s a m i — w y lą d o w a li . 
N ie  z a p u s z c z a ją c  się  w  g łąh  lą d u , tu .  na  w y b rz e ż u  o d ­
p o c zy w a li p rz ez  k i lk a  dni.

1 z n o w u  L e if  og łosił:

— T ę część  z iem i n a z w ie m y  M a rk la n d e m  (L eśn y m  
K ra je m ) . K ie d y  u d a li  s ię  m o rze m  d a le j n a  p o łu d n ie  
s t r a c i l i  w k ró tc e  z o czu  z iem ię . Z n ó w  b y li  s a m i na  
n ie z m ie rz o n e j p rz e s t rz e n i  w ód . W k ilk a  d n i  p ó źn ie j 
d o s trz e g li  s k ra w e k  lą d u . A le  ja k ż e  in n y  od teg o , k tó ry  
p o z o s ta w ili  p o za  so b ą . B y ła  to  z ie m ia  p ię k n y c h , 
o lb rz y m ic h  i c ią g n ą c y c h  się  w  n ie sk o ń cz o n o ść  lasó w , 
z ie lo n y ch  łąk . W ie le  s t r u m ie n i  i rz ek , p rz e c in a ją c y c h  
w y b rz e ż e , w p a d a ło  do m o rza . L e if  p o s ta n o w ił  p o zo stać  
p rz e z  p e w ie n  czas n a  n o w o  o d k ry te j  z iem i. N ie d a le k o  
od m ie js c a  lą d o w a n ia  zn a lez io n o  w y g o d n ą  p rz y s ta ń  
i p rz y s tą p io n o  do  b u d o w y  o s ie d la . P o s ta w io n o  k i lk a  
ch a t, Z n a le ź li tu  pod  d o s ta tk ie m  w o d y , z w ie rz y n y  i 
ry b . D z ie ląc  s ię  n a  n ie w ie lk ie  g ru p y , z a p u sz c z a li  się  
c o raz  c zę śc ie j w g łą b  ta je m n ic z e g o  k ra ju .  M ija ły  d n ie , 
a p o d ró ż n ic y  n ie  n a tr a f ia l i  je szcze  n a  ś lad y  tjy ieszk ań - 
ców .

P e w n e g o  d n ia  L e if  w y s ła ł  sw eg o  p ia s tu n a  T y rk a ,  
n a js ta r s z e g o  c z ło n k a  w y p ra w y , w ra z  z k i lk u  to w a ­
rz y sz a m i, n a  z b a d a n ie  o k o lic z n y c h  la só w  W ieczo rem  
do o b o zu  w ró c iła  g r u p a  w y w ia d o w c ó w , j e d n a k  bez 
T y rk a .  J a k  w y n ik a ło  z o p o w ia d a ń  z a n ie p o k o jo n y c h  
ż e g la rz y , T y rk  w p e w n y m  m o m e n c ie  o d łą c z y ł się, 
ch cą c  z b a d a ć  o k o lic ę  n a  w ła sn ą  rę k ę . O d  te j  ch w ili 
w sz e lk ie  p o sz u k iw a n ia  za n im  n ie  d a ły  r e z u l ta tu .  Noc 
w  o s ie d lu  ż e g la rz y  p rz e sz ła  n a  d e n e rw u ją c y m  w y c z e ­
k iw a n iu .  T y rk  b y ł z b y t d o św ia d c zo n y , b y  m ó g ł z a b łą ­
dz ić ; w  p o łu d n ie  n a s tę p n e g o  d n ia  z ja w ił  s ię  w re sz c ie .

O k a za ło  się , że z n a la z ł dz iko  ro s n ą c ą  la to ro ś l  w in n ą , 
k tó r e j  g ro n a m i n a ja d ł  się  aż do p rz e s y tu .  C a la  d ru ż y n a  
L e ifa  p o sz ła  w e  w s k a z a n y m  p rz e z  T y rk a  k ie ru n k u .  
Z n a lez io n o  ta m  d u ż ą  p rz e s t r z e ń , n a  k tó r e j  ro s ły  k r z e ­
w y  w in o g ro n o w e .

W  z w ią z k u  z ty m  L e if  n a z w a ł o d k ry ty  p rz e z  s ie b ie  
k r a j  „ V in la n d e m ” . P rz e z im o w a w sz y  w  V in la n d z ie , na  
w io sn ę  ż e g la rz e  w ró c ili  d o  G r e n la n d i i ,  w io ząc  z sobą  
w ię k sz y  ła d u n e k  d re w n a , k tó re g o  b ra k  b y ło  w  ich  
o jcz y źn ie .

W ro k  od o p isa n y ch  z d a rz e ń  u m a r ł  E ry k  i L e if  zo ­
s ta ł  g ło w ą  ro d u  i p rz y w ó d c ą  o sad y  n o rw e sk ie j  w 
G re n la n d ii .  Z w ró c ił  s ię  w ó w czas  do L e ifa  jego  m ło d ­
szy  b r a t  T h o rv a ld  o p o z w o len ie  n a  w y p ra w ę  do V in - 
la n d u . L e if  da ł m u  sw ó j s ta te k  i po w ie lo ty g o d n io w e j 
p o d ró ży , T h o rv a ld  ze sw o ją  za ło g ą  d o ta r ł  szczęś liw ie  
do tego  k ra ju ,  k tó ry  go ta k  o c z a ro w a ł sw y m  p ię k n y m  
k ra jo b ra z e m , że p o s ta n o w ił tu  p o z o stać  n a  zaw sze .. 
P e w n e g o  d n ia  u jrz e li  ż e g la rz e  na p ia sz c z y s ty m  w y ­
b rz e ż u  ś la d y  lu d z k ic h  s tó p . N a ro z k a z  T h o rv a ld a  w c ią ­
g n ę li s ta te k  na b rz e g  i p o s ta n o w ili  c zu w a ć  z b ro n ią  
w rę k u . M ężn i W ik in g o w ie  u z b ro ili  się  ja k  do b itw y , 
g ło w y  o s ło n ili w y so k im i, ż e la z n y m i h e łm a m i, n a  le ­
w y m  r a m ie n iu  —  d u że . o k rą g łe  ta rc z e , u  b o k u  —  d łu ­
gie m iecze  i b o jo w e  to p o ry , w rę k a c h  łu k i  i oszczepy .

M ija ł d z ień , m in ę ła  noc — ta je m n ic z y c h  m ie s z k a ń ­
ców  a n i  ś lad u ,.. N ad  ra n e m  d n ia  n a s tę p n e g o  u jrz e li  
n a g le  m ro w ie  ło d z i w p ły w a ją c y c h  do z a to k i. S zy b k o  
p rz y b iły  o n e  do  b rz e g u  i w te d y  w y s y p a ły  s ię  z n ich  
t łu m y  d z iw n y c h  p o stac i lu d z k ic h . B ieg li k u  W ik in g o m . 
N a ro z k a z  T h o rv a ld a  d ru ż y n a  z w a r ła  s ię  w  k rą g , o s ła ­
n ia ją c  ta rc z a m i n ib y  m u re m . N ie zn a n i n a p a s tn ic y  p o ­
d e sz li ta k  b lisk o , że m o żn a  b y ło  s ię  im  d o b rz e  p r z y j ­
rzeć . W p o ró w n a n iu  z ro s ły m i W ik in g a m i w y d a w a li  
s ię  d ro b n i i szczu p li S k ó rę  m ie li 
b a rw y  b rą z u , tw a rz e  bez b ró d  i 
w ąsó w , a  d łu g ie  c z a rn e  włosy
Opadały im  n a  ra m io n a . B yli p ó ł­
n a d zy , częśc io w o  ty lk o  p rz y o ­
d z ia n i w  sk ó ry . W rę k a c h  d z ie r ­
żyli lu k i, k a m ie n n e  s ie k ie ry  o s a ­
d zo n e  w d re w n ie  o ra z  w łó czn ie  /. 
ta m ie n n y m i i k o śc ian y m i g ro ta -  
n i  G dy  p o d esz li b lisk o , t łu m  
:ie m n o sk ń ry c h  w y d a ł d z ik i o k - 
zy k  i c h m u ra  s trz a ł  z a sy p a ła  

Oialych W ik in g o w ie  o sło n ięc i 
ta rc z a m i d rw il i  so b ie  ze s trz a ł 
p rz e c iw n ik ó w , n a to m ia s t  ich  lu k i 
zaczę ły  sze rzy ć  sp u s to sz e n ie
w śró d  p ó łn a g ic h  „ V in la n d c z y -
k ó w “. P o n o szą c  d u że  s tra ty ,  p rz e ­
c iw n icy  c o fn ę li się. J e d n a k  n ie  na  
d łu g o  M in ę ło  k i lk a  m in u t , gdy 
zn ó w  ich  t łu m y  z d z ik im  o k rz y ­
k ie m  w o je n n y m  ru sz y ły  do a ta k u  
D oszło do  w a lk i w rę c z  B itw a  
t r w a ła  k ró tk o  W ła śc iw ie  b y ła  to 
rzeź. P o d  c io sam i d łu g ic h  m ieczy  
i to p o ró w  p a d ły  g ro m a d y  k r a jo w ­
ców . N ie w ie lk ie j  g a rs tc e  u d a ło  się  
uciec..
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n ik ó w , N a s tę p n e j w io sn y  zn ó w  p o ja w il i  s ię  S k ra e łi i i-  
gow ie , je d n a k ż e  p o s ta w a  ich  b y ła  m n ie j p rz y ja z n a  n iż  
p o p rz ed n io . T o te ż  w szyscy  k o lo n iśc i s ta n ę l i  pod bron ili

I tu  w y d a rz y ła  się  p rz e z a b a w n a  h is to r ia .  O tó ż . gdy  
S k ra e lin g o w ie  p o d esz li b lisk o  o sa d y , w y szed ł z n ie j  
w ó l, o d b y w a ją c y  sw ą  n o rm a ln ą  p rz e c h a d z k ę  po p a s ­
tw is k u . P r z e s t r a s z e n i  nie n a  ż a r ty  w id o k iem  n ie w i­
d z ia n eg o  d o tą d  z w ie rz ę c ia , tu b y lc y  p ie rz c h li  w p o p ło ­
c h u . K ilk a  d n i p ó ź n ie j k ra jo w c y  zn ó w  się p o k a za li. 
T y m  ra z e m  b y ło  ich  tak  w ie lu , że T h o r f in n  an i p rzez  
c h w ilę  n ie  łu d z ił  się  co do is to tn y c h  ich  z a m ia ró w .

R zeczy w iśc ie  — g ro m a d y  S k ra e lin g ó w  z d z ik im  
o k rz y k ie m  w o je n n y m  rz u c iły  się  n a  N o rm a n ó w . W y ­
w ią z a ła  się  k r w a w a  b itw a . Z o b u  s tro n  w a lcz o n o  z f u ­
r ią  i ro z p a c z liw y m  m ę s tw e m . W p ra w d z ie  z r ą k  N o r­
m a n ó w  p a d ło  w ie lu  k ra jo w c ó w , a le  n a  m ie jsc e  
z a b ity c h  p o ja w iły  się  w c iąż  n o w e  g ro m a d y  dz ik ich  
w o jo w n ik ó w . D ru ż y n a  n o rm a ń s k a  w a łc z y ła  o s ta tk ie m  
sił. W ie lu  b y ło  ra n n y c h .

P rz y s z ła  c h w ila , w k tó re j  S k ra e lin g o m  u d a ło  się  
p rz e rw a ć  z w a r ty  k rą g  N o rm a n ó w . T r iu m f  d z ik ic h  w y ­
d a w a ł się  p e w n y . N a g łe  s io s t ra  n ie u s tra s z o n e g o  L e ifa
— F re y d is  p o rw a ła  m iecz  je d n e g o  z p o le g ły c h  i z b o ­
jo w y m  o k rz y k ie m  W ik in g ó w  ru n ę ła  w n a jw ię k sz ą  
g ęs tw in ę  w ro g o w . Z ro z w ia n y m  ja s n y m  w łosem . z 
k rw a w y m  m ieczem  w  d ło n i s z e rz y ła  ś m ie rć  w śró d  k r a ­
jo w c ó w . U s tę p o w a li p rz e d  n ią  ja k  p rz e d  ja k ą ś  n ie ­
z ie m sk ą  fu r ią .

W ik in g o w ie , u rz ec ze n i je j  b o h a te r s tw e m , z d o b y li się  
n a  d e c y d u ją c y  w y s iłe k . O d p a r l i  a ta k  S k ra e lin g ó w . 
z m u sz a ją c  ic h  do u c ieczk i. B i tw a  ta  p o ło ży ła  k re s  k o lo - 
n iz a c y jn y m  p la n o m  T h o r f in n a . Z ro z u m ia ł, że z g a r s tk ą  
o sa d n ik ó w  n ie  u t rz y m a  się  d łu g o  w  V in lan d z ie  
W k ró tc e  p o tem , z a ło g a  T h o r f in n a  o p u śc iła  n ie p rz y ja z ­
n e  i n ie b e z p ie c z n e  b rz e g i o d k ry te g o  lą d u  i u d a ła  się  
n a  p ó łn o c. P r z e z  k ilk a  la t  p rz e b y w a ł T h o r f in n  n a  w y ­
b rz e ż a c h  w ie lk ie g o  lą d u , w c ią g ły c h  w ę d ró w k a c h  od 
M a rk la n d u  do V in la n d u . R az  je szc ze  s p ró b o w a ł za ło ży ć  
o sa d ę  w M a rk la n d z ie ,  lecz  w k ró tc e  o p u śc iła  go re sz ta  
d ru ż y n y , s tę sk n io n a  za o jc z y s tą  G re n la n d ią .  N ik t  z 
n ic h  je d n a k  je j  n ie  u jrz a ł. ..

S ta te k  g n a n y  b u rz a m i z a to n ą ł  g dz ieś, o b o k  w y b rz e ­
ży Is la n d ii .

N a to m ia s t  T h o r f in n o w i po d łu g ic h  jeszcze  w ę d ró w - l  
k a c h  u d a ło  s ię  sz c zę ś liw ie  p o w ró c ić  w r a z  z żo n ą  i sy - 
n e m  (p ie rw sz y m  E u ro p e jc z y k ie m  u ro d z o n y m  n a  v in - j  
ła n d z k ie j  z iem i) o r a z  re s z tą  is la n d z k ie j  d ru ż y n y  do 
G re n la n d ii .

T a k  z a k o ń c zy ła  s ię  e p o p e ja  w y p ra w  n o rm a ń s k ic h l  
do A m e ry k i  P ó łn o c n e j ,  g d y ż  n ią  w ła śn ie  b y ła  o w a  
z ie m ia  n a z w a n a  V in la n d e m . W  p o łu d n io w o -z a c h o d m e jf  
G re n la n d i i  m o ż n a  dz iś je sz c z e  o g lą d a ć  r u in y  d a w n e j 
s ła w n e j  o sa d y , w  k tó re j  ży ł n ie g d y ś  ró d  E ry k a  C zer-j: 
w o n eg o . O s ta tn i  N o rm a n o w ie  w y m a r li  t a m  w  X V  w ie ­
k u  — a o p o w ie ść  o ich  w ę d ró w k a c h  i o d k ry c ia c h  n a  
n ie z n a n y m  lą d z ie  A m e ry k i  z a g in ę ła  w  n ie p a m ię c i  
lu d z k ie j.  P r z e tr w a ła  je d n a k  w  s ta ry c h , ś re d n io w ie c z ­
n y c h  r ę k o p is a c h  is la n d z k ic h , p rz e c h o w y w a n y c h  w  
z b io ra c h  K ró le w s k ie j  E ib l ic to k i  w  K o p e n h a d z e .

J. Ś.'

W d ru ż y n ie  W ik in g ó w  s t r a ty  b y ły  n ie w ie lk ie . Z g in ą ł 
je d n a k  m ęż n y  T h o rv a ld , k tó ry  o d rz u c iw sz y  ta rc z ę  r u ­
n ą ł w  o tw a r ty  bó j i leg ł p rz e sz y ty  s t r z a łą .  Po  śm ie rc i 
w o d za , k tó re g o  n a  jeg o  ż y czen ie  p o c h o w an o  na  w y ­
b rz eż u , ż e g la rz e  o d p ły n ę li  n ie z w ło c z n ie  do G re n la n d ii ,  
w io ząc  ze so b ą  o p o w ieść  o b o h a te r s k im  zgo n ie  T h o r -  
v a ld a  W k ró tc e  po o p is a n y c h  w y p a d k a c h  n a jm ło d sz y  
sy n  E ry k a  C z e rw o n e g o  o p u szcza  o jc z y s tą  G re n la n d ię ,  
u d a ją c  s ię  do  V in la n d u . Z w y p ra w y  te j  n ie  p o w ró c ił. 
Z g in ą ł g d z ie ś  n a  o c ea n ie .

M in ę ły  d w a  la ta  od o d k ry c ia  V in !a n d u , a  s ła w a  b o ­
h a te r s k ic h  w y p ra w  do  teg o  k r a ju  n ie  p rz e b rz m ia ła . 
O to  w y ru s z a  n a  p o d b ó j teg o  k r a ju  T h o r f in n  K r ilse fn , 
p o to m e k  z n a n e g o  ro d u  is la n d z k ie g o , k tó ry , d z ię k i p o ­
p a rc iu  L e ifa . z g ro m a d z ił  w y p ra w ę , l ic z ą c ą  t r z y  s ta tk i  
i 1160 lu d z i za ło g i. P o  ra z  p ie rw sz y  w  d z ie ja c h  w ę d ró ­
w ek  do V in la n d u  w w y p ra w ie  w z ię ły  u d z ia ł k o b ie ty , 
a w ś ró d  n ic h  i s io s tra  L e ifa . P ły n ę li  w z d łu ż  w y b rz eż y  
H e llu la n d u  i M a rk la n d u , b a d a ją c  po d ro d z e  d o k ła d n ie  
k a ż d ą  o k o lic ę ,-g d z ie  z a trz y m y w a li  się n a  o d p o czy n ek . 
T y m c za se m  n a d e s z ła  je s ie ń . N a leż a ło  szy b k o  z b u d o ­
w ać c h a ty  i p rz y g o to w a ć  się do p rz e z im o w a n ia  w  V in - 
lan d z ie . F lo ty l la  w p ły n ę ła  do m a lo w n ic z e j z a to k i.

T u  p o s ta n o w io n o  p o z o stać  i ze w z g lęd u  n a  d u ż ą  ilość 
s tru m ie n i  n a z w a n o  te  z a to k ę  S tr a u m f io rd e m .

Z im a  ro k u  1003 4 p rz e sz ła  w śró d  c ią g ły c h  n ie p o ro ­
z u m ie ń  m ię d z y  o s ie d le ń c a m i z załog i T h o r f in n a  

W reszc ie  dosz ło  do tego, że część 
załog i pod  w o d zą  b ru ta ln e g o  W i­
k in g a  g re n la n d z k ie g o  T h o rh a lla , 
o p u śc iła  is la n d z k ic h  to w a rzy sz y , 
o d p ły w a ją c  n a  je d n y m  ze s t a t ­
k ó w  n a  pó łnoc. P rz y sz ła  w io s­
na , a  Is ła n d cz y cy  c iąg le  jeszcze  
n ie  sp o tk a li  się  z k ra jo w c a m i. 
R ó ż n ie  m y ś lan o  n ad  p rz y cz y n ą  
s ta n u  rzeczy . C zyżby  w k r a jo w ­
cach  ta k  d łu g o  ży ła  p a m ię ć  o 
( rw a w y m  s ta rc iu  z z a ło g ą  T h o r-  
v a ld a ?

a lu lk i z A nzon p rzed sta w ia ją ce  atak W ikingów

D o p ie ro  p ó ź n ą  w io sn ą  z ja w ili 
się  k ra jo w c y  - S k ra e lin g o w ie  
Z a c h o w y w a li s ię  — o d z iw o  — 
p rz y ja ź n ie . P rz y p ły n ę li  do  za to k i 
n a  m a ły c h  ło d z ia ch  o b c ią g n ię ty c h  
sk ó ra m i. E u ro p e jc z y c y  o f ia ro w a li  
im  k ilk a  d ro b iaz g ó w , do sze rsze j 
je d n a k  w y m ia n y  n ie  doszło , gdyż 
tu b y lc y  p ra g n ę li  u zy sk ać  b ro ń  od 
b ia ły c h , a teg o  h a n d lu  z a b ro n ił  
T h o rf in n . K ra jo w c y  o p u śc ili o sa ­
d ę  i o d p ły n ę li  w  dó ł rz ek i. I znów  
m in ę ły  m ie s ią c e  w  n iez ak łó c o n y m  
sp o k o ju  i w y tę ż o n e j p ra c y  o s a d ­

- 1- *1-

4  >Njya £■

yku C zerw onym

* 9- PsLW
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SCENY 
NARODOWEJ

Scena narodowa zawsze jesl symbolem i probierzem kulturowej i politycznej dojrzałości 

narodu; zwierciadłem jego życia duchowego. Scenę zawodowa, we wszystkich krajach, p o ­

przedzał ruch teatrów amatorskich, które stopniowo przekształcały się w profesjonalne. Proces 

len przebiegał równolegle z konsolidacjq świadomości narodowej i w różnych krajach toczył 

się odmiennie, w zależności od istniejqcych warunków historycznych. W  Słowacji proces ten 

zaczqł się w połowie XIX wieku i trwał 70 lat, od 1850 roku do 1920,

S ło w a c k i t e a t r  z aw o d o w y  p o ­
w s ta ł  d o p ie ro  w  ro k u  1918, w  
p a ń s tw ie  Czechóiw i S ło w ak ó w , 
gdy  p o  r a z  p ie rw sz y  w  d z ie jac h  
S ło w a c ji  u k s z ta ł to w a ły  s ię  p r z e ­
s ła n k i  ro z w in ię c ia  n a ro d o w e j 
k u l tu r y  t e a t ra ln e j ,  g o d n e j w łą ­
c ze n ia  s ię  do  e u ro p e jsk ie g o  k o n ­
c e r tu . P ie rw sz a  re p u b lik a  n ie  
b y ła  je d n a k  ty m  id e a ln y m  p a ń ­
s tw e m , z d o ln y m  zab e zp ie cz y ć  a s ­
p i r a c je  'k u l tu ra ln e  S ło w a k ó w . P o ­
c zą tk i ibyły je d n a k  p e łn e  ro z m a ­
c h u  i e n tu z ja z m u ; id e a  scen y  n a ­
ro d o w e j c ie szy ła  s ię  o g ro m n y m  
p o p a rc ie m  n a ro d u  i z y sk iw a ła  
c zę śc io w ą  p o m o c  m a te r ia ln ą  p a ń ­
s tw a

W  lis to p a d z ie  1919 ro k u  p o w o ­
ła n o  T ow a rzy stw o  S łow ack iego  
T eatru N arodow ego, c e le m  d z ia ­
ła ln o śc i k tó re g o  b y ło  z b u d o w a n ie  
w ła sn e g o  T e a tru  N a ro d o w eg o .

P ie rw s z e  p rz e d s ta w ie n ia ,  u 
p ro g u  1920 ro k u , z aczę to  d a w a ć  
w  b u d y n k u  T e a tr u  M ie jsk ie g o  w  
B ra ty s ła w ie , w z n ie s io n y m  w  1866 
ro k u  k tó r y  n a  r a z ie  z a s p o k a ja ł  
p o trz e b y  p o w s ta ją c e j  in s ty tu c ji  
k u l tu ra ln e j .  N a jw a ż n ie js z y m  p r o ­
b lem e m  ta m ty c h  d n i b y ło : kto  
m a grać?... N ie  is tn ia ł  p rz e c ie ż  
je szcze  zespó ł a k to ró w  z a w o d o ­
w ych .

Z  p o m o cą  p o sp ie sz y li C zesi: 
1 m arca 1920 roku. pod szyldem  
S ło w a ck ieg o  T eatru N arodow ego, 
odbyło się  p ierw sze  p rzed sta w ie ­
nie „H ub ick i”, S m eta n y , którą  
w y sta w ił zesp ó ł W schodnioczes- 
kiego  T eatru .

T a k i b y ł  p o c z ą te k  p ię ć d z ie s ię ­
c io le tn ie j  h is to r ii  S ło w a c k ie g o  
T e a tru  N a ro d o w eg o . B y ł to  p o ­
czą te k  c z e s k i ,  n i e  s ł o w a c k i .  
P o m o c  ze  s tro n y  d o jrz a łe j  k u l tu ­
ry  czesk ie j, co n a le ż y  szczeg ó ln ie  
p o d k re ś lić , b y ła  w p ro s t  n ieo ce-

n ia n a .  B y ła  o n a  z a ra z e m  w y k ła d ­
n ik ie m  n o w e j p a ń s tw o w o ś c i c z e ­
c h o s ło w a c k ie j,  n o w e j p o lity k i 
k u l tu r a ln e j ,  k tó r a  z d ą ż a ła  k u  te ­
m u  b y  s to lic y  s ło w a c k ie j B ra ty ­
s ła w ie  — w te d y  je szcze  b a rd z o  
z m a d z ia ry z o w a n e j i z g e rm an iz o - 
w a n e j  — n a d a ć  n o w e  ob licze  i u- 
czy n ić  z n ie j  p ra w d z iw e  c e n tru m  
d ążeń  m o ra ln y c h  i a s p ira c ji  o d ­
m ło d z o n e g o  n a ro d u , śm ia ło  
w k ra c z a ją c e g o  n a  d ro g ę  p rz y sz ­
łości.

S ło w a c k i T e a tr  N a ro d o w y , n a  
p rz e s trz e n i 50 la l  sw ego  is tn ie n ia , 
ży ł i d z ia ła ł  w  trz e c h  sy s te m a c h  
p a ń s tw o w y c h  i u s tro jo w y c h . W 
p rz e d m o n a c h ijs k ie j  re p u b lic e
b u rż u a z y jn e j  (do 1939 ro k u ) ;  w 
s ło w a c k im  p a ń s tw ie  f a sz y s to w ­
sk im , p o d czas  d ru g ie j  w o jn y  
św ia to w e j (do 1945 ro k u ) i w  o d ­
ro d z o n e j republi-ce  p o w o je n n e j , 
k tó ra  s to p n io w o  s ta w a ła  się  p a ń ­
s tw e m  so c ja lis ty cz n y m . K a żd y  z 
ty c h  trz e c h  e ta p ó w  in ac ze j z a ­
p is a ł  s ię  w  h is to r i i  S ło w ack ieg o  
T e a tru  N a ro d o w eg o .

P ie rw s z ą  w y b i tn ą  in d y w id u a l­
n o śc ią , k tó r ą  t e a t r  p o z y sk a ł, by ł 
O SK A R  N E D B A L , c ze sk i k o m p o ­
z y to r  i d y ry g e n t, a r ty s ta  o św ia ­
to w y m  ro zg ło s ie . O sk a r  N e d b a l 
— n a  szczęśc ie , a lb o  n a  n ie sz c z ę ś­
c ie  d la  t e a t ru  — w ię c e j b y ł a r ty  
s tą  n iż  p rz e d s ię b io rc ą . Jeg o  
p rz e d w c z e s n a  śm ie rć  (p o p e łn ił 
s a m o b ó js tw o  w  g ru d n iu  1930 r.) 
b y ła  d a re m n ą  o f ia rą  w ie lk ie g o  
ta le n tu ,  z a szc zu te g o  k o m e rc ja l iz ­
m em , a  n a d e  w sz y s tk o  n ie p o w e ­
to w a n y m  c io sem  w  a r ty s ty c z n y  
ro a k w it  ST N . Z jeg o  im ie n ie m  
z w ią z a n y  je s t  godny  n a jw y ż s z e j 
p o c h w a ły  c z y n : a n g a g a m e n t
p ie rw sz y c h  a k to ró w  s ło w a c k ic h , 
s tw o rz e n ie  k ry s ta lic z n e g o  z a lą ż ­
k a  p rz y sz łe g o  czy sto  s ło w ack ieg o

z esp o łu  zaw o d o w eg o . W ra z  z ro z ­
k w ite m  scan y  w y la n ia  s ię  p iln a  
k o n iec zn o ść  u tw o rz e n ia  szk o ły  
t e a t ra ln e j  — A k ad em ii M uzycznej 
i D ram atyczn ej w  B ra ty sła w ie , 
k tó ra  o tw a r ła  sw o je  p o d w o je  w  
1925 ro k u

T a k ie  są  n ie k tó re  p o zy ty w y  
„ e ry  N e d b a la " . N& leży d o  n ic h  
je sz c z e  za liczy ć  z d ro w ą  e k sp a n s ję  
n a  p ro w in c ję , d z ięk i k tó re j  ST N  
s ta ł  s ię  rz ec zy w is ty m  o ś ro d k ie m  
k u l tu r y  n a ro d o w e j,  sy m b o lem  
tr a d y c ji  i k rz e w ic ie le m  d u c h a  
i ję z y k a  n a ro d o w eg o , ro z sa d n i-  
k ie m  m y ś li  sp o łe c z n ik o w sk ie j i 
w a r to śc i  h u m a n is ty c z n y c h .

L a ta  trz y d z ie s te  — to  s p ra w o ­
w a n ie  rz ą d ó w  n o w e g o  d y re k to ra  
ST N , V. D raśera. D o k o n u ją  się  
z a sad n icz e  zm ia n y , pod  w p ły w e m  
h is to ry c z n e g o  b ie g u  w y d a rz e ń . 
N a d c ią g a ł k ry z y s  ek o n o m iczn y , 
n a  a re n ę  w k ra c z a ł  fa szy zm . Z y ­
c ie  d y n a m iz o w a ło  się, co d la  
s z tu k i te a t ra ln e j  p o c zą tk o w o  w y ­
d a w a ło  s ię  b y ć  n a w e t  k o rz y s tn e .

Z esp ó ł d ra m a ty c z n y  S T N  ro z ­
p a d a  się  n a  d w ie  sc e n y : c ze sk ą  
i s ło w a c k ą ; p ie rw sz ą  k ie ru je  
V iktor Su lc. cz ło w iek  z w ią z a n y  
z le w ic ą  c zesk ie j a w a n g a rd y , 
w z o ru ją c y  s ię  n a  te a trz e  n ie m ie c ­
k im , n a to m ia s t  sc e n ą  s ło w a c k ą  
o p ie k u je  się  Jank o B orodać, s ię ­
g a ją c y  p ra w ie  w y łą c z n ie  po  s z tu ­
k i s ło w a c k ie , ro sy jsk ie  i ra d z ie c ­
k ie . M a  to  sw o je  d o b re  s t ro n y ;  
p u b lic z n o ść  m o że  te ra z  w y b ie ra ć , 
je j  w y m a g a n ia  s ta ją  s ię  w yższe, 
o c en a  su ro w sz a , z w ła sz c z a  że 
p o n a d to  co  ty d z ie ń  gości w  B r a ­
ty s ła w ie  T e a t r  z W ie d n ia  M iasto  
p o w o li n a b ie ra  cech  s ło w a c k ic h , 
p rz y b y w a  s tu d e n tó w , in te l ig e n c ji ;  
do  j>łosu d o ch o d z i s ta ła  k ry ty k a  
te a t ra ln a .  W  ż y c iu  p o lity c z n y m  i

w d z ie d z in ie  św ia to p o g lą d o w e j 
z m a g a ją  s ię  n a jró ż n ie js z e  p rą d y

K la sy k a  s ło w a c k a  osiąga  s u k ­
cesy, a k to rz y  k re u ją  w s p a n ia łe  
ty p y  lu d o w e , p o s łu g u ją c e  się  ję ­
z y k ie m  p ra o jc ó w , t r iu m f ’ ^  r e a ­
lizm . W ?

C z y i m og ło  to  je d n a k  z a d o w a ­
lać  w  p rz e d d z ie ń  w y b u c h u  n a jo ­
k ru tn ie js z e j  z w o je n ? ...

Po  d y k ta c ie  m o n a c h ijs k im , w  
n o w y c h  s to su n k a c h  p a ń s tw o w o -  
p ra w n y c h , s y tu a c ja  S ło w ack ieg o  
T e a tru  N a ro d o w e g o  u leg a  (na 
z e w n ą trz )  n ib y  k o rz y s tn e j z m ia ­
n ie . W  g ru n c ie  rz ec zy  n ik t  z 
u c zc iw y ch  S ło w a k ó w  n ie  m ia ł 
p o w o d u  do rad o śc i. U zysk an ie  
autonom ii, a późn iej w łasn ego  
„p ań stw a” z lask i H itlera, ozn a ­
czało ca łk o w itą  fa szy za cję  życia. 
D la  S ło w a c k ie g o  T e a tru  N a ro d o ­
w ego  o zn acza ło  to  tak ż e  o d e jśc ie  
D ra śe ra  (co n ie  b y ło  ty m  z łem  
n a jg o rsz y m ), a le  p rz e d e  w s z y s t­
k im  l ik w id a c ją  sc e n y  czesk iej, co 
b y ło  p ra w d z iw y m  ciosem  N a d ­
zó r n a d  ST N  p rz e ję ło  „ p a ń s tw o ” , 
lic z ąc  — rzecz  o c zy w is ta  — że 
s ło w a c k a  s c e n a  n a ro d o w a  
w p rz ę g n ię ta  z o s ta n ie  w  s łu ż b ę  o- 
f ic ja lń e j  k lero-faszystow sk-L “ j id e ­
ologii. S ło w a c k i T e a t r  N  ^Jow y  
n ie  z a p rz e d a ł się  re ż im o w ^ r 'p rz e -  
c iw n ie  — jeg o  n a jle p s z e  i n a jd o j ­
rz a lsz e  in sc e n iz a c je  z tego  o k re ­
su  b y ły  k rz y c z ą c y m  p ro te s te m  
p rz e c iw k o  ob łu d zie , fa szy zm o w i 
i w o jn ie . Ś c iąg a  to  n a  t e a t r  a ta ­
k i i p rz e ś la d o w a n ie  a k to ró w  (B a- 
gara, G regora. M elićk ovej). S p o ­
łec ze ń s tw o  ro z u m ia ło  je d n a k  w  
czy m  rzęcz , m ię d z y  a k to ra m i i 
w id o w n ią  dosz ło  d o  n ie p is a n e g o  
p o ro z u m ie n ia . R ó sł a u to ry te t  s ło ­
w a c k ie j sc e n y  n a ro d o w e j,  je j  
w p ły w  n a  s to su n e k  lu d u  do k le -  
r  o - fa szy s to w sk ieg o  re ż im u . N ie  
sp o só b  je s t  z m ie rz y ć  w k ła d u  i u - 
d z ia lu  S ło w a c k ie g o  T e a tru  N a ro ­
d o w eg o  w  dzieło  b o h a te rsk ie g o  
z ry w u  p o w s ta ń c ze g o  S ło w ak ó w , 
w ro k u  1944. W k ła d  ten  b y ł  n ie ­
w ą tp liw ie  w ie lk i.

W io sn ą  1945 ro k u , w  d z ie ja c h  
ST N  d o k o n u je  s ię  z a sa d n ic z y  
p rze ło m . C a łą  h is to r ię  S ło w a c k ie ­
go T e a tru  N a ro d o w e g o  m o ż n a  by  
id e a ln ie  w p ro s t  p o d z ie lić  n a  
dw ie . czaso w o  ró w n e , po ło w y . 
S c h e m a ty c z n ie  rzecz  u jm u ją c :



p ie rw sz a  p o ło w a  — te a t r  b u rż u -  
a z y jn y , d ru g a  — so c ja lis ty cz n y . 
P ie rw sz a  — o k re s  d o jrz e w a n ia , 
d ru g a  — d o jrza ło ść . P ie rw s z a  — 
s a m e  k ło p o ty  i p ro b le m y , a  ta  
d ru g a ? ... K ło p o ty  i p ro b le m y  
je sz c z e  w iększe!...

O d z y sk a n a  w o ln o ść  p o z w a la ła  
e n tu z ja z m o w a ć  s ię  n o w y m i m o ­
ż liw o śc iam i i sz e ro k o  o tw ie r a ją ­
c ą  się  p e rsp e k ty w ą . T e a tr  zo s ta ł 
u p a ń s tw o w io n y , ry z y k o  m a te r i a l ­
nych. p rz e d s ię w z ię ć  i tro&ki go­
sp o d a rc z e  p rz e s ta ły  is tn ieć . 
„W szystko dla ku ltu ry  tea tra l­
nej!" — g ło szą  n o w e  w ła d z e  C ze­
c h o sło w ac ji. L o d y  ru s z a ją  P o w ­
s ta je  w k ró tc e  N ow a S cena  S T N  i 
d a lsze  te a t ry  z a w o d o w e  iw m ia s ­
tac h  w o je w ó d zk ic h  S ło w a c ji. P o ­
ja w ia  s ię  p le ja d a  u ta le n to w a ­
n y c h  j w ie le  o b ie c u ją c y c h  d r a ­
m a tu rg ó w : K arvas, K ralik , Bu- 
kovćan , Vah, L ahola  i inn i, p rz ed  
k tó ry m i w y ło n iło  s ię  z a d a n ie  r e ­
a k ty w o w a n ia  k o n ta k tó w  a r ty ­
s ty c zn y c h  z p o z o s ta ły m  ś w ia te m
— w s c h o d n im  i z ac h o d n im  — a 
p rz e d e  w s z y s tk im  o d n o w ie n ia  i 
u m o c n ie n ia  w ię z i ze s ta rsz y m  
b ra te m  — te a tre m  c ze sk im . D la ­
tego  w y s ta w ia  s ię  d z ie ła  C a p k a  i 
Drdy. O strow sk iego i S im onow a, 
M illera  i 0 'C a se y ‘a, M oliera  i 
B eauvoir'a . K o n s e k w e n c ją  ty ch  
d ą ż e ń  je s t  z a p ra sz a n ie  zesp o łó w  
z a g r a b ia n y c h ,  ta k  sa m o  J o u v e t’a  
j a k  O t  ap k o w a. M łodzi a k to rz y  
d o jrz e w a ją , s t a ją  się  ró w n o c e n -  
n y m i p a r tn e r a m i  s ta rsz e g o  p o k o ­
len ia . R eży se ria  c o ra z  b a rd z ie j  
s ta je  się w  w y so k im  s to p n iu  
s z tu k ą  a u to n o m ic z n ą  i w reszc ie , 
c en n y m  e le m e n te m  sk ła d o w y m  
s ta je  s ię  s ło w a c k a  sc e n o g ra f ia , 
w y z w a la ją c a  s ię  z w ięzó w  f u n k ­
c ji u z u p e łn ia ją c o  - i lu s tr a ty w n e j.  
P re k u r s o re m  w  te j  d z ie d z in ie  
s ta ł  s ię  L adlslav  V ychod il, dziś 
sc e n o g ra f  c ie sz ąc y  się  zas łu żo n ą  
s ła w ą  w  ca ły m  św ie c ie  t e a t r a l ­
n y m . P o d  k o n ie c  tego o k resu , 
z w an e g o  o k re sem  „ b u rz liw e g o  
w z ro s tu  S T N ”, p o w s ta je , w  1949 
ro k u , W yższa Szkoła  T eatralna, 
k tó ra  z a p e w n ić  m a  p ra w id ło w e  
p rz y g o to w a n ie  m ło d y c h  k a d r  d la  
te a tru .

N ie u b o g ie  b y ły  te  p ie rw sz e  
c z te ry  p o w o je n n e  sezony . T e a tr  
z y sk a ł n o w ą  p u b lic z n o ść ; ty m  
ra z e m  liczn ą , w ra ż liw ą , św ia d o ­
m ą, k ry ty c z n ie jsz ą , a le  i w d z ięcz - 
n ie js r '’ N ow e c z a sy  i s p r z y ja ją ­
cy  k E w a t  z a p ła d n ia ły  n o w y c h  i 
s ta ry c h  a u to ró w , tłu m a cz y , k r y ­
ty k ó w , a ta k ż e  te o re ty k ó w  i h is ­
to ry k ó w  scen y . S z tu k a  t e a t r a ln a  
z ap u szc za ła  k o rz e n ie  g łęb o k o  i 
sze ro k o . C zego w ię ce j m o żn a  b y ­
ło w y m a g a ć ?

N a d e sz ły  la ta  p ię ć d z ie s ią te  i o b ­
ra z  z m ie n ił  się . L ic zb a  p re m ie r  
s p a d a ła  (w  sezon ie  1951—1952 z a ­

S c e n y  t e  s z lu k i „ W ie js k ie  f a n f a r o n y "

led w ie  Irzy p rem iery !): r e p e r tu a r  
sc e n y  g łó w n e j s k ła d a ł  s ię  w y łą c z ­
n e  z u tw o ró w  ro d z im y c h : w  l a ­
tac h  1950— 1954 n ie  ^ g o ś c i ł  an i 
je d e n  zesp ó ł z a g ra n ic z n y . D o p ie ­
ro  k o n ie c  1954 ro k u  p rz y n ió s ł 
p ie rw sz e  o z n ak i i n a d z ie je  na  
lepsze . W y s ta w ie n ie  „W eso ły ch  
k u m o sz e k  z W in d s o ru 1' p o z w a ­
la ło  w ie rzy ć , że sc e n a  ożyje. 
W m arcu 1955 roku m a m iejsce  
w ie lk ie  w y d arzen ie: na deskach  
ST N  gości p arysk i T heatre N a tio ­
nal P op u la ire  z „C ydem ” i „Don  
Juanem ". D w a m ie s ią ce  p ó ź n ie j 
n a s tę p u je  d ru g ie  d o n io s łe  w y d a ­
rz e n ie :  otw arta  zo sta je  now a  sc e ­
na w sp ó łczesn a , T eatr im. P a w ła  
Orsaga H viezdoslava . N o w y  te a tr  
m a  sc e n ę  w y b itn ie  d ra m a ty c z n ą , 
s ta r y  g m a c h  z a ję ła  o p e ra  i b a le t.

Z d ro w a , tw ó rc z a  in s p ira c ja  t e ­
a t r u  a  ta k ż e  p o trz e b a  p o sz u k i­
w a ń  tw ó rc zy c h  i p o s ia d a n ia  
ą p ra w d z ia n u  n o w y c h  m ożliw ośc i 
in sc e n iz a c y jn y c h , ja k  ró w n ie ż  
zd o ln o śc i z esp o łu  a k to rs k ie g o  — 
p rz y c z y n iły  s ię  d o  o tw a rc ia  sc e n y  
k a m e ra ln e j  (M a łe j S cen y  ST N ). 
k tó ra  s ta ła  s ię  p o lig o n e m  d la  
e k sp e ry m e n tó w  i n o w y c h  p r ą ­
d ów , s łu ż ąc  w sz y s tk ie m u  co  m ło ­
de, ch o ćb y  n a w e t  b y ło  p o le m ic z ­
ne.

O  ro sn ą c y m  z n a c z e n iu  ST N  
św ia d c zy  ta k ż e  jeg o  z w ią z e k  z 
te a tra m i z ag ra n ic z n y m i. O b ecn ie , 
po u p ły w ie  p o n a d  d z ie s ię c io le t­
n ie j d z ia ła ln o śc i w  n o w y m  k l i ­
m ac ie , s ło w a c k i zesp ó ł d r a m a ­
ty c z n y  z n a n y  je s t  w  P o lsce , n a  
W ęg rzech , w  Ju g o s ła w ii,  w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i A u s tr ii , 
d o w o d e m  w y so k ieg o  u z n a n ia  d la  
scen y  s ło w a c k ie j, b y ło  z a p ro sz e ­
n ie  ST N  do  w y s tę p ó w  p rz e d  p u ­
b lic z n o śc ią  P a ry ż a , w  T e a trz e  
N a ro d o w y m , w  m a ju  1969 ro k u .

Z esp ó ł d ra m a ty c z n y  ST N  p rz e ­
ż y w ał ta k ż e  o k re sy  k ry zy su  i n a  
p e w n o  n ie  u n ik n ie  ich  je s z c z e  w  
p rzy sz ło śc i. J e s t  to  t e a t r  m ło d y , 
k tó ry  z ac zy n a ł od  zera . D ziś 
m o cn o  z a k o rz e n ił  s ię  w  naTodzie, 
o to czo n y  je s t  rz e c z y w is tą  t ro s k ą  
p a ń s tw a . Z esp ó ł m ó g łb y , gdyby  
ch ciał, s ta ć  s ię  o r to d o k s y jn ie  o- 
f i r ja tn y m . B y ło b y  to  je d n a k  o d ­
s tę p s tw e m  od je g o  n a jle p sz y c h  
tra d y c ji ,  k tó ry m  n ie z ło m n ie  p o ­
z o s ta je  w ie m y .

P ie rw sz e  p ó łw ie c z e  S ło w a c k ie ­
go T e a tru  N a ro d o w e g o  b y ło  p r a ­
c o w ite  i p ło d n e , a m b itn ie  s łu ż y ł i 
s łu ży  on  n a ro d o w e j i u n iw e rs a l­
n e j  s z tu c e  te a t r a ln e j .

Z okazji g ośc in y  ST N  w  P o lsce  
ży czy m y  am bitnem u zespołow i 
d alszych  su k cesó w  artystycznych .

L a d is la v a  S tr o u p e ż n ir k y rg a

CZŁOWIEK i PRZYRODA

W o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  s z e ro k ą  o p in ię  ś w ia to w ą  p o ru ­
s z y ły  d w a  w a żn e , choć  ja k ż e  ró żn e  o d  s ie b ie  w y d a rze n ia .  
S za le ją c y  c y k lo n  i n ie z w y k le  w y s o k ie  fa le  z n is z c z y ły  d u żą  
po la ć  P a k is ta n u . T ra g ic zn ą  śm ie rć  p o n io s ły  p r z y  t y m  d o ­
s ło w n ie  s e tk i  ty s ię c y  lu d z i. N ie m a l je d n o c ze śn ie  c z ło w ie k  
za n o to w a ł o lb r z y m i  su k c e s  w  d z ie le  p o d b o ju  i bad a n ia  
k o sm o s u :  na  K s ię ży c u  w y lą d o w a ł r a d z ie c k i  s ta te k  p o ­
w ie tr z n y  i „ w y sa d z ił"  a u to m a ty c zn e g o  k o sm o n a u tę  —  p o ­
ja zd  p o ru s za ją c y  się  na  ro z k a z  w y s y ła n y  z  Z ie m i. S z y b k o  
z y s k a ł  on p o p u la rn ą , s to so w n ą  d la  s ie b ie  n a zw ę  „ Ł u -  
n o ch o d " .

W ten  sp o só b  z  je d n e j  s tro n y  m a m y  ja k  g d y b y  do  c z y ­
n ien ia  z  lu d z k ą  b e zra d n o śc ią  u>obec g w a łto w n o ś c i p r z y r o ­
dy, z  d r u g ie j  za ś  d o w ó d  n a  to, ile  o s ią g n ą ć  i s tw o r z y ć  m o że  
m y ś l  lu d zk a  w  d ą że n iu  do  p o zn a n ia  i o p a n o w a n ia  w s z e c h ­
św ia ta .

Ż y w io ło w a  k lę s k a , ja k ie j  o fia rą  p a d ł P a k is ta n , je s t  j e ­
d y n ie  n a jb a r d z ie j  a k tu a ln y m  p r z y k ła d e m  g ro źb y , k tó rą  
niosą ze  sob ą  w s z e lk ie  w s tr z ą sy  i za b u r ze n ia  w  o ta cza ją c e j  
lu d zk o ść  n ie o k ie łz n a n e j  n a tu rze . N a  F ilip in a c h  n ie d a w n y  
c y k lo n  k o s z to w a ł ta k ż e  ży c ie  tuieZu m ie s zk a ń c ó w  tego  
k ra ju . W io sn ą  b ieżą ceg o  ro k u  d ra m a ty c z n e  c h w ile  t r z ę ­
s ien ia  z ie m i  p r z e ż y w a ło  P eru .

W e  w s z y s tk ic h  ty c h  p rz y p a d k a c h  św ia t  sp ie s zy ł  z  p o m o ­
cą k ra jo m  d o tk n ię ty m  ży w io łe m . S a m o lo ty  d o s ta rc zy ły  
ży w n o śc i , o d z ie ży  t Ip k a rs tw . P r z y b y w a ły  sp e c ja ln e  e k ip y  
m e d y c zn e . M o g ły  o n e  je d n a k  co n a jw y ż e j  w p ły n ą ć  na z ła ­
g o d ze n ie  s k u tk ó w  k a ta s tro f,  a le n ie  b y ły  w  S tan ie  n a w e t  
na jo tę  za p o b ie c  im  na  p rzy sz ło ść . T r iu m fo w a ła  c iąg le  
n a tu ra .

Ż y w io ło w e  n ie s zc zę śc ia  s ta ją  się  j a k b y  o k a z ją  do  d e ­
m o n s tra c ji  so lid a rn o śc i, łą c zą ce j lu d z i  r ó ż n y c h  ras, m ó w ią ­
c ych  r ó ż n y m i  ję z y k a m i.  M ię d z y n a r o d o w e  o rg a n iza c je  o d ­
g ry w a ją  p o w a żn ą  ro lę  w  m o b il iz o w a n iu  i k o o rd y n o w a n iu  
te j  w z a je m n e j  p o m o cy .

T rze b a  tu  z a z n jc z y ć ,  ż e  o p in ia  w ie lu  k r a jó w  p o d d a ła  
k ry ty c e  z b y t  m a łą  e fe k ty w n o ś ć  p o m o c y  d la  o fia r  zd a r za ­
ją c y c h  się  w c ią ż  k a ta s tr o f  i o p ó źn ie n ia  w  je j  d o s ta rc ze ­
n iu . W s k a z y ir a n o  p r z y  t y m  na  p o tr z e b ę  u tw o r z e n ia  ja k b y  
św ia to w e g o  p o g o to w ia , k tó r e  m o g ło b y  u d z ie la ć  p o d o b n e j  
p o m o cy  w  try b ie  n a ty c h m ia s to w y m .

N a tu rze , k tó r e j  m o cy  sp ę ta ć  je s z c z e  w  p e łn i n ie  nr że. 
c z ło w ie k  p ra g n ie  w ię c  p r z e c iw s ta w ić  c zu jn o ść , r-T zetc idy- 
w a n ie  b ra te rsk ą  pornoc w z a je m n ą  w  w a lce  o u c h ro n ie ­
n ie  p rzed  n a s tę p s tw a m i c y k lo n ó w , tr z ę s ie ń  z ie m i, p o w o d z i  
itp . N a u k a , h u m a n i ta r y z m  i b ra te r s tw o  o g ó ln o lu d z k ie  p o ­
d a ją  so b ie  d ło n ie . Ż y c ie  i los c z ło w ie k a  w a żn e  są  b o w ie m  
na k a ż d y m , n a jb a r d z ie j  n a w e t  o d le g ły m  i z a g u b io n y m  w  
p u s tk o w ia c h  s k r a w k u  „ Z iem i  — p la n e ty  lu d z i" , ja k  p is a ł
o n ie j w y b i tn y  p ro za ik  fr a n c u s k i  S a in t-E x u p e r y .

S u k c e s  ra d z ie c k ie j  n a u k i  — w ę d r ó w k a  „Ł u n o c h o d a " po 
p o w ie r zc h n i  K s ię ży ca ,  u m o si ta k ż e  do sk a rb c a  n a s z e j e p o ­
k i  o lb r z y m ie  n ie  ty lk o  te c h n ic zn e , a le  w ła śn ie  g łęb o k o  h u ­
m a n is ty c z n e  w a rto śc i.

W ro k u  1969 n a  K s ię ż y c  d o ta r ł c z ło w ie k . P a m ię ta m y ,  
ja k  w y d a rze n ie  to  z e le k tr y z o w a ło  n a s  w s z y s tk ic h .  N ie  z a ­
p o m n ie liś m y  je d n a k  c h y b a  r ó w n ie ż  ty c h  d r a m a ty c z n y c h  
c h w il, g d y  lu d z ie  n a s łu c h itu a lt  p rz y  o d b io rn ik a c h , ło w ią c  
w  e te r z e  w ie ś c i o to c zą c e j się  w a lce  —  p e łn e j  n a p ięc ia  
w a lce  o p o w ró t  na  Z ie m ię  a m e r y k a ń s k ic h  k o sm o n a u tó w ,  
u c z e s tn ik ó w  k o le jn e j , t y m  r a z e m  n ie u d a n e j  w y p r a w y  
k s ię ż y c o w e j. W ie lk ą , se rd e c zn ą  ra d o śc ią  p r z y w ita n o  p o te m  
n a  c a ły m  św ie c ie  s z c z ę ś liw e  ich  lą d o w a n ie , a ra c ze j w o ­
d o w a n ie .

D z iś  po  K s ię ży c u  m o ż e  ju ż  w ę d ro w a ć  tro ch ę  n ie s a ­
m o w ic ie  w y g lą d a ją c y  m e ta lo w y  k ra b , k tó r y m  p o ru sza  z 
Z ie m i  w o la  c z ło w ie k a . M y ś l lu d z k a  o d n io s ła  n o w e , w s p a ­
n ia le  zw y c ię s tw o . U z y s k a n o  w a r u n k i  d la  b e zp iec zn e g o  —■ 
z  p u n k tu  w id z e n ia  ży c ia  lu d zk ie g o  —  b a d a n ia  p o w ie r z c h ­
n i K s ię ży ca . P racę  tę  są  te ra z  w  s ta n ie  w y k o n y w a ć  s p r a w ­
n ie  w sz e c h s tro n n e  a u to m a ty .

T k w i  w  t y m  o s ią g n ięc iu  r a d z ie c k ie j  n a u k i  i t e c h n ik i  j a ­
k iś  a k c e n t  o p ty m iz m u , u k a za n ie  p e r s p e k ty w y  n o w y c h  z d o ­
b y c z y  lu d zk o śc i, n o w y c h  m o ż liw o śc i b e zp iec zn e g o  — c h o ć ­
by  p o śred n ie g o  — d o ta rc ia  na  o d d a lo n e  p la n e ty .

S o lid a rn e  w sp ó łd z ia ła n ie , s z e r o k i  ro z w ó j w sp ó łp ra c y  
m ię d z y n a r o d o w e j s łu żą  z  je d n e j  s tro n y  sp r a w ie  s z y b k ie j ,  
b a rd z ie j  s k u te c z n e j  p o m o c y  d la  o fia r  ż y w io ło w y c h  k a ta ­
s tro f, z  d ru g ie j  za ś  m o g ą  i  p o w in n y  s łu ży ć  s p r a w ie  r o z w o ­
j u  m y ś l i  n a u k o w e j  i t e c h n ic z n e j  w  in te re s ie  r z e c zy w is te g o  
p o k o ju  i p o s ię p u .

TAROT



P rzy sło w ie  lu d o w e  m ów i. że  
„jak po kap ie  — to po chłopie". 
T ym czasem  pan C hryzostom  K. 
m im o że stu k n ęła  mu w ła śn ie  
sześćd ziesią tk a  czu l s ię  całk iem  
m łodo. Zresztą jesień  życia, k tó ­
rej próg przestąp ił, zapow iada się  
ca łk iem  pogod nie . Syn i córka 
byli urządzen i na sw oim , w nu  
częta ch o w a ły  się  dobrze. Pan  
C hryzostom , od kilku la t w d o ­
w iec, m ieszk a ł w  w y g o d n ej, sa m o ­
d z ie ln ej k aw alerce . Za k ilka  lat 
m iał przejść na em eryturę, a na 
razie pracow ał jako  k sięg o w y  w  
p ew n ej n iedu żej in sty tu cji w  
W arszaw ie.

Z początk iem  1969 r. na hory­
zo n c ie  biura p o ja w iła  się  now a  
p racow n ica  Z ofia L., dziew czę  
d w u d ziesto le tn ie . Z ofię p rzyd zie­
lono do pom ocy panu C hryzosto­
m ow i, który p oczątkow o n ic  n- 
k ry w a l n iezad ow olen ia  z tego  
faktu , a le  w  m iarę u p ływ u  dni 
pod w p ły w em  zab iegów  Zofii, 
która chcia ła  zjednać sob ie  
zw ierzchn ik a , topn ia ł jak m asło  
na pateln i i w k rótce  znalazł się  
pod wryraźn ym  urokiem  m łodej 
d ziew czyn y . CaJe biuro w ie d z ia ­
ło już o tym  dobrze, bo zresztą  
pan C hryzostom  okazyw ał ja w n ie  
sw o je  za in tereso w a n ie  Z ofią  i 
n ieza d o w o len ie , gdy m łode, m ę­
sk ie  glosy prosiły  „pannę Z osię’' 
do telefonu ...

Z bliża ły  się  w ak acje . Pan C hry­
zostom  w y b iera ł s ię  n a  urlop. 
T ym czasem  n iesp o d ziew a n e  w y ­
datki zw ią za n e  z  k on ieczn ością  
pożyczen ia  p ien ięd zy  córce p o ­
k rzyżow ały  p lan y  i n iem al w y ­
d a w a ło  się , że  z  w yjazd u  n ic  n ic  
w y jd zie . Z ośka w ied ząc  o k łop o­
tach sze fa  w y stą p iła  z n ieo czek i­
w a n ą  propozycją. — „Szefunio  
m oże pojechać do m oich  ro d z i­
ców  — do C iech ocink a — blisko, 
za darm o i w y g o d n ie”. P om ysł by l 
niezły , a k ied y  jeszcze  n ap isa ła  
m am usia  pan ny Zosi zapraszając  
pana C hryzostom a bardzo u p rzej­
m ie  — zd ecy d o w a ł się  na w yjazd . 
O piek ow an o s ię  n im  w  C iech o­
cinku bardzo serdeczn ie. Pan  
C hryzostom  zajm ow ał n ajlep szy  
p ok ój w  m ieszk an iu , leczy ł się  
trochę i  sp acerow ał pod tężu ia m i 
w ierząc  jak w szy scy  ku racjusze, 
że  rześk ie , so la n k o w e p ow ietrze  
w p ły n ie  na dobre sam op oczucie  i 
p rzyw róci m łod zień cze  siły . Is to t­
n ie  odm łodn ia ł i nabrał ochoty do 
ży cia  m y ślą c  już n a w et z dużym  
za d ow olen iem  o p ow rocie  do 
W arszaw y i sp otkan iu  z panną  
Zosią. W  dn iu  odjazdu pan C hry­
zostom  g w o li p rzyzw oitośc i u w a ­
żał, że  na leży  chociaż zapropono­
w ać pokrycie  k osztów  pobytu , a le  
m am a pan ny Z ofii sły szeć  o tym  
nie  chciała .

— O n ie  — p an ie  C hryzostom ie. 
N ie  w ezm ę  od pana ani grosza, a le
— bardzo proszę — m leć serce  dla 
Zośki...

Pan C hryzostom  czul s ię  trochę  
za żen ow an y  tak im  obrotem  sp ra ­
w y , a le  pom yśla ł, że  osta teczn ie  
taka form a zap ła ty  jest n a w et  
p rzyjem niejsza . T oteż  zaraz po 
p ow rocie  do W arszaw y zaczą ł za­

praszać Zośkę do kina, teatru , na  
kaw ę. K tóregoś dn ia  zaprosił ją 
do sieb ie , żeby p och w alić  się  uro­
czą k aw alerk ą . — T ak ie  m iesz ­
kanko w W arszaw ie  to m ajątek  
— w zd ych a ła  Zośka. -  P ew n ie, 
p ew n ie  — p rzytak iw ał c h e łp liw ie  
pan C hryzostom  — należa ło  mi 
s ię  tak ie  m ieszk an ie , za ty le  lat 
pracy.

K ontakty  z Zofią coraz częstsze
i b liższe  k oszto w a ły  o czy w iśc ie  
pana C hryzostom a, co  w  krótkim  
czasie  odb iło  się  na sum ach  d a ­
w an ych  córce na la tan ie  budżetu  
dom ow ego. Z resztą córka i syn  
zau w aży li, że z tatą d z ieje  s ię  coś 
niezw yk łego . Pan C hryzostom  
dbał o s ie b ie  jak  n igdy przedtem . 
W szystko na n im  aż się  św iec iło .

— N ic in n eg o , ty lk o  ta ta  m a  j a ­
k ąś  la f iry n d ę  — o rz e k ła  có rk a .

W yw iad u tw ierd z ił podejrzen ia . 
W dom u przypuszczono atak fr o n ­
talny na pana C hryzostom a. Z a­
pytany zn ien ack a kto  zacz je s t  ta 
Zosia z k tórą w łóczy  się  po W ar­
szaw ie , pan C hryzostom  zaperzył 
się  straszn ie  i krzyknął:

— D ajc ie  m i sp okój! Sam  w iem  
co robię! N ie  m am  dw u d ziestu  
la t!

— Tata ca łk iem  osza la ł —  sz lo ­
chała  córka — tata  w ie  co to za 
jedna? To ja ta c ie  p ow iem . B a-  
lona  z taty rohi, w yk orzystać

chce  i n ic  w ięce j. A tata d aje  się  
łapać na lep  i na starość g ło w ę  
tr a c i!

Pan C hryzostom  pozostał n ie ­
czuły na w szy s tk ie  prośby i łzy. 
L atem  p ojech a ł zn o w u  do C ie ­
chocinka — do rodziców  Zośki. 
Po p ow rocie  z urlopu stw ierd ził, 
że Z ośka jak oś s ię  zm ien iła . P o­
w ied z ia ła , że  m a zm artw ien ie , a 
iv tydzień  późn iej, że m usi w y je ­
chać na k ilk a  dni bo m am a za ­
chorow ała. W zięła  o k o liczn ościo ­
w y  urlop, w y je ch a ła  i ju ż  do  
W arszaw y n ie  w róciła . N a w et n ie  
n ap isa ła  do n iego k ilk u  słów . Od 
koleżanek  Z ośk i d ow ied z ia ł się, 
że poznała  ja k iegoś ch łopaka i 
podobno w y szła  za m ąż. Pan  
C hryzostom  b y l ogłuszony w ia d o ­
m ością . P osm utn ia ł, zestarza ł się, 
zam knął w  sobie...

P ły n ęły  dn i, n a d eszła  jesień . W  
p ew ien  deszczow y  w ieczór pan  
C hryzostom  słu ch a ł rad ia  i  roz­
m y śla ł sm ętn ie  o sw o je j sa m o t­
ności. N a g le  zadzw oni! ktoś do  
drzw i... Pan C hryzostom  spojrzał 
na zegarek  — było  już po d z ie ­
sią te j — zd z iw ił s ię  k io  to m oże  
p rzychodzić tak późno... O tw orzył 
d rzw i i aż cofnął się  ze  zd u m ie­
nia! Przed nim  stała  Zofia, a le  
zm ien io n a  n ie  do poznan ia . Oczy 
m iała  podkrążone, b y ła  b lad a , z 
płaszcza śc iek a ła  w od a. P an  
C hryzostom  w c ią g n ą ł d z iew czy n ę  
do m ieszk an ia  i zam knął drzw i.

— B ój się  Boga. jak  ty w y g lą ­
dasz — jęk n ą ł zd ejm u jąc z n iej  
płaszcz.

Z ofia  m ilcza ła , ty lko  po tw arzy  
c iek ły  je j Izy. U siad ła  na fotelu , 
w y p iła  herbatę  i k ie liszek  k o n ia ­
ku pod any jej przez P ana C h ry­
zostom a i op o w ied z ia ła  m u h is ­
torię osta tn ich  sw o ich  przeżyć. 
P ozn ała  m łodego ch łopaka, sw ego  
ró w ieśn ik a . W ielka m iłość, w ie l­
k ie  projekty  — a le  m łody czło ­
w iek  już zdążył s ię  ożen ić  i ro ­
zejść. P o sta n o w ili w ięc  na razie  
zam ieszk ać  razem  zanim  za ła t­
w io n e  zostaną  form aln ości.

— Z ostaw iłam  pracę, w y je c h a ­
łam  z W arszaw y, a  po paru m ie ­

siącach  m ia ł m n ie  Już dość. W pa­
d ła  m u w  oko inna.. R obił a w a n ­
tury, b il m nie. M usiałam  usu n ąć  
się  z jego  m ieszk an ia , rozw od u  
n ie  przep row ad zał i pow ied zia ł, 
że s ię  ze  m n ą  i tak  n ie  ożen i! Do  
rod ziców  n ie  m ogłam  pojechać — 
bo jestem  w  za a w a n so w a n ej c ią ­
ży... P om yśla łam , że  ty lko  pan  
m o że  m i pom óc i przyjecha łam  
do W arszaw y. A le  co ja  d a lej  
zrobię — n ie  m am  pracy, ani 
m ieszk an ia?

P an  C hryzostom  byl zu p e łn ie  
oszo łom ion y  rew ela cja m i, k tó re  u- 
slysza l. Z achow ał d la  Z ośki w ie le  
sen ty m en tu , żal m u było  serd ecz­
n ie  d z iew czyn y . R ozw aża li razem  
różne m o żliw o śc i, aż n a g le  Z ośka  
p ow ied z ia ła :

— Pan je s t  tak i sz lach etn y ... 
tak i m ądry... i najlepszy  na św ie -  
cie . A gdyb y pan się  ze  m n ą  oże­
nił?  M iałabym  dom  i m eld u n ek  
w W arszaw ie, m ęża, a  dz iecko  o j­
ca. B y ła b y m  dla pan a dobra i n ie  
b yłb y  pan  sam ...

P an  C hryzostom  za n iem ó w ił. 
T akiej propozycji zu p e łn ie  s ię  n ie  
sp od ziew ał. Jak  b ły sk a w ica  prze­
lec ia ły  m u przez g ło w ę  przestro ­
gi córki. P o liczy ł szybko różn icę  
lat. P rzec ież  Zośka m ogłaby  być  
jego  w n u czk ą!

— N ie  w iem  — jąkał patrząc na  
d z iew czy n ę  — pom yślim y , zoba­
czym y, m u szę  się  zastanow ić...

Z ofia  jednak  n ie  w y sz ła  ju ż  te ­
go w ieczoru , an i w  ogóle  z dom u  
pana C hryzostom a. Z am ieszk a­
ła tu na dobre, a w  m iesią c  p óź­
n ie j zw ią zek  te j n iezw y k łe j -'ary 
zosta ł za lega lizow an y  w  Ur 
S tan u  C y w iln ego  — o czy w iśc ie  w  
w ie lk ie j  ta jem n icy  przed o to cze­
n iem . W krótce potem  urodziło  się  
dziecko  — ch łop iec , którego p ra w ­
n ie  jak o  o jc iec  uznał p an  C hryzo­
stom . Od N ow ego  Roku sy tu a cja  
rodzin na  u leg ła  zm ian ie . Pan  
C hryzostom  p rzeszed ł na em ery ­

turę. Ż ycie  uk ład a ło  s ię  znośn ie, 
a le  by ło  za m ało  p ien ięd zy  na tro­
je . Z ośka p o szła  do pracy, a part 
C hryzostom  przeją ł obow iązk i do­
m o w e  i o p iek ę  nad m alcem . S p o ­
k ojn e  ż y c ie  TOdzinne ze staru sz­
k iem  i  n iem o w lęc iem  n ied ługa  
za d o w a la ło  Z ofię, która po o sta t­
nich  h istor iach  przyszła  ca łk iem  
do s ie b ie  i zaczęła  szuk ać to w a ­
rzystw a  i  rozryw ek . P onadto  za ­
czę ła  p ić  i w  m iarę tego  jak pro­
w a d ziła  coraz w e se lsze  ży c ie  za­
n ied b y w a ła  dom , a w  końcu  zn ie ­
n a w id ziła  starego m ęża  i dziecko, 
które b y ło  w y n ik iem  n ieu d an ej  
przygody m iłosn ej. W koń cu  zd e­
cy d o w a ła  — dziecko  trzeba  oddać  
z dom u, bo za m ało  m iejsca . O d­
w io z ła  ch łopca  do rod ziców , k tó -



r r y  7nbrali m ałego  gdyż i do n ich  
doszło, jaka  je s t  a tm osfera  w  d o ­
m u i to, że pan  C hryzostom  to le ­
ru je  b ezsiln ie  w y b ry k i Zofii.

P o  za ła tw ien iu  tej sp raw y  Z o­
fia  p o sta n o w iła  sk ończyć  z  m a ł­
żonk iem . R ozw ód b y l ju ż  je j n ie ­
potrzeb ny, n ato m ia st bardzo była  
potrzebne m ieszk a n ie , w  którym  
byłab y  sam a. Gdy pan C hryzo­
stom  w y ch o d ził z m ieszk an ia  
przyp row ad za ła  różnych  zn a jo ­
m ych , a potem  n a w et n ie  k ręp o­
w a ła  się  obecn ośc ią  m ęża  gdy  
od w ied za li ją różni am anci. Pan  
C hryzostom  prób ow ał początkow o  
protestow ać, a le  w ted y  Z ofia  b iła  
go biorąc do pom ocy aktu aln ego  
adoratora. T erroryzow an y sta ru ­
szek  bał się  szuk ać pom ocy n aw et  
u rodzonych dziec i, k tóre obrażo­
ne za w y czy n  m ałżeńsk i ojca zer­
w a ły  z n im  w sze lk ie  kontakty.

B ezsiln ość  i lęk  przed Z ofią, 
który  o k a zy w a ł pan C hryzostom  
ro zzu ch w a liły  ją do tego stopnia, 
że p ew n eg o  dn ia  p osta n o w iła  o- 
sta teczn ie  pozbyć się  „starego  
d ziad a”.

— Ty p rzek lęty  p iern ik u  — w o ­
ła ła  po p ijan em u  — lep ie j w yn oś  
się , bo jak n ie  to cię  w y n io są . I 
w ie sz  gdzie  — na cm entarz!

P ew n eg o  w ieczoru  w ró ciła  do 
do m r .pijana. Z aczęła  się  a w a n ­
turo . a w  końcu ch w y ciła  
m ęża za szy ję  i zaczęła  go dusić. 
Staruszek  zem d la ł. N ag le  zapukał 
ktoś do drzw i. Z ofia pu śc iła  sw o ­
ją ofiarę, oprzytom n ia ła  i przera­
z iła  się  w id ząc , że  pan C h ryzo­
stom  zw isa  je j b ezw ła d n ie  na r ę ­
kach. Z aciągn ęła  go pod kran i 
z lew a ła  tak d ługo w od ą aż odzy­
sk ał przytom ność. T ego w ieczoru  
pan C hryzostom  n ie  ty lko ocknął 
się  z om dlen ia , a le  i ze złudzeń, 
że dalsze ż y c ie  w e  d w o je  jest  
m o żliw e. M iał tylko jedno ży cze ­
n ie : odzysk ać spokój za w sze lk ą  
cenę. Z aproponow ał Z ośce rozw ód
i p ien iąd ze  — k ilk a n a śc ie  tysięcy  
oszczęd n ości ja k ie  posiadał, żeby  
w y p ro w a d ziła  się  z dom u.

— Ja m am  s ię  w yp ro w a d zić  — 
j a — ty p e w n ie  całk iem  oszalałeś, 
Idź do córk i czy syn a , po co to ­
b ie  sto jącem u  nad  grobem  takie  
mieś-*-’ M ile? A  zresztą  to jedyna  
cena w ,ką m ożesz zap łacić  za to, 
że m ia łeś m łodą żonę.

Po różnych  staran iach  i paru  
term inach  w  rok p ó źn iej pan  
C hryzostom  otrzym ai Tozwód. 
Stało  s ię  to zresztą  ju ż  w  dobre  
k ilk a  m ies ięcy  od ch w ili, gdy o- 
p u ścił sw o je  w ła sn e  m ieszk a n ie  i 
w y p ro w a d ził się  do córki, która  
sam a za d ecyd ow ała , że lep iej  
niech  ojc iec  straci k a w a lerk ę  niż, 
być m oże, życie. Bo je ś li n aw et  
n ie  d oszłoby  do traged ii, a tm o sfe ­
ra jaka p a n ow ała  w  dom u i tra k ­
to w a n ie  przez Z ośkę pana C hry­
zostom a, n a w et dużo m łodszego  
m ogłoby  w p ęd zić  do grobu.

O Z ośce w  dom u na ogół się  n ie  
w sp om in a . T ylko czasem  w  zd e ­
n erw ow an iu  córka rzuca pod a d ­
resem  pana C hryzostom a jakąś 
cierp ką u w agę na tem at dobrego  
serca.

— O tak — dobre serce  — za to 
p ra w ie  z a w sze  dosta je  s ię  po g ło ­
w ie ...

<Drw)

W n a sz y m  p a ń s tw ie  o tac za  
s ię  t ro sk liw ą  o p ie k ą  k o b ie tę  
p ra c u ją c ą ,  z w ła szc za  w  o k re ­
s ie  c iąży  i  p o  p o ro d z ie . J e d n y m  
z  p rz e ja w ó w  te j tro sk i  je s t  
u r lo p  m a c ie rz y ń sk i.

U rlo p  m a c ie rz y ń sk i  w y n o s i 
łą c z n ie  12 ty g o d n i. Czy urlop  
ten  m oże być w yk orzystan y  
d o w o ln ie  przez pracow n icę?

O tóż w e d łu g  o p in ii le k a rz y  
n a jk o rz y s tn ie js z e  d la  z d ro w ia  
k o b ie ty  je s t  n a s tę p u ją c e  w y k o ­
rz y s ta n ie  u r lo p u :

2 ty g o d n ie  p rz e d  p o ro d e m
8 tygodni po porodzie
2 ty g o d n ie  w g  u z n a n ia  p r a ­

co w n icy  (p rzed  p o ro d e m  
lu b  po  p o ro d z ie ).

W  z asad z ie  k o b ie ta  je s t  z o ­
b o w ią z a n a  do w y k o rz y s ta n ia
2 ty g o d n i u r lo p u  p rz e d  p o ro ­
dem . Je ż e li  je d n a k  p ra c o w n ic a  
n ie  z  w ła sn e j  w in y  (np. z  p o ­
w o d u  p rz e d w c z e sn e g o  p o ro d u  
lu b  w  ra z ie  b łęd n e g o  o k re ś le ­
n i a  p rz e z  le k a rz a  p rz y p u sz c z a l­
n e j  d a ty  p o ro d u ) n ie  m o g ła  
w y k o rz y s ta ć  2 ty g o d n i p rz e d  
p o ro d e m , to ca ło ść  u r lo p u , tzn.
12 ty g o d n i, m a  p r a w o  w y k o ­
rz y s ta ć  po  p o ro d z ie .

M oże s ię  z d arzy ć , że czas 
trw a n ia  urlopu m a cierzy ń sk ie ­
go będzie  przekraczał 12 ty g o d ­
n i, je ś li w y z n a c z o n y  p rz e z  le ­
k a rz a  p o c z ą te k  p rz e rw y  p o ło ­
g o w e j p rz y p a d n ie  w c z e śn ie j  
n iż  4 ty g o d n ie  p rz e d  p o ro d e m , 
w s k u te k  czego  n a  o k re s  po  p o ­
ro d z ie  z o s ta je  m n ie j  n iż  8 t y ­
g o d n i. P o n ie w a ż  o rg a n iz m  k o ­
b ie ty  po  p o ro d z ie  je s t  o s ła b io ­
n y , u s ta w o d a w c a  w g  o p in ii le ­
k a rz y  u s ta li ł ,  że k o b ie ta  n ie  
m oże  p rz y s tą p ić  d o  p ra c y  
w c ze śn ie j, n iż  w  8 ty g o d n i po 
p o ro d z ie , tan . k ie d y  o rg a n iz m  
k o b ie ty  w róci do ró w n o w ag i.

N a to m ia s t  w  p rz y p a d k u , g d y  
p ra c o w n ic a  z n a ją c a  te rm in  
p o ro d u  św ia d o m ie  n ie  w y k o ­
rz y s ta  p rz y s łu g u ją c y c h  je j  
d w ó c h  ty g o d n i p rz e d  p o ro d e m
i p ra c u je  d o  o s ta tn ie j  c h w ili, 
u r lo p  m o że  u lec  sk ró c e n iu  do 
10 ty g o d n i p rz y s łu g u ją c y c h  k o ­
b iec ie  p o  p o ro d z ie .

U rlo p  m a c ie rz y ń sk i  p r z y s łu ­
g u je  ta k ż e  k o b ie c ie  p ra c u ją c e j  
w  ra z ie :

— u ro d z e n ia  d z ie c k a  m a r ­
tw ego , g d y  p o ró d  b y ł  r e ­
z u lta te m  c iąży  trw a ją c e j  
p o n a d  16 ty g o d n i,

— p o ro d u  n iew c z e sn e g o  (w  
p ią ty m  m ie s ią c u  ciąży)

—  p o ro d u  p rz ed w c z esn eg o  
(p o c zy n a ją c  od  szó steg o  
m ie s ią c a  c iąży ).

N ie  p rzysłu gu je  urlop m a ­
c ierzy ń sk i w  w y p a d k u  p o ro n ie ­
n ia  W o k re s ie  p ie rw sz y c h  16 
ty g o d n i c iąży , n a to m ia s t  le k a rz  
u d z ie la  z w o ln ie n ia  z  p ra c y  n a  
czas n ie z b ę d n y  do re g e n e ra c ji  
o rg a n iz m u , p rz y  czy m  z w o ln ie ­
n ie  to  t r a k to w a n e  je s t  j a k  
z w o ln ie n ie  z  p o w o d u  c h o ro b y .

M oże z a is tn ie ć  sy tu a c ja ,  że 
p ra c o w n ic a  z a c h o ru je  p rz e d  
ro zp o częc iem  u r lo p u  m a c ie ­
rz y ń sk ieg o . O tó ż  p ie rw sz y  
d z ie ń  ro z p o cz ęc ia  u r lo p u  m a ­
c ie rz y ń sk ie g o  p rz e ry w a  b ieg  
o k re su  ch o ro b o w eg o , k tó reg o  
n ie  z a lic z a  s ię  do  u r lo p u  m a -
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c ie rzy ń sk ie g o . W  p rz y p a d k u , 
g d y  p ra c o w n ic a  z a c h o ro w a ła  w  
czasie  u r lo p u  m ac ie rz y ń sk ie g o , 
n iez d o ln o ść  do p ra c y  n ie  p o ­
w o d u je  a n i  p rz e d łu ż e n ia  u r lo ­
p u  m a c ie rz y ń sk ie g o , a n i  in ­
n y c h  u p ra w n ie ń .

Je ś li p ra c o w n ic a  z a c h o ro w a ­
ła  b e z p o ś re d n io  po  u r lo p ie  m a ­
c ie rz y ń sk im , o k re s  n ie z d o ln o ś ­
ci do p ra c y  lic z y  s ię  o d  d n ia  
n a s tę p n e g o  po  u r lo p ie  m a c ie ­
rz y ń sk im . M a to o g ro m e  z n a ­
cze n ie  w  ra z ie  m o ż liw o śc i ro z ­
w ią z a n ia  u m o w y  o  p r a c ę  b e z  
w y p o w ie d z e n ia  z  p o w o d u  d łu ­
g o trw a łe j  ch o ro b y .

N ie  w o ln o  z a tru d n ia ć  p r a ­
c o w n ic y  w  ra z ie  t r w a n ia  u r lo ­
p u  m ac ie rz y ń sk ie g o , n a w e t  za  
je j  zg o d ą. T y m  s a m y m  n ie  je s t  
d o p u sz c z a ln e  o d w o ły w a n ie  je j  
z  u r lo p u  m ac ie rz y ń sk ieg o .

Jakie  w yn a g ro d zen ie  przy­
s łu g u je  pracow n icy  w  czasie  
urlopu m acierzyń sk iego?

W  o k re s ie  .u rlopu  m a c ie rz y ń ­
sk ie g o  p ra c o w n ic y  u m y sło w e j 
p rz y s łu g u je  p e łn e  w y n a g ro d z e ­
n ie  z  z a k ła d u  p ra cy , a  ro b o t­
n ic y  — z a s iłe k  p o ło g o w y  z  
u b e z p ie c z e n ia  sp o łeczn eg o . W y­
n a g ro d z e n ie  p ra c o w n ic y  u m y ­
sło w e j p rz y s łu g u je  n ie z a le ż n ie  
od  je j s ta ż u  p rz e d  u r lo p e m  
m a c ie rz y ń sk im . P ra c o w n ic a  f i ­
zy cz n a  n a to m ia s t  m a  p ra w o  do 
z a s iłk u  po łogow ego , je ś l i  12 
m ie s ię cy  p rz e d  p o ro d e m  p r a ­
c o w a ła  co n a jm n ie j  p rz e z  4 
m ie s ią ce , ch o ćb y  w  ró żn y ch  
z a k ła d a c h  p ra c y  i z  p r z e r w a ­
m i.

T en  4 -m ie s ię cz jiy  o k re s  p r a ­
cy  n ie  je s t  w y m a g a n y  od  p r a ­
co w n icy , k tó re j  m ąż  z o s ta ł p o ­
w o ła n y  do o d b y c ia  z a sa d n ic z e j 
s łu ż b y  w o jsk o w e j, p o d  w a r u n ­
k iem , że  z a ro b e k  m ę ż a  s ta n o ­
w ił g łó w n e  ź ró d ło  u t r z y m a n ia  
ro d z in y  i  że  p o d ję ła  o n a  p ra c ę  
w  c iąg u  30 d n i od d a ty  p o w o ­
ła n ia  m ę ż a  d o  w o jsk a .

P o  u r lo p ie  m a c ie rz y ń s k im , p r a ­
c o w n ic a  p rz y s tę p u je  do  p ra c y .  J a ­
k ie  p rz y s łu g u ją  je j  u p ra w n ie n ia ?  
O tóż  m a tc e  k a rm ią c e j p rz y s łu g u ją  
w  c ią g u  g o d z in  p ra c y  d w ie  p ó łg o ­
d z in n e  p rz e rw y , w lic z a n e  dc  c z a s u  
p ra c y . W  ra z ie  k a rm ie n ia  b liź n ią t  
p rz e rw y  w y n o sz ą  45 m in u t.  P r z e r ­
w y  t e  p rz y s łu g u ją  ty lk o  w  ra z ie  
k a rm ie n ia  p ie r s ią  i  lyLko w ó w czas , 
g d y  p ra c o w n ic a  z a t ru d n io n a  j e s t  
co  n a jm n ie j  p rz e z  7 g o d z in  d z ie n ­
n ie . P rz y  6-g o d z in n y m  w y m ia rz e  
g o d z in  p ra c y  p rz y s łu g u je  je d n a  
p rz e rw a .

P o d s ta w ą  d o  u z y s k a n ia  ty c h  
p rz e rw  Jes t św ia d e c tw o  le k a rs k ie  
s tw ie r d z a ją c e  f a k t  k a rm ie n ia  d z ie ­
c k a  p ie rs ią ,  p o n ie w a ż  d la  dz iec i 
k a rm lo m y c li s z tu c z n ie  p rz e rw y  n ie  
p rz y s łu g u ją .  W ed łu g  z a le c e ń  l e k a r ­
sk i c ii o ikres k a rm ie n ia  p ie r s ią  n ie  
p o w in ie n  t>yć d łu ż sz y  n iż  9 m ie ­
s ięcy .

J a k  w ia d o m o  (W piesrw szym  ro k u  
p o  u ro d z e n iu  dzieicka, n ie m o w lę  
p o tr z e b u je  szc z eg ó ln e j o p ie k i m a t­
k i. J e ż e l i  k o b ie ta  p o w ra c a  d o  p r a ­
cy  z a ra z  po  u r lo p ie  m a c ie r z y ń ­
sk im , n a p o ty k a  c zę s to k ro ć  t r u d n o ­
śc i w y n ik a ją c e  z  k a rm ie n ie m  d z ie ­
c k a , n o s z e n ie m  d z ie c k a  d o  ż ło b k a  
itp .,  w  o k re s ie  -tym w y s tę p u je  
z w ię k s z o n a  a b se n c ja  m a te k  w  
p ra c y  z w ią z a n a  z c h o ro b a m i n ie ­
m o w lą t.

A b y  s tw o rz y ć  w a ru n k i  d la  
w y c h o w a n ia  z d ro w e g o  p o k o le ­
n ia  R a d a  M in is tró w  p o w z ię ła  
p o s ta n o w ie n ie  w p ro w a d z e n ia  
urlopów  bezp ła tn ych  d la  m a ­
tek, z p ra w e m  z a c h o w a n ia  
c iąg ło śc i p ra cy .

W  m y śl p o s ta n o w ie ń  te j  
u c h w a ły  u r lo p  b e z p ła tn y  p rz y ­
s łu g u je  p ra c o w n ic y  z a t r u d n io ­
n e j  co n a jm n ie j  p rz e z  12 m ie ­
sięcy , p rz y  czy m  do  o k re su  te ­
go z a licz y ć  m o żn a  ró w n ie ż  
o k re s  p ra c y  w  in n y m  z a k ła ­
dz ie , p o d  w a ru n k ie m , że  p r z e j ­
śc ie  do n o w e g o  z a k ła d u  n a s tą ­
p iło  z  z a c h o w a n ie m  c iąg ło śc i 
p ra cy .

U rlo p  .b ezp ła tn y  p rz y s łu g u je  
do  u k o ń c z e n ia  p rz e z  d z ieck o
2 la t  życia, p rz e z  o k re s  n ie  
d łu ższy  n iż  je d e n  ro k , p rz y  
czy m  p o w in ie n  to  b y ć  o k re s  
n ie p rz e rw a n y . Je ż e li  p ra c o w ­
n ic a  w y s tą p i  o u rlo p , g d y  d z ie ­
cko  b ę d z ie  m ia ło  1,5 ro k u , m o ­
że k o rz y s ta ć  z  n ieg o  ty lk o  6 
m iesięcy .

0  p rz y z n a n ie  b e z p ła tn e g o  
u r lo p u  p ra c o w n ic a  p o w in n a  
w y s tą p ić  n a  d w a  ty g o d n ie  
p rz e d  p la n o w a n y m  te rm in e m  
ro zp o częc ia  u r lo p u , w  celu  n a ­
leży teg o  z o rg a n iz o w a n ia  p ra c y  
p rz e z  z a k ła d , w  oikresie je j  
n ieo b ecn o śc i.

P ra c o w n ic a  m o że  sk ró c ić  u r ­
lop b e z p ła tn y , lecz  z a k ła d  p r a ­
cy  n ie  z a w sz e  b ę d z ie  m ó g ł ją  
z a t ru d n ić  n a ty c h m ia s t  po  zg ło ­
sz e n iu , z w ła szc za  jeż e li  n a  je j  
m ie jsc e  p rz y ją ł  in n eg o  p r a ­
co w n ik a .

P o d ję c ie  p ra c y  w  ty m  p r z y ­
p a d k u  m o że  n a s tą p ić :

— w  k a ż d y m  czasie , z a  zigo- 
dą  z a k ła d u  p ra c y

— n a jp ó ź n ie j  w  c ią g u  30 dn i 
od re z y g n a c ji  z  u r lo p u , c h y b a  
że  n a  s ta n o w is k o  z a jm o w a n e  
p rz e z  p ra c o w n ic ę  p rz e d  u r lo ­
p e m  p rz y ję to  in n eg o  p ra c o w ­
n ik a  (n a le ży  o d c ze k ać  o k res 
w y p o w ie d z e n ia ) .

P ra c o w n ic a  z a c h o w u je  p rz e z  
c a ły  c z a s  b e z p ła tn e g o  u r lo p u  
p ra w o  do św ia d c z e ń  l e k a r ­
sk ic h , a  ta k ż e  p ra w o  d o  z a s ił ­
k ó w  ro d z in n y c h .

P o  z a k o ń c z e n iu  u r lo p u  b e z ­
p ła tn e g o  z a k ła d  p ra c y  o b o w ią ­
z a n y  je s t  z a t ru d n ić  p ra c o w n i­
cę n a  p o p rz e d n io  z a jm o w a n y m  
s ta n o w isk u , lu b  ró w n o rz ę d n y m  
p o d  w z g lę d e m  ro d z a ju  p ra c y  
i w y n a g ro d z e n ia .

U rlo p  b e z p ła tn y  z a lic z a  się  
do o k re su  z a tru d n ie n ia ,  od 
k tó re g o  z a leż y  u p r a w n ie n ie  do 
u r lo p u  p ła tn e g o , n a g ro d y  j u ­
b ile u sz o w e j, d o d a tk u  z a  w y ­
s łu g ę  itd .

N ie  u w z g lę d n ia  s ię  go ty lk o  
p rz y  u s ta la n iu  o k re su  z a t r u d ­
n ie n ia  m a ją c e g o  w p ły w  n a  
p ra w o  do  św ia d c z e ń  e m e r y ta l ­
n y c h  (ren to w y c h ) lu b  ich  w y ­
sokości.

J a k  w id z im y  u s ta w o d a w c a  
w p ro w a d z ił  d la  z a tru d n io n y c h  
k o b ie t s z e re g  p rz y w ile jó w  
szczeg ó ln y ch , p o d y k to w a n y c h  
t ro s k ą  o z a p e w n ie n ie  k o b ie to m  
w a ru n k ó w  p ra c y  d o s to so w a ­
n y c h  do  m o ż liw o śc i f izy czn y ch  
o ra z  u w z g lę d n ia ją c y c h  w ię k ­
sz y  ich  u d z ia ł  w  o b o w ią zk a ch  
z w ią z a n y c h  z  w y c h o w a n ie m  
d z iec i (W IK)
P o d s ta w o w e  a k ty  p ra w n e  d o ty c z ą ­
ce u r lo p u  m a c ie rz y ń s k ie g o  
1- I n s t r u k c ja  M in is tra  Z d ro w ia

1 O p ie k i S p o łe c z n e j z dn . 5.V. 
1962 r .  w  s p ra w ie  s to so w a n ia  
Je d n o li ty c h  p o ję ć  d o ty c z ą c y c h  
p o ro d ó w  i u ro d z e ń  (M. P . n r  4B, 
po z . 237).

2. u c h w a la  n r  327 R a d y  M in is tró w  
z  d n . 16.VIC1.1957 p. w  s p ra w ie  
p rz e s tr z e g a n ia  p o rz ą d k u  i d y ­
s c y p lin y  p ra c y  (M. P . z 19G8 r. 
n r  a poz  22).

3. U c h w a la  n r  158 R a d y  M in is tró w  
z  d n . 24.Y.1968 r .  w  s p ra w ie  b e z ­
p ła tn y c h  u r lo p ó w  d la  m a te k  
p ra c u ją c y c h ,  o p ie k u ją c y c h  się 
m a ły m i d z ie ćm i (M, P .  n r  24, 
po z . 154).
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O tłu sz cz en ie  m a  b a rd zo  n ie k o ­
rz y s tn y  w p ły w  n a  se rce , n e rk i, 
n a c z y n ia  k rw io n o śn e , w ą tro b ę  i 
m ózg, W  m ia r ę  w z r a s ta n ia  n a d ­
w ag i u le g a  z m ia n o m  n a w e t  s ta n  
p sy ch iczn y  c z ło w iek a . U  lu d z i o- 
ty ły c h  częs to  w y s tę p u ją :  a p a tia , 
s ta n y  d e p re sy jn e , ła tw e  z n u żen ie  
p rz y  k a ż d y m  w y s iłk u .

L u d z ie  o ty li  c zę śc ie j i w c z e ś­
n ie j, n iż  in jii, z a p a d a ją  n a  m ia ż -

na  jak o ść  i ro z m a ito ść  p o ż y w ie -  
. n ia , a  n ie  n a  je g o  k a lo ry c z -  
ność. N ie s te ty  w ięk szo ść  u w aża , 
że  „ d o b re  i t łu s te  je d z e n ie "  jesl 
w a ru n k ie m  z d ro w ia . T y m c za se m  
cz ło w iek o w i s ta re m u , n ie p r a c u ją ­
cem u, w y s ta rc z a  d z ie n n ie  1500 do 
1700 k ilo k a lo r ii .  W p o ż y w ie n iu  
n a le ży  p rz e d e  w sz y s tk im  w ła śn ie  
o g ra n ic zy ć  tłu szcz  do m in im u m . 
Z a m ia s t  tłu szc zu  w s k a z a n e  je s t

Z d an ie  w  ty tu le  to  b y n a jm n ie j 
n ie  s lo g a n  p ro p a g u ją c y  ja k ą ś  n o ­
w ą „ d ie tę -c u d ”, czy ś ro d e k  o d ­
c h u d z a ją c y . To je s t  s tw ie rd z e n ie  
fa k tu , n a  k tó re g o  p o p a rc ie  is tn ie ­
je  w ie le  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  
i b a d a ń  n a u k o w y c h . O ty ło ść  je s t  
sc h o rze n iem , k tó re  n a le ż y  t r a k to ­
w ać  ja k  n a jb a rd z ie j  porw ażnie. 
R o z m a ite  są  p rz y cz y n y  o ty łości, 
a le  n a jo g ó ln ie j  lu d z i o ty ły c h  p o ­
d z ie lić  m o ż n a  n a  d w ie  g ru p y . Do 
p ie rw sz e j g ru p y  z a licz am y  ty ch , 
u  k tó ry c h  n a d w a g ę  sp o w o d o w a ły  
z a b u rz e n ia  h o rm o n a ln e . Do d r u ­
g iej — lu d zi, k tó rz y  u ty li  n a d ­
m ie rn ie  n a  s k u te k  n ie ra c jo n a ln e g o  
o d ż y w ia n ia  s ię  i s ied ząceg o  try b u  
życia.

W  o ty ło śc i ro z ró ż n ia m y  t rz y  
s ta d ia  — p ie rw sz e , gdy  n a sz y ch  
p u lc h n y c h  z n a jo m y c h  w ita m y  r a ­
d o śn ie  z o k rz y k ie m  — „ ja k  d o ­
b rz e  w y g lą d asz , p o p ra w iła ś  się  
o s ta tn io ” . W  d ru g im  s ta d iu m  
p a trz y m y  n a  m ich z le k k o  d rw ią ­
cym  u śm ie c h e m , m y ś lą c  so b ie : 
„ a leż  się  on  (ona) u tu c z y ł” . W re ­
szcie  w  s ta d iu m  trz e c im  p o z o s ta ­
je  n a m  ty lk o  w sp ó łc z u ć  s a p ią c e ­
m u, z a d y sza n em u  g ru b a so w i.

N a w e t n ie w ie lk a , p a ro k ilo g ra -  
m o w a , n a d w a g a  je s t  sz k o d liw a  
d la  u s tro ju .  N ie  ty lk o  ze  w z g lęd u  
n a  c ię ż a r , k tó ry  m u s im y  d źw ig ać , 
a le  ró w n ie ż  n a  z a b u rz e n ia  g o sp o ­
d a rk i u s tro jo w e j p o w s ta ją c e  n a  
s k u te k  o d k ła d a n ia  s ię  tłu szczu .

dżycę, c z ę s tsz e  też je s t  u  n ich  
n a d c iśn ie n ie , a z n aczn ie  częśc ie j 
n iż  szczu p li c h o ru ją  n a  k a m ic ę  
w ą tro b o w ą  i n e rk o w ą . W szelk ie  
c h o ro b y  in fe k c y jn e  u  lu d z i o ty ­
ły ch  z re g u ły  m a ją  c ięższy  p rz e ­
b ieg .

W  d iec ie  lu d z i s ta ry c h  trz e b a  
p rz e d e  w sz y s tk im  z w ra c a ć  u w ag ę

sp o ż y w a n ie  d u ż y c h  ilo ści ow ocow  
i ja rz y n .

L u d z ie  z a c z y n a ją  w y k a zy w ać  
sk ło n n o ść  do  ty c ia  z w y k le  w  p ią ­
tym  d z ie s ią tk u  la t  życia  S ta ła  k o n ­
t ro la  w agi i r a c jo n a ln e  o d ż y w ia n ie  
m o że  n a  c a łe  ż y c ie  u c h ro n ić  cz ło ­
w ie k a  p rz e d  n a d m ie rn ą  tu szą . 
J e ś l i  je d n a k  d o p ie ro  w  GO, czy  70

ro k u  życia  z d a liśm y  so b ie  s p r a ­
w ę, że n a d m ia m a  tu sza  n a s  m ę ­
czy, że p o g a rsz a  o n a  sa m o p o cz u ­
c ie  i o g ó ln y  s ta n  n a sz eg o  z d ro w ia , 
to  n ig d y  n ie  je s t  za  p ó ź n o  by  ro z ­
p o cząć  w a lk ę  o  p ra w id ło w ą  w agę  
c ia ła . N a  w sz e lk ie  „ c u d -d ie ty ” 
m oże  so b ie  p o z w o lić  czło w iek  
m ło d y , w  w ie k u  s ta r s z y m  e k sp e ­
ry m e n to w a ć  n ie  w o ln o . W szelk ie  
o d c h u d z a n ie  p rz e p ro w a d z a ć  m o ­
żn a  ty lk o  pod  k o n tro lą  le k a rsk ą . 
P rz y ją ć  t rz e b a  n a  w s tę p ie , że k u ­
r a c ja  o d c h u d z a ją c a  m u s i  b y ć  p ro ­
w a d z a n a  p o w oli, d łu g ie  m ie s ią ce . 
G w a łto w n y  sp a d e k  w a g i u lu d zi 
s ta ry c h  m o ż e  s ię  fa ta ln ie  o d b ić  n a  
zd ro w iu . W y sta rc zy  u b y tek  1 do 
1,5 k g  n a  m iesiąc .

P ró c z  ra c jo n a ln e g o  o d ż y w ian ia , 
z d u ż y m  o g ra n ic z e n ie m  tłu szczu , 
m o żn a  p rz e p ro w a d z a ć  ra z  w  ty ­
g o d n iu  ta k  z w a n e  „d n i g ło d o w e ” . 
W ty m  c z a s ie  p a c je n t  w y p i ja  w  
c ią g u  d n ia  ty lk o  4 —5 s z k la n e k  
m le k a , lu b  z ja d a  1,5 kg  ow oców , 
n a jle p ie j  ja b łe k . W  ta k im  „g ło ­
d o w y m ” d n iu  s ta rs z y  cz ło w iek  
p o w in ie n  ra cz e j p o leż eć  w  łó żk u , 
by się  z b y tn io  n ie  o s ła b ia ć , a  w  
k a żd y m  ra z ie  w s trz y m a ć  się  od 
w sze lk ich  w y s iłk ó w  fizy czn y ch . 
S ta ry m  lu d z io m , k tó rz y  c h c ą  
zm n ie jszy ć  s w o ją  n a d w a g ę , m o ­
żn a  za lec ić  le k k ą  g im n a s ty k ę , 
d łu g ie  sp a c e ry , n ie m ę  ■ ""M w y ­
c ieczk i. P e w n e  zn ac ze n ie  w  lecze ­
n iu  o ty ło śc i m a  ró w n ie ż  o g ra n i­
czen ie  p ły n ó w . O g ra n ic z e n ie  p ły ­
n ó w  z m n ie js z a  w a g ę  c ia ła . P o le g a  
to  o czy w iśc ie  n a  o d w o d n ie n iu  o r­
g a n iz m u . a  n ie  n a  l ik w id a c ji  n a d ­
m ia ru  tk a n k i tłu szc zo w e j.

M e d y c y n a  p o s ia d a  o b ecn ie  w ie ­
le  ś ro d k ó w  fa rm a c e u ty c z n y c h , 
k tó re  p o w o d u ją  o b n iż e n ie  w agi 
c ia ła , m o g ą  o n e  b y ć  je d n a k  s to ­
so w a n e  ty lk o  p o d  śc is łą  k o n tro lą  
le k a rz a , b ra n e  n a  w ła sn ą  rę k ę  
p rz y n ie ść  m o g ą  d użo  w ięce j sz k o ­
d y  n iż  p o ż y tk u . Ż ad n e  je d n a k  
śro d k i o d c h u d z a ją c e  n ie  z a s tą p ią  
z a sad n icz e g o  — p rz e s trz e g a n ia  r a ­
c jo n a ln e j  d ie ty .
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P O Z IO M O :

1) p o g o ń , 5) k ie ro w c a , 8) y, S) w y z ­
w isk o , 10) b a ro k o w a  o zd o b a . 11) o d ­
tw ó rc z y n i ro li  „ B e a ty ” , 12) C z a rn y  
L ąd , 15) d a w n y  k a w a le rz y s ta ,  18) 
d z ia ł m e d y c y n y , 19) d r u k a r s k a  f o r ­
m a  o d le w n ic z a , 21) „ n ie w a ż n a ” r y b ­
ka , 24) w o ń , z a p a c h , 27) je d e n  z n a ­
szych  ty g o d n ik ó w , 28) ta n ie c  h is z ­
p a ń sk i, 29) n a p rz y k rz a  s ię , 30) n a ­
ród , 31) p rz y rz ą d , 32) sp ro s z k o w a n y  
ty to ń .

P IO N O W O :

1) u ła tw ia  p ły w a n ie . 2) w ie r tło , 3) 
s tru n o w y  in s t r u m e n t  m u zy c zn y , 4) 
b łaz en , 5) ry b a  a k w a r io w a , 6) ro z -

om ia r . k sz ta ł t ,  7) sze f w y ższe j u c ze ln i, 
13) z ak o ń c ze n ie , 14) a u to r  p o w ieśc i 
„ G ry p a  s z a le je  w  N a p r a w ie ”, 16) 
tw ó rc a , 17) d z ia ła n ie . 20) b a s t io n , 
tw ie rd z a .  21) n ie w ie lk a ,  o k a z o w a  
p o rc ja  czegoś, 22) o b ra z a , z n ie w a g a , 
23) w y rz ą d z e n ie  k o m u ś  p rz y k ro ś c i  w 
sp osób  o s te n ta c y jn y ,  24) z a k ła d n ik ,  
25) z ia rn k o  do  z ia rn k a , 26) w e h ik u ł 
o ry li.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  t e r ­
m in ie  10-d n io w y m  od  d a ty  u k a z a n ia  
się n u m e ru  pod  a d re se m  re d a k c ji  
f. d o p isk ie m : „ K rz y ż ó w k a  n r  33’’.
D o ro z lo s o w a n ia : k o m p le t  k s ią ż e k  
W y d a w n ic tw a  „O drodzenie '* .
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POZIOM O: k ik s, fau l, w oal, U ri, 
k on du ktor, O ka, A rabsk i, sto , k o le ­
giata, u le , oktet, P ers, Sara. P IO N O ­
WO: Iw o, kon tro ler, sad , au tok rata , 
uroki, lira, lu m b ago  ks., atole, skup , 
m ata, ik s, ler.



nozmowy z czytelnikamî *
Pani Z, K. z Bochni

L is t  P a n i  s ta n o w i ty p o w y  
p rz y k ła d , ja k  się  n ie  p o w in n o  
k o re sp o n d o w a ć  z k im k o lw ie k . 
P o m ija m y  a n o n im o w o ść  i b łę ­
d y  o r to g ra f ic z n e , bo to  d ro b ­
n o s tk i  w o b ec  z ja d l iw e j  t re ś c i ,  
n ie  p ro p o n u ją c e j  n a m  n ic  ro z ­
są d n e g o . N ie  u z n a je m y  za  ro z ­
s ą d n ą  n a w e t  p ro p o z y c ję  z a ­
w a r tą  w z d a n iu : „ Ż y c z y lib y ś ­
m y  so b ie , b y  n a s  p o z o s ta w io ­
n a  w  sp o k o ju  i n a szeg o  P a p ie ­
ża  i n a sz e  d o g m a ty ”. J e s t  to  
s ta n o w isk o  w y ją tk o w o  se k -  
c ia r s k ie  i a n ty e k u m e n ic z n e . 
Z n a m ie n n y  je s t  też  f a k t ,  że 
P a n i  n a  te  te m a ty  w ła śn ie  do 
n a s  p isze  i ( „ se rd e c z n ie ”  n as  
p o z d ra w ia ją c )  p ro w o k u je  do 
d y sk u s ji .

S z y k a n y  ze s tro n y  n ie k tó ­
ry c h  k s ię ży  i w y z n a w c ó w  
rz y m s k o k a to lic k ic h  w  s to s u n ­
k u  do  K o ścio ła  P o lsk o k a to łic -  
k ie g o  w c a le  n ie  są  ,,u r o jo n e ” . 
S ą  o n ' ak  n a jb a rd z ie j  r e a l ­
ne. le ^ W w y s tę p u ją  o czy w iśc ie  
ty lk o  t im ,  g d z ie  ż y ją  i d z ia ­
ła ją  p o ’.sk o k ato licy . (Jeże li w  
B o c h n i n ie  m a  c h o le ry , n ie  
w o ln o  m ó w ić , że je j  n ie  m a  
w ca le , lu b  że  je s t  „ u ro je n ie m '1)

P isz e  P a n i ,  że „ ty lk o  P .zym - 
sk o k a to lic k i K o śc ió ł je s t  p r a w ­
d z iw y , bo  o p a r ty  n a  P io trz e  
i Je g o  n a s tę p c a c h " . D o b rze  
je s t  s ły szeć  czasem  ta k ie  w y ­
z n a n ie . O trz e ź w i n ie k tó ry c h  
n a d g o r liw c ó w  e k u m e n ic z n y c h  
w  ty c h  w y z n a n ia c h  c h rz e ś c i­
ja ń s k ic h , k tó r e  się  łą c z ą  w  r u ­
c h u  e k u m e n ic z n y m , p o sz u k u ­
jąc  je d n o ś c i c h rz e ś c ija ń s tw a  
n a  d ro d z e  k o m p ro m isu . P o za  
ty m  ja k ż e  n a iw n a  je s t  t a  r e ­
l ig i jn a  w ia ra ,  k tó r a  się  w s p ie ­
r a  n a  cz ło w iek u , n a w e t  ta k  
c zc ig o d n y m  ja k  p a p ie ż?

P o ls k o k a to lic y  n ie  m a ją  t a ­
k ic h  m ie jsc  p ie lg rz y m k o w y c h  
j a k  C z ęs to c h o w a , lu b  L o u rd e s  
i F a tf i le c z  n ie  d la te g o  że 
„ n ie  p w tra fią  ich  s tw o rz y ć ” . 
D la  P a n i  m ie jsc a  „ c u d o w n e ” 
s ta n o w ią  d o w ó d  p ra w d z iw o ś c i  
w ia ry  a d la  p o lsk o k a to lik ó w  
m o że  to b y ć  d o w o d e m  s p ry tu
i p rz e d s ię b io rc z o śc i d an eg o  
k la s z to ru  lu b  p ro b o szcza  J a ­
sn a  G ó ra  to  k w e s tia  k o ń c a  
X IV  w ie k u , a L o u rd e s  i F a t i ­
m a  p o w s ta ły  ( ja k o  m ie js c a  
p ie lg rz y m e k ) d o p ie ro  w  o s t a t ­
n im  s tu le c iu .  C zy żb y  p rz e d  
X IV  w ie k ie m  K o śció ł R z y m ­
s k o k a to lic k i  n ie  b y l „ je d y n ie  
p ra w d z iw y ” ?

N ie  z n am y  teo lo g icz n eg o  d o ­

ra d c y  P a n i. a le  s tw ie rd z a m y  
s ta n o w c zo , że n ie  m a  on  z ie ­
lo n eg o  p o ję c ia  o teo lo g ii, je ż e li  
z d o ła ł w  P a n i  w z h u d z ić  w ą t ­
p liw o śc i w  w a żn o ść  r e l ig i j ­
n y c h  o b rz ę d ó w  K o śc io ła  P o l-  
sk o k a to lic k ie g o . N ie  m ie jsc e  
tu  n a  d łu ższe  d o w o d y  te j  w a ż ­
ności. P rz y p o m in a m y  ty lk o , że 
w a ty k a ń s k i  S e k r e ta r ia t  J e d ­
n o śc i u z n a ł w a żn o ść  w sz y s ­
tk ic h  s a k r a m e n tó w  s p ra w o w a ­
n y c h  p rz e z  s ta ro k a to lic k ic h  
b isk u p ó w  i k sięży , a  p rzec ież  
b is k u p i  i k s ię ż a  p o ls k o k a to lic -  
cy  m a ją  a p o s to ls k ą  su k c e s ję  
w ła śn ie  od s ta ro k a to l ik ó w . 
S ta n o w isk o  P a n i  w  te j  d z ie ­
d z in ie  je s t  w ła śn ie  d o w o d em  
p rz e ś la d o w a n ia  p o ls k o k a to l i ­
k ó w  p rz e z  teo lo g ó w  rz y m s k o ­
k a to lic k ic h .

J a k  się  r e a l iz u je  ro z g rz e sz e ­
n ie  i z ad o ść u c z y n ie n ie  p rz y
sp o w ie d z i o g ó ln e j, p o w in ien  
p o in fo rm o w a ć  P a n ią  m ie js c o ­
w y  k a te c h e ta  rz y m s k o k a to l ic ­
ki, k tó re g o  w S e m in a r iu m
uczono , że p rz e d  b i tw ą  na  
fro n c ie , n a  to n ą c y m  s ta tk u  i w  
k i lk u  je szcze  in n y c h  w y p a d ­
k a c h  d a je  s ię  ro z g rz e sz e n ie  
„ o g ó ln e ”'-! „ z a d a je  p o k u tę ”  też  
o g ó ln ie . Są to  w y p a d k i w y ją t ­
k o w e . lecz  p o tw ie rd z a ją  z a ­
sa d ę  m ó w ią c ą , że ro z g rz e sz e ­
n ie  „ o g ó ln e ” po  sp o w ied z i
o g ó ln e j je s t  „ w aż n e " , czy li s k u ­
te c z n e . D o d a jm y , że  w  o s t a t ­
n ic h  la ta c h  sp o w ie d z ią  o g ó ln ą  
z a s tą p il i  sp o w ie d ź  u sz n ą  n ie ­
k tó rz y  rz y m s k o k a to lic c y  b is ­
k u p i w A m e ry c e  P ó łn o c n e j. 
W A m e ry c e  P o łu d n io w e j — 
z b r a k u  k s ię ży  — s to s u je  się  
ją ju ż  od  d a w n a .

D a re m n ie  s ię  P a n i  w y s ila , 
by  o śm ieszy ć  d o b ro w o ln y  c e ­
l ib a t  k s ię ż y  p o lsk o k a to lic k ic h  
w ie js k ą  sc e n k ą  w z ię tą  z w ła ­
sn e j  o b s e rw a c ji .  O to  P a n i  a n -  
ty c e lib a to w y  a rg u m e n t:
„ K sią d z  —  ta tu ś ,  s to ją c  p rz y  
o ł ta r z u , s p r a w u je  N a jśw . O f ia ­
rę ,  a w  ty m  w b ie g a  k tó re ś  
z jeg o  dz iec i, c ią g n ie  t a tu s ia  
za o r n a t  i w rz e sz c z y : T a to ,
k ro w a  się  c ie li, n o  w iesz , ta  
k r a s u l a ”. S k o ro  ż a d e n  z p o l­
s k o k a to lic k ic h  k s ię ży  n ie  m a  
k r ó w  (a  w ię k sz o ść  z k sięży  
„ w ie js k ic h ” to  k a w a le ro w ie ) , 
w ięc  b ez  tru d n o ś c i  m o żn a  so ­
b ie  s k o ja rz y ć ,  że w y p a d e k  z 
k s ię d ze m  p o lsk o k a to lic k im  p o ­
m y liła  so b ie  P a n i  z k s ię d ze m  
rz y m s k o k a to lic k im , z w łaszcza  
że  n ie  p rz y p u szc z am y , by  ta k  
f a n a ty c z n a  „ rz y m ia n k a ” w e sz ­
ła  do  k o śc io ła  n ie rz y m s k o k a -  
to lic k ie g o ...

W y ja śn ia m y  też , że K o śc ió ł 
P o lsk o k a to lic k i  n ie  p o w s ta ł 
an i n a  s k u te k  z e rw a n ia  z c e l i­
b a te m . a n i w  w a lce  z p a p ie s t ­
w e m . P o w s ta ł  w  A m e ry c e , w  
m a rc u  1897 r .  —  z p a p ie s tw e m  
z e rw a ł 16 g ru d n ia  1900, a  c e ­
l ib a t  o d rz u c ił  d o p ie ro  w  c z e r­
w cu  1921 r.

Z a  „ se rd e c z n e ” p o z d ro w ie ­
n ia  d z ię k u je m y  i p ro s im y  o 
z a n ie c h a n ie  m a c z a n ia  p ió ra  w  
żó łc i w  ra z ie  p rz y sz łe j  k o r e s ­
p o n d e n c ji .

Czytelnik z Rzeszowa
Z d a n ie m  P a n a  cz ło w iek  n ie  

m a  ż a d n e j  d u sz y  i je s t  „ śm ie r ­
te ln y ”, czyli w ra z  ze ś jn ie rc ią  
c ia ła  k o ń c zy  się  w sz y s tk o  — 
aż do z m a r tw y c h w s ta n ia  c ia ła  
p rz e d  p o n o w n y m  p rz y jś c ie m  
C h ry s tu s a  n a  S ą d . N ie  m a  
w ię c  is to tn e j  ró ż n ic y  — z d a ­
n iem  P a n a  — p o m ię d z y  cz ło ­
w ie k ie m  a z w ie rz ę c ie m , a k to  
u czy  in a c z e j, idzie  za  „O jcem  
k ła m s tw a '',  czy li za  d ia b łe m
i sw o ic h  s łu c h a c z y  „ p ro w ad z i 
do n ie szc zę śc ia " .

N ie b a rd z o  ro z u m ie m y , o j a ­
k im  „ n ie sz c z ę śc iu ” tu  m o w a. 
M oże c h o d z i o to , co C h ry s tu s  
o k re ś l i ł  ja k o  „k aźń  w ie c z n a ” 
(M at. 25, 46), lecz  z teg o  hy 
w y n ik a ło , że C h ry s tu s  m ia l 
„ sp ó łk ę  z d ia b łe m ” i c ią g n ą ł 
sw o ich  s łu c h a c z y  n a  „k aźń  
w ie c z n ą ” , g d y  ro z ró ż n ia ł  w 
c z ło w ie k u  c ia ło  od  d u sz y  (M at. 
10, 28), g d y  o p o w ia d a ł,  j a k  to  
„ u m a r łe g o ” ż e b ra k a  Ł a z a rz a  
z a n ie ś li  a n io ło w ie  „n a  lono  
A b r a h a m a ” a „ z m a r ły ” bogacz  
b y ł  „ p o g rą ż o n y  w  m ę k a c h ”
i ro z m a w ia ł  z A b ra h a m e m  — 
g d y  p rz e k o n y w a ł, że k to  „ w ie ­
rzy  w  T ego , k tó ry  m n ie  p o sła ł, 
m a  życie  w ie c z n e  i n ie  idz ie  
n a  sąd , lecz  ze śm ie rc i  p r z e ­
szed ł do  ż y c ia ” ( J a n  5, 24). 
„ T u m a n i ł” też  lu d z i i „ u n ie -  
sz c z ę ś liw ia ł” Ap. P a w e ł, gdy 
p isa ł: „W iem y  b o w ie m , że
k ie d y  zn iszc ze je  n a sz  p rz y b y ­
tek  d o c ze sn e g o  z a m ie sz k a n ia , 
b ę d z ie m y  m ie li  m ie sz k a n ie  od 
B oga, dom  n ie  r ę k ą  u c zy n io n y , 
lecz  w ie c z n ie  t r w a ły  w  n ie ­
b ie... M am y  je d n a k  n a d z ie ję
i c h c ie lib y śm y  ra c z e j o p u śc ić  
n a sz e  c ia ło  i s ta n ą ć  w  o b lic z u  
P a n a .. .” (2 k o r . 5, 1— 10). J a k  
to  m o żn a  o p u śc ić  c ia ło  czy li 
u m rz e ć  i je szcze  coś ta m  b ez  
n ieg o  ro b ić , je ż e li  n ie  m a  n i­
czego p o za  c ia łem ?  A czy  s e n ­
so w n ie  b rz m i z d a n ie : „B ąd ź  
w ie rn y  aż  do śm ie rc i, a  d a m  ci 
w ie n ie c  ż y c ia ” ? C zy m o ż n a  żyć

po śm ie rc i i ró w n o c z e śn ie  n ie  
żyć? A p rz ec ie ż  ta k  rz e k o m o  
uczy  A p o k a lip s a  (2, 10) —« 
w e d łu g  P a n a .

N am  coś tu  n ie  g ra , bo m i­
m o  w sz y s tk o  w id z im y  w B ib lii 
n a u k ę  o c ie le  i d u sz y  w  cz ło ­
w ie k u . N ie  ch ce  s ię  n a m  w ie ­
rz y ć . by  św ię te  O soby  c h c ia ły  
lu d zk o ść  u n ie szc zę ś liw ić . O w ­
szem , w y d a je  się  n a m , że  n a u ­
k a  o n ie ś m ie r te ln e j  d u sz y  (n ie 
m y lić  z „ d ia b e ls k ą ” n a u k ą
o n ie ś m ie r te ln y m  c ie le !) p rz y ­
c z y n ia  s i ę  do u sz c z ę ś liw ie n ia  
cz ło w iek a , a  n a  p e w n o  je s t  w y ­
ra z e m  w ia ry  w  o s ta te c z n ą  
sp ra w ie d liw o ś ć . D a je  n a d z ie ję , 
że je d n a k  —  m im o  w sz y s tk o  — 
lu d z i p o d ły c h  s p o tk a  k ie d y ś  
k a r a ,  zaś  u c zc iw y ch  B óg w y ­
n a g ro d z i p rz y n a jm n ie j  po 
śm ie rc i.

Pani Henryka T. z Jastrzę­
bia Zdroju

N ie  d y sp o n u je m y  n ie s te ty  
w y k a z e m  k la s z to ró w  (i z a k o ­
n ó w ) ż e ń sk ic h  rz y m s k o k a to ­
lic k ich  i n ie  z a jm u je m y  się  
p o ś re d n ic z e n ie m  p rz y  w s tę p o ­
w a n iu  d o  n ic h  n o w y c h  k a n d y ­
d a te k . R a d z im y  z w ró c ić  się  w  
te j  s p ra w ie  w p ro s t  do m ie j ­
sco w eg o  k la s z to ru ,  co n ie  m u ­
si znaczy ć  od  ra z u  w s tą p ie n ia  
do  n iego .

N ie  w y d a je  s ię  n a m  a b y  i s t ­
n ia ła  k o n ieczn o ść  p o s ia d a n ia  

szk o ln eg o  św ia d e c tw a  d o jr z a ­
łości p rz y  teg o  ro d z a ju  p o d a ­
n iac h , a le  je s t  n ie z b ę d n y  tzw  
p o sag  k la sz to rn y .

Z a k o n y  śc is łe  (k la u z u ro w e )  
ty m  s ię  ró ż n ią  od in n y c h , że 
n ie  w o ln o  z n ich  w y c h o d z ić  
po za  m u ry  —  n a  u licę . N a z y ­
w a  się  je  te ż  k o n te m p la c y j ­
n y m i. p o n iew aż  ich  c e lem  je s t  
w y łą c z n ie  z a jm o w a n ie  się  
w ła sn ą  o so b ą , p rz y  z u p e łn y m  
z a p o m n ie n iu , że  za m u ra m i 
ż y ją  m il ia rd y  lu d z i ró w n ie ż  
p rz e z  C h ry s tu s a  o d k u p io n y c h , 
a le  czę sto  n ie sz c z ę ś liw y c h , bo  
c h o ry c h , g ło d n y ch , b e z d o m ­
n y c h . N a leży  p rz y  ty m  p a ­
m ię ta ć , że c h o c iaż  C h ry s tu s  
p o c h w a lił  s ie d z ą c ą  u jeg o  s tó p  
M a rię  („ le p sz ą  c z ą s tk ę  o b r a ­
ła ” ), to  p rz e c ie ż  a n i sa m  n ie  
m ie sz k a ł  n a  p u s ty n i ,  a n i n ie  
d o ra d z a ł  teg o  sw o im  u c zn io m . 
N ie tru d n o  s ię  d o m y ślić , d la ­
czego  t a k  p o s tę p o w a ł. P o z d r a ­
w ia m y .

K s. S. W.
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Od Hefreteter m ^

My kob iety  w szy stk ie  chcem y  
być ładne, zadbane, urocze... K o­
rzystam y w m niejszym  lub w ię k ­
szym  stop n iu  z dob rod ziejstw , 
jak ie  nam  daje przem ysł k osm e­
tyczny. dzięk i w yrobom  którego  
m ożem y ukryć p ew n e  d efek ty  
urody i podkreślić  zarazem  n ie ­
które je j  w alory . A co rob iły  k o ­
biety d a w n iej, k iedy  chcia ły  być  
piękne?  K iedy chem ia  nie d o­
starcza ła  jeszcze  k osm etyce tylu  
przeróżnych środków ... O dp ow ie­
dzią na to p ytan ie  n iech  będzie  
p o w ied zen ie  greckiego m ęża sta ­
nu. po lityk a , tw ó rcy  praw  — S o ­
lona, k tóry już p ięćset lat przed  
naszą  erą pow ied zia ł: „Jak długo  
istn ie ją  kob iety , tak długo is tn ie ­
je  k o sm ety k a ”...

W praw dzie nie zach ow ał się  z 
tam tych  czasów  żaden ślad p od­
ręczn ika k osm etyk i, jednak  w e ­
dług przypuszczeń kolebką k o ­
sm etyk i były tereny położone nad 
N ilem . P op iersie  s ły n n ej królow ej 
E giptu — piękn ej N efretete . m ał­
żonki A m en o fisa  C zw artego, je sz ­
cze po trzech tysiącach la t za­
ch ow ało  żyw ość  kolorów , które  
zdradzają nam , że N efretete  uży­
w a ła  szm in k i — m a low ała  usta. 
a tw arz i szy ję  p ow lek a ła  różem , 
g o liła  brw i i farbow ała  rzęsy.

N ie  ona jednak  w yn a la z ła  te 
„cuda”. N efretete  korzysta ła  już  
z d ośw iad czeń  przeszłości. W gro­
bach i p iram idach rozsianych  
m iędzy M em fis a T ebam i z n a ­
leziono  lu sterk a  z brązu, k o ­
sz to w n e  i cenne tafelk i do m ie­
szan ia  szm in k i, a lab a stro w e  sło ik i
i naczyn ia  do m aści, łyżk i do 
szm in ek , brzytw y i szczypczyki 
(p ensetk i) do reg u lo w a n ia  brwi.

Już w ted y  kob iety  m a low ały  
p aznokcie  ekstraktem  henn y, na 
który w  uroczyste  i św ią teczn e  
dni n a k ład a ły  c ienk ą  w a rstew k ę  
czystego  złota. Z resztą w arto  tu 
w sp om n ieć, że  szm ink i, m aście  i 
perfum y zn a la z ły  w ła śc iw ie  sw ój 
początek jeszcze w  obrzędach  
k u lto w y ch . A by przeb łagać roz­
g n iew a n y ch  bogów  lub w yp rosić  
u n ich  b ło g o sła w ień stw o  dla 
sw oich  zam ierzeń , k ap łan i o fia ro ­
w y w a li im  w o n n e  kadzid ła . F o ­
tem  jednak  kap łan i rozszerzyli 
krąg odb iorców . Z czasem  n aw et
i n ie w o ln ice  w  T ebach do przy- 
borów  codzienn ego  u ży tk u  za­
czę ły  za licza ć  lu sterka , sło ik i i 
flaszk i z w on n o ścia m i. E resztą
i m ężczyźn i sam i n im i n ie  p o ­
gardzali.

N ajstarsze znane dzieło  z z a ­
kresu h ig ien y  i m ed ycyn y , które  
p ow sta ło  p ię tn a śc ie  w iek ó w  
przed naszą  erą — tzw . „papirus 
E bersa” — zaw iera  m ięd zy  in ­
nym i m n óstw o  przep isów  k o sm e­
tyczn ych  w  zak resie  u żyw an ia  i 
w yrobu  past, m aści i szm inek  z 
w osku  pszczelego , o liw y , łoju.

am bry, p iżm a, a w ięc  tych su b ­
stan cji. których używ a się  także  
obecn ie  w  przem yśle  k o sm ety cz­
nym . chociaż  np. m aść o trzym u ­
je s ię  z nich  już sposob em  sy n ­
tetycznym .

N astęp ną kobietą. która po 
piękn ej N efre te te  dostała  się  na 
karty „ literatury k osm ety czn ej” , 
była sła w n a  K leopatra, ostatn ia  
królow a z d yn astii P lo lom eu szów . 
To w ła śn ie  ona za leca ła  b iel o ło ­
w ianą. cynober  i siarkę do w y ­
robu b ia łej, czerw on ej i czarnej 
szm in k i. N ie  w iadom o tylko, czy  
to ona w ła śn ie  w y n a la z ła  po- 
m adkę do ust. którą w  onych  
czasach w yrab iano  zresztą w  
dziw n y  n ieco  sposób: do w y d rą ­
żonych  ło d yg  roślin  w lew a n o  m a ­
sę z tłuszczu lub łoju . p oczer­
w ien io n ą  barw n ik iem  ślim aka  
szkarłatnego . K leopatrze też za ­
w d zięcza  się  przep is na „m asecz­
kę piękności" . której g łó w n e  
sk ład n ik i sta n o w iły  gn iecione  
poziom ki i m leko, oraz przepis 
n a  m aseczkę, sp reparow aną z 
m ąki, fa so li i łub in u , z g n iec io ­
nych i zm ieszan ych  z m iodem  i 
m lek iem .

W ogóle  trzeba p o w ied zieć , że 
m lek o jako kosm etyk  o d g ry w a ­
ło  w starożytn ym  św ie c ie  n ie ­
pośledn ią  rolę. U żyw an o go 
m iędzy inn ym i do zm yw an ia  
m aseczek  i nałożonych  na tw arz  
past. oraz do op lu k iw an ia  rąk. 
W arto zaznaczyć na m argin esie ,

że pom im o w ie lk ie j  sch lud ności 
w  starożytn ym  R zym ie praw ie  
nie  używ an o  m ydlą. M ałżonka  
N erona — P oppea. n a jk o sz to w ­
n iejsza  kobieta na dw orze cesa r­
sk im  nie zadow ala ła  się  ła z ie n ­
ką, w yposażoną w sprzęty  n aj­
w yższego  luksusu . C od zienn ie  ra­
na kąpała  się  w  srebrnej w a n n ie  
n ap ełn ion ej m lek iem  oślic . Jeśli 
dw ór w yruszał w podróż, za b ie ­
rano z taborem  trzodę sk ład ającą  
się  z p ięciu set oślic , p on iew aż  
w ed łu g  ó w czesn ych  tw ierd zeń  
cod zien n a  kąp iel w m leku  oślic, 
sta n o w iła  gw aran cję  w ieczn ej  
m łodości. Jeśli zaw ierzyć  p op ier­
siom  i m onetom , które za ch o w a ­
ły  się  do dziś, to isto tn ie  do sa ­
m ej śm ierci cesarzow a pozostała  
piękn ą kobietą.

T y m , czym  d la  K giptu  w d z ie d z i­
n ie  „ p rz e m y ś ln y c h  s z tu c z e k  k o s m e ­
ty c zn y ch * ' b y ła  p ię k n a  K le o p a tra ,  
d la  R zy m u  P o p p e a , ly le ż  d la  bogati*- 
go i p e łn e g o  p rz e p y c h u  R iz an c lu m  
z n a c z y ła  c e sa rz o w a  T e o d o ra . B ły sz c z a ­
ła  k o s z te m  s w o jeg o  n a ro d u  ta 
m is t r z y n i  m a k e -u p ,  s t ro ją c a  sie  w 
d ro g o c e n n e  tk a n in y  i b iż u te r ię ,  s to ­
s u ją c a  p rz e ró ż n e  z ab ieg i u  d b a ło śc i  
o s w ó j w y g lą d  z e w n ę trz n y . Na w łosy  
s y p a ła  z lot.\ p ro s z e k , na rz ę sy  i b rw i 
k ła d ła  tu s z , na  p a z n o k c ie  la k e , a na  
u s ta  s z m in k ę . C ałe c ia ło  s k ra p ia ła  
o d u rz a ją c y m i p e r fu m a m i.  W oń . klć-

J a k  w y n ik a  z o d k o p a n y c h  p ła sk o rz e ź b , ju ż  s ta r o ż y tn a  E g ip c ja n k a  m ia ła  
w sw e j g o to w a ln i  c a ły  a r s e n a ł  k o s m e ty c z n y c h  p rz y h o ró w ____________________

ra  ro z s iew a ła  c esa rz o w a  T e o d o ra , p o ­
d o bno  p rz e w y ższ a ła  ta k  częs to  
w sp o m in an e  „ z a p a c h y  Arabii**.

P ow stające oknło połow y sió d ­
m ego stu lecia  n.e. państw o m u­
zułm anów  sp ow od ow ało  nie ty l­
ko rew olu cję  relig ijn o-polityczn ą . 
ale także przyniosło dalszy  roz­
wój... kosm etyk i, którą podobno  
M ahom et osob iście  się  in tereso ­
w ał i popierał. To w ła śn ie  arab­
skim  chem ikom  przyp isu je  się  fa ­
brykow anie p ierw szego  m ydła.

Po tym  okresie nastąp iły  cza­
sy, w których m niej uw agi p o ­
św ięcan o  spraw om  dr *snym. 
O kres średn iow iecza  t t ^ i i e m a l  
zupełny odw rót od spraw  h ig ie ­
ny i kosm etyk i. D tipieyi R ene­
sans i rozkw it handlu św ia to w e ­
go, a z nim  i n asilen ie  sk łonno  
ści do „szerokiego" życia, przy­
czyn iły  się  do pon ow nego zw ró­
cen ia uw agi na środki k o sm e­
tyczne. ale z kolei znow u pod 
innym  kątem  w idzen ia . Sam a ką­
piel zw iązana z potrzebą czy sto ­
ści w ychod ziła  coraz bardziej z 
m ody. Z w łaszcza w  okresie  ba­
roku. W okazałych  zam kach ba­
rokow ych i rokokow ych na próż­
no szukałoby się  w an n y  do ką­
pieli. M iednice do m ycia staw ały  
się  coraz m niejsze, w zrastało  na­
tom iast nadm ierne zużycie  per­
fum . Król F rancji L udw ik  XIV  
obfic ie  kazał skrapiać sw oje  sza ­
ty  zapachem  kw iatu  pom arańczy, 
nie tylko z tego pow odu, że lu ­
bił ten zapach, ale także z tej 
przyczyny, że w ten spos> chciał 
zagłuszyć odór i b r z y d k ą , zapa­
chy, ja k ie  w y d zie la ły  szaty  i 
odzież jego dw oraków .

P raw d ziw ą  potrzebę h ig ieny  
osobistej, a w  tym  znaczeniu  
m ydlą i w ody jako najlepszego  
kosm etyka zrozum iano znaczn ie  
później, na przełom ie X IX  i X X  
w ieku.

N efretete . K leopatra czy P op­
pea n ie są  już dziś idea łam i. N a­
szym  id ea łem  fizyczn ym  jest 
człow iek  w szech stron n ie  zdrow y
i zadbany. N ie  potrzeba na to 
zhyt w ie lu  p ien iędzy ani czasu, 
w ystarczy  k on sekw en cja . N ow o­
czesna kobieta ma bow iem  do 
dyspozycji ogrom ny asortym ent 
przeróżnych i n ie zaw sze  drogich  
środków  kosm etyczn ych , które  
racjon aln ie  i um iejętn ie  u ży w a ­
ne doskonale kon serw u ją  i pod­

k r e ś la j ą  urodę. D zisiaj część  
przynajm niej tajem n ic ładnego  
w yglądu k ob iety  tkw i w  u m ie ­
jętnym  doborze kosm etyk ów .

K R Y ST Y N A  SZ.


